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Realizacja uchwal KSR
♦ Nowe wyroby z poznańskiej „Goplany”
♦ Nowodworskiej „Pollenie” brak opakowań

Informacja własna
(P) Podczas lipcowej sesji KSR w zakładach przemysłu cu­

kierniczego „Goplana” w Poznaniu zwrócono uwagę na dosto­
sowywanie planów operatywnych do realnych możliwości zao­
patrzeniowych w taki sposób, aby wykonać plan roczny.

Mówiono także o intensy­
fikacji produkcji w oparciu o 
surowce krajowe oraz o szyb­
szym oddaniu do eksploatacji 
nowego oddziału przerobu 
ziarna kakaowego.

Plan za trzy kwartały został 
wykonany w 100,6 proc, tak 
pod względem ilościowym jak 
i wartościowym. W drugim pół­
roczu „Goplana” dostarczyła na 
rynek nową czekoladę pełno- 
mleczną „Ratuszowa”. Pojawi­
ły się także cukierki „Jesien­
ne”, które zawierają olejek ko­
perkowy i miętowy.

Wiele kłopotów ma zakład z 
opakowaniami. Aby przezwy­
ciężyć te trudności stara się do­
stosowywać asortyment pro­
dukcji do aktualnych możli­
wości. Największy deficyt wy­
stępuje w opakowaniach do 
bombonierek, których dostaw­
cą są Kieleckie Zakłady Wyro­
bów Papierowych.

Zaczyna brakować surowców 
importowanych, takich jak o- 
rzechy arachidowe i wiórki ko­
kosowe, lecz aby podtrzymać 
różnorodność produkcji „Gopla­
na” zawarła umowy z różnymi 
zakładami przemysłu owoco-

Przesuwanie czasu pracy urządzeń * Piece 
akumulacyjne * Zmiana oświetlenia * Lepsze projektowanie 

Oszczędność energii w zakładach
(P) Zakłady pracy wprowa­

dzają programy oszczędności 
energii elektrycznej. Ich celem 
jest, z jednej strony — jak naj­
mniejsze zużycie prądu na cele 
produkcyjne, z drugiej maksy­
malne zmniejszenie strat po­
wstających w przypadku ogra- 
czenia jego dostaw.

Podstawowym kierunkiem 
działań jest przesuwanie pracj

Nowe jednostki 
z gdyńskiej stoczni

(P) 31 bm. w Gdyńskiej Stocz­
ni iml Komuny Paryskiej odbyły 
się dwie uroczystości — wodo­
wanie i podniesienie bandery na 
dwóch jednostkach. W starym 
suchym doku spłynął na wodę 
masowiec z serii B-515 o noś­
ności 32 500 DWT, budowany dla 
armatora zagranicznego, Po raz 
pierwszy w dziejach gdyńskiej 
„Komuny”, w momencie wodo­
wania statku zakończone były 
wszystkie prace kadłubowe. 
Równocześnie osiągnięto znaczne 
zaawansowanie robót wyposaże­
niowych. Zamontowany został 
m.in. silnik główny i to w cza­
sie zaledwie dwóch tygodni, tj. 
dwukrotnie krótszym od norma­
tywnego.

Armatorską banderę podniesio­
no na stusiedemnastotysięczniku 
typu OBO zbudowanym również 
dla odbiorcy zagranicznego. Sta­
tek w najbliższych dniach uda 
się w pierwszy, rejs eksploata­
cyjny. (PAP)

Gazociąg „Sojuz" 
przed uruchomieniem

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel 
informuje: Pomyślnie zakoń­
czyły się próby poprzedzające 
uruchomienie gazociągu „So­
juz” na piątym, końcowym od­
cinku magistrali prowadzącym 
przez obwedy chmielnicki, tar­
nopolski, iwano-frankowski i 
zakarpacki.

Olbrzymi rurociąg, , ciągnący 
się od Orenburga (południowy 
Ural) do zachodniej granicy 
ZSRR ma 2750 kilometrów dłu­
gości. W miejscach, w których 
przecina Karpaty rurociąg 
wznosi się na wysokość ponad 
1,5 kilometra nad poziom mo­
rza.

W celu sprawdzenia nieza­
wodności spawanych połączeń, 
specjaliści radzieccy wytworzy­
li wewnątrz gazociągu ciśnienie 
sięgające 80—100 atmosfer. 
Pierwszy raz w radzieckiej 
praktyce zastosowano tzw. me­
todę pneumohydrauliczną: wy­
trzymałość badano jednocześnie 
gazem i wodą. Pozwoliło to 
znacznie przyspieszyć prace.

„Sojuz” gotowy jest na przy­
jęcie orenburskiego gazu. Pró­
by potwierdziły wysoką ja­
kość pracy budowniczych ma­
gistrali.

Jak wiadomo, Inwestycję tę 
realizuje siedem krajów socja­
listycznych: Bułgaria, CSRS,
NRD, Polska, Rumunia, Węgry 
i ZSRR.

Polski odcinek gazociągu li­
czący 583 kilometry ułożony zo­
stał prawie na rok przed ter­
minem. Obecnie wzdłuż całej 
magistrali trwa budowa stacji 
kompresorowych. Wiele z nich 
już oddano do eksploatacji, ćo 
umożliwi wstępne uruchomie­
nie magistrali, którą już w 
przyszłym roku błękitne pali­
wo popłynie do europejskich 
państw socjalistycznych. (P)

na dostawywo-warzywnego 
malin, czarnych jagód, porze­
czek. Zakłady te jednak nie do­
starczają „Goplanie” żądanej 
ilości owoców.

W tym roku nie zwiększy się 
produkcja bardzo smacznych 
„wiśni w czekoladzie”, gdyż 
jest to produkt bardzo praco­
chłonny, a zakład realizuje za­
dania planowe przy niedoborze 
zatrudnienia. W najbliższych 
dniach zostanie oddany do eks­
ploatacji nowy oddział przero­
bu ziarna kakaowego^ Załoga 
będzie pracowała w lepszych 
warunkach. Zostanie także od­
dana do użytku nowa jadalnia 
i umywalnia.

Nadrobiono zaległości
Przypomnijmy: na lipcowej 

konferencji samorządu robotni­
czego zakładów „Pollena” w 
Nowym Dworze dyskutowano 
w zasadzie o jednej sprawie — 
w jaki sposób nadrobić zaległo­
ści w dostawach na rynek pro­
szków i mydła. W pierwszej 
połowie roku rynek nie otrzy­
mał 1085 ton proszków, 621 ton 
kwasów tłuszczowych oraz 34 
ton mydła. Zaległości te pow-
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zakładach 
Lidzbarku

I najbardziej energochłonnych u- 
rządzeń na godziny nocne. Ak­
cja ta spotyka się ze 
niem ze strony załóg zakładów 
pracy, podobnie jak stosowane 
tylko w niezbędnych . _. ’
kach wyłączanie urządzeń kli­
matyzacyjnych.

W zakładach przemysłu ma­
szynowego leśnictwa „Rema” 
Reszlu 
trzecią 
piece 
Praca 
dzona
„Techmatrans’ 
Warmińskim. W Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej większość po­
mieszczeń ogrzewana jest przez 
piece akumulacyjne pobierające 
prąd w godzinach nocnych. W 
WSK Rzeszów przesunięto na 
okres najmniejszych napięć e- 
nergetycznych rozruch energo­
chłonnych urządzeń technologi­
cznych.

Podjęte programy oszczędno­
ści energii ujawniają również 
rezerwy leżące we właściwym 
projektowaniu budownictwa 
przemysłowego oraz konstrukcj’ 
maszyn j. urządzeń. Szkoda 
więc, że o tych sprawach nie 
myśli się wcześniej w biurach 
projektowych i w trakcie rea- 

. lizacji inwestycji. W przedsię­
biorstwie robót antykorozyjnych 
„Korćhem” (woj. włocławskie) 
projektanci rozrzutnie rozmieś­
cili punkty oświetlające teren. 
W WSK-Rzeszów istotne osz­
czędności, przyniosło przebudo­
wanie układu zasilania obrabia, 
rek, wymiana przetwornic na 
prostowniki półprzewodnikowe 
oraz oświetlenia żarowego na 
jarzeniowe i rtęciowe. Potrzeby 
zmian oświetlenia sygnalizuje 
poza tym wiele zakładów pra­
cy.

W Stoczni Północnej w Gdań­
sku już w okresie letnim prze­
budowano układ sieci, umożli­
wiający najbardziej opłacalny 
system wyłączeń.

Coraz rzadziej notowane są 
zjawiska zbytecznego ruchu ma­
szyn, zbędnego oświetlenia, cho. 
ciąż zdarzają się jeszcze jedno­
stkowe przypadki nieprzestrze­
gania ustalonych ograniczeń. 
We wspomnianym już „Korche- 
mie” stwierdzono, że część za­
łogi beztrosko włącza grzejniki 
w okresach szczytu. Są to jed­
nak zjawiska odosobnione. Zro­
zumienie potrzeb energetycz­
nych kraju staje się coraz bar­
dziej powszechne. (PAP)

Pochmurno, mglisto
Informacja własna

(P) Pogoda w październiku 
nie odbiegała od wieloletniej 
normy. Najcieplejszy okres mi-’ 
nionego miesiąca trwał od 7 do 
17. Było nie tylko bardzo cie­
pło, ale i słonecznie; w zacho­
dniej i południowej części kra­
ju termometry wskazywały od 
18 do 23 st. W końcu miesiąca 
wystąpiły przymrozki. Najniż­
sza temperatura w Warszawie 
wyniosła minus 1 st.

We wtorek w południe ter­
mometry wskazywały: od 7 st. 
na północnym wschodzie kraju, 
m.in. w Suwałkach, do 11 st. 
nad morzem, m.in. w Kołobrze­
gu, Gdańsku i na Helu. W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 10 st. Zachmurzenie 
było duże; na północy i wscho­
dzie wystąpiły opady deszczu i 
mżawki.

Podobną pogodę synoptycy 
zapowiadają ‘na dwa najbliższe 
dni. Będzie więc pochmurno, 
dżdżysto; lokalnie wystąpią

takich 
wodne, dę­

stały głównie z powodu bra­
ku kartoników do pakowania.

Sytuacja uległa poprawie w 
III kwartale i zakład nie tyl­
ko nadrobił zaległości, lecz re­
alizuje plan z nadwyżką 5 min 
zł. Jak długo — nie wiadomo. 
W tej chwili grozi znów za­
kładowi postój, ponieważ nie 
otrzymuje opakowań. Obok 
kłopotów z kartonikami wy­
stępuje permanentny brak pod­
stawowych surowców, 
jak: glikocel, szkło 
tergenty.

Na KSR mówiono 
rozszerzeniu bazy 
kowej w terenach górskich. Za­
kład podjął starania wspólnie 
z zakładami farmaceutycznymi 
„Polfa” w Tarchominie i Gro­
dzisku Mazowieckim w kierun­
ku zmodernizowania i powięk­
szenia ośrodka wczasowego Ko­
ło Krynicy Górskiej, (j. w.)

również o 
wypoczyn-

(P) Od prawej siedzą: Hans Koschnick, Edward Gierek, Stefan Olszowski i Ryszard Frelek. 
Fot. CAF — Zagożdzlńskl

Na ratunek budynkom
i mgr. inż. Julianem Wałdykowskim 

wiceprezesem Warszawskiej 
Usługowej Spółdzielni Pracy

pracochłonna, 
idzie o zuży- 
budowlanych, 

w kraju by-

(P) Elektroosmotyczna meto­
da osuszania zawilgoconych bu­
dynków m. in. dzięki przyzna­
niu jej twórcom tytułu „Mistrz 
Techniki — Warszawa 1978” 
zdobyła sobie ostatnio dużą po­
pularność. Pracując w Warszaw­
skiej Usługowej Spółdzielni 
Pracy od pierwszych dni kie­
rował Pan wdrażaniem elektro- 
osmozy w budownictwie. Czy 
rzeczywiście umiejętność szyb­
kiego pokonywania wilgoci w 
budynkach ma tak duże zna­
czenie dla naszej gospodarki 
narodowej?

Uważam, że wartości do- 
metody osuszania budyn- 
nie sposób wprost przece- 
Obecnie mamy w kraju

brei 
ków 
nić. 
dziesiątki tysięcy domów miesz­
kalnych, obiektów zabytkowych 
i rozmaitych innych budowli, 
które nieustannie niszczeją z po­
wodu osmotycznego przenikania 
wody w ich fundamenty i ścia­
ny. Straty są ogromne. Ruina 
— bez zabezpieczenia — nieu­
nikniona.

Oczywiście, obiekty najbar­
dziej zagrożone lub cenne tak-

mgły i zamglenia. Temperatu­
ra maksymalna w dzień od 8 
do 13 st. (lat.)

Prognoza pogody
P) Jak poda je IMiGW dziś w 

Warszawie zachmurzenie będzie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi. Rano możliwa mgła. Okre­
sami słabe opady deszczu lub 
mżawki. Temp, maks, w dzień 
około 11 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane zachodnie i połud­
niowo-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 305 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 60 dni, 
w tym 49 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.30, a zajdzie o godz. 16.08, 
Wschód Księżyca godz. 6.51, za­
chód godz. 16.53. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 7 godzin i 10 minut.

Dzień Wszystkich Świętych.
(J. 14

spotkał się
z Hansem Koschnickiem

(P) 31 października I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
spotkał się z wiceprzewodni­
czącym SPD Hansem Ko­
schnickiem, który przebywał 
w Polsce na czele delegacji 
miasta Bremy.

Przedmiotem rozmowy, w któ­
rej uczestniczyli również czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Stefan Olszowski 

sekretarz KC PZPR Ryszard 
Frelek. były węzłowe problemy 
dalszej normalizacji i rozwoju 
stosunków między Polska Rze- 
cząpospolita Ludowa a Republi­
ka Federalna Niemiec, zgodnie 
z układem z 1970 r.. wspólnym 
oświadczeniem przywódców obu 
krajów i zawartymi porozumie­
niami.

Poruszono również niektóre 
aktualne zagadnienia związane 
z kontynuacja i pogłębianiem 
odprężenia oraz zahamowaniem 
wyścigu zbrojeń i zapoczątkowa­
niem rozbrojenia.

Rozmowa Drzebiegła w atmo­
sferze wzajemnego zrozumienia. 

(PAP)

że i dawniej były-ratowane, ty­
le że metodami tradycyjnymi. 
Mam tu na myśli tzw. podci­
nanie murów, zakładanie izola­
cji bitumicznej, itp. Są to jed­
nak sposoby kosztowne, kłopot­
liwe w wykonawstwie, a czasem 
wręcz niebezpieczne. Elektro- 
osmoza jest o połowę tańsza. 
Znacznie mniej 
Oszczędna, jeśli 
cie materiałów 
których przecież 
najmniej nie mamy w nadmia­
rze.

— Czy to, co Pan powiedział 
można by ująć w liczby?

— Z naszych obliczeń wynika, 
że elektroosmotyczna metoda o- 
suszania budynków w porówna­
niu z podcinaniem, sześciokrot­
nie oszczędza pracę ludzką, 
czas i materiały budowlane. 
Podcinając i osuszając 15 tys. 
domów zużywa się cegłę, ce­
ment. wapno, piasek i mate­
riały izolacyjne w ilości wy­
starczającej do wzniesienia 2000 
domków jednorodzinnych. Obec­
nie w Polsce jesteśmy 
sytuacji, że musimy 
wiele nowych domów, 
cześnie ratować „starą 
cję”. Fakt, że wiemy

w takiej 
budować 
a jedno- 
substan- 
już jak

Setki wystaw i kiermaszów
Zakończenie „Dni
Książki Radzieckiej"

(P) Setki wystaw i kierma­
szów, tysiące sprzedanych tomów 
— oto krótki bilans zakończo­
nych 31 października tradycyj­
nych „Dni ' Książki Radziec­
kiej”.

Polska już od wielu lat zaj­
muje czołowe miejsce na liście 
importerów książki radzieckiej. 
O stałym wzroście zaintereso­
wania polskich czytelników wy­
dawnictwami Kraju Rad naj­
lepiej świadczy fakt, że o ile w 
1960 r. sprzedano u nas 1,1 min 
egzemplarzy książek z ZSRR, 
to w 1970 r. już 7,7 min egzem­
plarzy, a w ub.r. — 10 min eg­
zemplarzy. Największym powo­
dzeniem cieszy się literatura 
naukowo-techniczna, a następ­
nie społeczno-polityczna, bele­
trystyka i albumy. ,

„Dni Książki Radzieckiej” by­
ły okazją do szerokiej prezen­
tacji nowości wydawniczych 
Związku Radzieckiego. W ca­
łym kraju urządzono w tym 
czasie ponad 500 wystaw — 
kiermaszów, na których zgroma­
dzono nie tylko książki, ale ró­
wnież płyty i reprodukcje. '

W programie „Dni Książki 
Radzieckiej” znalazły się rów­
nież liczne spotkania z pisa­
rzami i tłumaczami, odczyty i 
konkursy czytelnicze popula­
ryzujące znajomość literatury 
radzieckiej. (PAP).

O pokojowe rozstrzyganie 
sporów międzynarodowych 
Spotkanie przedstawicieli 35 państw
sygnatariuszy Aktu

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: We wtorek rozpoczęło 
się w Montreux (Szwajcaria) 
spotkanie przedstawicieli 35 
państw — sygnatariuszy Ak­
tu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, których na uro­
czystym posiedzeniu inaugu­
racyjnym powitał minister 
spraw zagranicznych Konfe-

Święto Algierii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Algierskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej, przypa­
dającego w dniu 1 listopada, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta republiki Huari Bume- 
diena. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasadora

Przewodniczący Kady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 31 października na au­
diencji pożegnalnej ambasado­
ra Republiki Irlandii w Polsce 
Mary Tinney. (PAP) 

tanio i szybko można ten dru­
gi cel osiągnąć iest chyba uza­
sadnionym powodem do zado­
wolenia i dumy.

— Dotychczas mówiliśmy o 
efektach. Czas więc sprecyzować 
potrzeby.

— Są one ogromne, a o pre­
cyzje w tej materii iest nie­
zwykle trudno. Tylko jedna je­
dyna WUSP otrzymała do tej 
pory zlecenia wartości 600 min 
zł. Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki stwierdziło, że musi w naj­
bliższych latach osuszyć co naj­
mniej 14 tys. głównie zabvtko- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Święto Zmarłych

(A) W ten dzień listopadowy, 
w Święto Zmarłych, budzą się 
w nas ’ wspomnienia i refleksje 
o tych, którzy odeszli. Odżywają 
w pamięci nasi najbliżsi — Ojco­
wie, Matki, Bracia. Odżywa też 
w tym dniu pamięć o jakże licz­
nych — znanych i nieznanych 
Polkach i Polakach poległych 
za sprawę ocalenia naszej toż­
samości, za odzyskanie wolnego, 
niepodległego bytu.

Jest w tym dniu i serdeczny 
żal, że nie ma ich już z nami, 
i serdeczna wdzięczność za to, 
co dla nas zrobili.

Ziemia gromadzi prochy, na­
grobki spisują historię. Na ka­

/

Końcowego KBWE
deracji Szwajcarskiej, Pierre 
Aubert.

Obrady są poświęcone rozwa­
żeniu środków pokojowego roz­
strzygania sporów międzynaro­
dowych i stanowią jedno z og­
niw w procesie realizacji usta­
leń, przyjętych w Akcie Końco­
wym KBWE.

W spotkaniu bierze udział po­
nad 120 ekspertów, w tym dele­
gacja polska, której przewodni­
czy Mieczysław Paszkowski.

Zadania ekspertów, obradują­
cych w Montreux, obejmują 
tylko część rozległej problema­
tyki, jaką stanowi sprawa po­
kojowego rozstrzygania sporów 
międzynarodowych. Sama zasa­
da regulowania sporów w taki 
sposób, aby nie zagrażać mię­
dzynarodowemu pokojowi, bez­
pieczeństwu i sprawiedliwości 
została jednomyślnie przyjęta 
przez wszystkie państwa ucze­
stniczące w KBWE. Potwierdzi­
ły one, że będą dążyć w dobrej 
wierze i w duchu współpracy 
do osiągania szybkiego i słusz­
nego rozwiązywania sporów na 
podstwie prawa międzynarodo­
wego. Postanowiły też, że pow­
strzymają się od wszelkich 
kroków, jakie mogłyby pogor­
szyć sytuację do takiego stop­
nia, że zagrażałoby to utrzyma­
niu międzynarodowego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Jak podano w Montreux, na 
obecnym spotkaniu eksperci z 
33 państw europejskich oraz 
USA i Kanady mają rozważyć 
i zaproponować metody, które 
mogłyby przyczynić się do ułat­
wienia realizacji tej zasady.

Podkreślono, że w praktyce 
międzynarodowej wykształciło 
się już wiele takich metod, jak 
dobre usługi, pośrednictwo czy 
postępowanie pojednawcze.
Obecne spotkanie ekspertów 
może przyczynić się do udosko­
nalenia tych metod, a także za­
proponować nowe rozwiązania.

(P)

Ostatnie przygoionia ładowania 
kosmonautów Kowalonka i Iwanczenkowa

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Knycpel pisze: Niezwykła, re­
kordowa wyprawa kosmiczna 
zbliża się do końca. Władimir 
Kowalonok i Aleksander 
Iwanczenkow kończą konser­
wowanie stacji i sporządzanie 
spisu pozostałych na niej u- 
rządzeń i aparatury. Coraz 
częściej zaglądają kosmonau­
ci do „Sojuza-31”, układając 
w nim wszystko, co zabiorą 
na Ziemię.

W tym dniu załoga zespołu 
orbitalnego „Salut-6” — „So- 
juz-31” kontynuowała przygo­
towania stacji ido lotu w sy­
stemie automatycznym, zaś 
statku kosmicznego do powro­
tu na Ziemię.

W pierwszej połowie dnia ko- 
smonauci zajmowali się ćwicze­
niami fizycznymi, z zastosowa­
niem próżniowego skafandra 
„Czibis”, a także nadal konser­
wowali systemy pokładowe „Sa- 
luta-6”.

Po południu przystąpiono do 
rozkonserwowania statku „So- 
już-31”, sprawdzano jego syste­
my pokładowe i agregaty. Przy­
puszczalnie za dwa dn» kosmo­
nauci powrócą na Ziemię.

Ostatnie przygotowania przed 
ładowaniem przeprowadzili bali- 
stycy. Dzięki skorygowaniu or­
bity, przeprowadzonemu za po­
mocą silników statku towaro­
wego „Progress-4”. trasa lotu 
została skoordynowana z prze­
widywanym miejscem lądowa­
nia.

miennych tablicach czyta się jak 
na kartkach podręcznika histo­
rii: 1905—1906: polegli w wal­
kach rewolucyjnych. 1911—1918: 
pierwsza wojna światowa. Wrze­
sień 1939. Polegli w obronie 
Ojczyzny. 1941: Warszawskie Po­
wstanie. 1944—45: polegli przy 
wyzwalaniu Polski.

Polskie mogiły, kamienne tab­
lice historii, porozrzucane na 
bojowych szlakach wiodących do 
wolnej, niepodległej Ojczyzny. 
W dniu Święta Zmarłych serde­
cznie wspominamy tych, którzy 
dla nas i za nas oddali swe ży­
cie. Ze wzruszeniem myślimy o 
tych, których imion nie znamy, 
e tych, którzy legli w zbioro-

Fot. Zbigniew Furman 

wych .mogiłach, o żołnierzach, 
którzy zginęli na obcej ziemi, o 
więźniach pomordowanych w 
hitlerowskich obozach zagłady.

W tym dniu listopadowym je­
steśmy razem z nimi na rozja­
rzonych światłami cmentarzach. 
Związani przeszłością, wspom­
nieniami, a także tym, co nasi 
Zmarli nam przekazali, co po 
sobie zostawili.

Jakże ważna dla ciągłości po­
koleń jest świadomość, że po 
każdym pozostaje cząstka pracy, 
cząstka marzeń i dokonań. Ze 
dziś mówimy o naszych Zmar­
łych Rodakach: nic odeszli ni­
czego po sobie nie zostawiając.

(RYS)

Poparcie Polski 
dla radzieckiej inicjatywy 
w ONZ

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent PAP, Zbigniew Bonie­
cki pisze: W Komitecie Politycz­
nym XXXIII Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ rozpoczęła się 
debata nad przedstawioną nie­
dawno przez ZSRR nową inicja­
tywą w dziedzinie rozbrojenia i 
bezpieczeństwa światowego, do­
tycząca zawarcia międzynarodo­
wej konwencji w sprawie umoc­
nienia gwarancji bezpieczeństwa 
państw nie posiadających broni 
jądrowej.

Zabierając głos w dyskusji, 
stanowisko Polski w tej spra­
wie przedstawił stały przedsta­
wiciel PRL w ONZ, amb. Hen­
ryk Jaroszek, który aktualnie 
przewodniczy pracom delegacji 
polskiej na XXXIII Sesję Zgro­
madzenia Ogólnego.

Mówca wskazał na wstępie na 
ogromne znaczenie i aktualność 
nowej inicjatywy ZSRR i pod­
kreślił, że wychodzi ona naprze­
ciw uzasadnionym niepokojom 
państw nuklearnych wobec nie­
słabnącego wyścigu zbrojeń. Za­
warcie proponowanej konwencji 
— stwierdził przedstawiciel Pol­
ski — byłoby istotnym krokiem 
zapobiegającym rozprzestrzenie­
niu broni jądrowej, umocniłoby 
zasięg i skuteczność układu o jej 
nierozprzestrzenianiu. Zawarcie 
takiej konwencji, kontynuował 
mówca — miałoby także korzy­
stną wymowę w kontekście sto­
sunków między państwami nu­
klearnymi, przyczyniając się do 
umocnienia wzajemnego zaufa­
nia między nimi, zmniejszając 
groźbę konfliktu nuklearnego, a 
także ułatwiając postęp w ro­
zbrojeniu. (P)

TVP str. 6

W 
nych 
nych 
takie 
bity, 
warstwach atmosfery w następ­
stwie silnych wybuchów na 
Słońcu w końcu września br. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

tych niezwykle precyzyj- 
obliczeniach matematycz- 
brano pod uwagę nawet 
nieznaczne zakłócenia or- 
jakie powstały w górnych

Depesza gratulacyjna 
Piotra Jaroszewicza 
do premiera Belgii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do pre­
miera Królestwa Belgii Paula 
Vanden Boeynants’a w związku 
z powołaniem go na to stano­
wisko. (PAP)

spraw 
zagranicznych PRL 
zloźy wizytę 
w Londynie

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych W. Bryta­
nii Davida Owena, minister 
spraw zagranicznych PRL Emil 
Wojtaszek złoży oficjalną wizy­
tę w Londynie w dniach 6—7 
listopada br. (PAP)
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Młodzi w spółdzielczości rolniczej
Notatki z Wiejskiej • KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Informacja własna
(A) Od paru już lat daje 

się zaobserwować wyraźny 
wzrost zainteresowania, a w 
konsekwencji rozwój rolni­
czych spółdzielni produkcyj­
nych. Przyczyniło się do te­
go z pewnością wiele decyzji 
korzystnych dla pracowni­
ków spółdzielni — objęcie ich 
ubezpieczeniem społecznym, 
wprowadzenie urlopów, eme­
rytur, ulg kredytowych, zwła­
szcza dla nowo zakładanych 
spółdzielni, rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego, umoż­
liwienie korzystania z sana­
toriów... Niebagatelnym ar­
gumentem jest także coraz 
lepsze wyposażenie spółdziel­
ni w sprzęt. W 1970 r. war­
tość technicznego uzbrojenia 
na jednego zatrudnionego wy­
nosiła niecałe 48 tys. zł, w 
ub. roku — 95,5 tys. zł.

W końcu 1970 r. działało 
1106 RSP. obecnie jest ich już 
1866, z czego 147 powstało w 
pierwszym półroczu br. Spół­
dzielczość jest bardzo „młodą" 
branżą — wśród członków za­
łożycieli RSP prawie 73 proc, 
to ludzie do lat 40, a co 
trzeci spośród przeszło 96 tys. 
członków spółdzielni nie prze­
kroczył 30-tego roku życia. 16 
tys. należy do ZSMP. Młodzież 
ma więc wszelkie legitymacje. 
Zabiera głos w sprawach dnia 
dzisiejszego i przyszłości rol­
niczej, zwłaszcza że w ostat­
nich trzech latach nowstało 
ponad 220 młodzieżowych rol­
niczych spółdzielni produkcyj­
nych.

Awans RSP w gospodarce 
kraju, widoczny uostęD w ży­
ciu członków spółdzielni i ich 
rodzin, zachęcił wielu młodych, 
wykształconych ludzi do podję­
cia pracy w tym sektorze rol­
nictwa, chociaż pewnie nie 
zdecydowaliby się na prowa­
dzenie indywidualnych . .
darstw. Ciągle bowiem jeszcze 
rolnik przywiązany jest do go­
spodarstwa przez 365 dni w ro­
ku i 24 godziny na dobę. Wła­
ściwie jedynie różne formy ko- 
oDeratyw pozwalają ten stan 
rzeczy zmienić. zorganizować 
życie tak aby był czas i na wy­
poczynek. i na życie kultu­
ralne. i na podnoszenie kwa­
lifikacji.

W życiu gospodarstwa zespo­
łowego najtrudniejszy jest 
pierwszy okres „rozruchu”, 
dlatego też spółdzielnie o'—” 
kują większej pomocy, zwłasz­
cza jeżeli idzie o wyposażenie w 
maszyny i ciągniki, materiały 
budowlane, środki finansowe. 
Po pierwsze zaś wymaga szyb­
kiego rozważenia propozycja 
zrezygnowania z surowego kry­
terium przy zakładaniu spół­
dzielni — wvmagane jest mi­
nimum 10 członków-założ.ycielL 
co ogromnie hamuje np. proces 
przekształcania się zespołów 
młodych rolników, coraz popu­
larniejszej formy gospodarowa­
nia. w rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne

Spółdzielczość bardzo sobie 
ceni obecność i pracę młodzie­
ży. co widać chociażby po wy­
nikach ostatniej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej do komi­
sji ^rewizyjnych 'i rad zarządów 
RSP. 25 proc, wybranych sta­
nowi młodzież, a 107 młodych 
ludzi wybrano prezesami. 
Wśród delegatów na zbliżający 
się Krajowy Zjazd RSP 34 proc, 
to ludzie do 35 roku życia.

Słowem — przyszłość tej for­
my gospodarowania w rękach 
młodzieży. Młodzieży. która 
musi być coraz lepiej wy­
kształcona. coraz lepiej przy­
gotowana zawodowo. Zapewnie- 
nienie spółdzielniom takiej 
właśnie kadry jest jednym z 
pierwszych obowiązków ZSMP. 
Wprawdzie 35 proc, zatrudnio­
nych w RSP ma wykształcenie 
ponadpodstawowe, ale nie za­
wsze jest to przygotowanie za­
wodowe na wystarczającym po­
ziomie. Ciągle za mało mło­
dzieży z RSP bierze udział w 
zajęciach Telewizyjnego Tech­
nikum Rolniczego, za mało 
uczy się w zaocznych szkołach 
rolniczych.

O różnych kłopotach spół­
dzielczości rolniczej, o roli i 
zadaniach młodzieży i jej or­
ganizacji radzono podczas dwu­
dniowego seminarium, wnioski 
z którego przedstawione zosta­
ną VII Krajowemu Zjazdowi 
Delegatów RSP. (m)

gospo-

Edwarda Sznajdra
(P) Urząd Gospodarki Mate­

riałowej informuje, że uroczy­
stości związane z pogrzebem 
podsekictarza stanu w UGM Ed­
warda Sznajdra rozpoczną się w 
Domu Pogrzebowym na Cmenta­
rzu Komunalnym na Powązkach 
w Warszawie w dniu 3 listopada 
br. o godz. 12.00, a wyprowadze­
nie zwłok nastąpi o godz. 13.00.

(PAP)
rasosszsssKS

Porządkowanie przepisów prawnych
(A) Komisja Prac Ustawodawczych od dłuższego czasu — 

z uporem i konsekwencją — zajmuje się kwestią doskonalenia 
i porządkowania prawa w Polsce. Z jej to inicjatywy inne 
komisje sejmowe (na razie 8 spośród 21) w planach swojej 
pracy zajmowały się resortowymi programami porządkowania 
prawa.

U- 
do 
do 

ob-

Ostatnio Komisja Prac 
stawodawczych wróciła 
sprawy. Wprowadzeniem 
tematu były materiały — 
szerne i rzeczowe — zapre­
zentowane przez Min. Spra­
wiedliwości oraz sprawozda­
nia i wnioski nadesłane przez 
8 komisji sejmowych.

W latach 1972—1977 ogłoszono 
141 aktów prawnych rangi usta­
wowej, 935 rozporządzeń i 396 
uchwał Rady Ministrów, ponad­
to 846 zarządzeń prezesa RM, 
ministrów i kierowników urzę­
dów centralnych.

Program doskonalenia prawa 
na lata 1974—1980 przewidywał 
opracowanie 106 projektów u- 
staw, w tym 26 wielkich kody­
fikacji. Dotychczas przedłożono 
Sejmowi spory pakiet aktów 
prawnych, m.in. Wysoka Izba 
uchwaliła prawo lokalowe, bu­
dowlane, wodne, celne, banko­
we, ustawę o państwowym ar­
bitrażu gospodarczym, 
kodeksu rodzinnego 
czego. W roku 1977 
strów zobowiązała 
potraktowania jako

nowelę 
i opiekuń- 

Rada Mini- 
resorty do 
szczególnie

Ewakuacyjne marsze śmierci
Materiały dowodowe przekazane 
organom wymiaru sprawiedliwości w RFN

(P) Jak już informowaliśmy, 
w Hanowerze rozpoczął się pro­
ces b. SS-mana Heinricha Nie- 
meiera odpowiadającego za za­
mordowanie wielu więźniów 
podczas tzw. marszu ewakua­
cyjnego z jednego z oświęcim­
skich podobozów. •

Przypomnijmy — pisze dzien­
nikarz PAP — że w ostatnich 
miesiącach wojny, w obliczu 
zbliżającego się frontu hitle­
rowcy przeprowadzili ewakua­
cję pozostałych jeszcze przy ży­
ciu więźniów Oświęcimia i in­
nych obozów koncentracyjnych. 
Już jesienią 1944 r. zaczęto wy­
syłać z Oświęcimia ok. 58 tys. 
więźniów, pozostawiając na 

-mićjscu 5—6 tys. najciężej cho­
rych.

Były to prawdziwe marsze 
śmierci. Kolumny ewakuacyjne 
dziesiątkowane był}’ przez mróz, 
głód i egzekucje. Na drogach i

W

(P) Minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek przyjął 31 
października br. ambasadora Re­
publiki Irlandii Mary Tinney, któ-

ra złożyła pożegnalną wizytę w 
związku z zakończeniem misji w 
Polsce. (PAP)

Ostatni rejs 
eksploatacyjny 
„Pstrowskiego"

(P) Ostatni eksploatacyjny rejs 
w służbie P2M odbywa parowiec 
„Pstrowski”, jeden z najstar­
szych statków pływających pod 
banderą polską. Jak informuje 
dowódca jednostki kpt. ż. w. 
Juliusz Bogucki, „Pstrowski” po 
raz ostatni wyładował węgiel 
przy nabrzeżu elektrowni w Ko­
penhadze i obecnie wraca do 
kraju.

W Kopenhadze statek był ser­
decznie żegnany przez duńskich 
dokerów, którzy obsługiwali go 
przez 28 lat -jego służby na linii 
Polska — Dania. „Pstrowski” 
odbył na tej trasie 1.349 rejsów.

Po powrocie z ostatniego eks­
ploatacyjnego rejsu „Pstrowski” 
uda się w podróż do Irlandii, 
gdzie zostanie przekazany arma­
torowi, który go kupił. (PAP)

szosach, którymi wiodły trasy 
tych pochodów męczeństwa co 
kilkaset metrów leżał więzień, 
dogorywający lub zastrzelony 
przez esesmańską eskortę.

Morderstwa popełnione
czasie ewakuacji hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych są 
przedmiotem kompleksowego 
śledztwa kontynuowanego w 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce. Stanowi ono ważny aspekt 
dochodzeń związanych z dzia­
łalnością esesmańskich załóg 
wartowniczych obozów koncen­
tracyjnych.

Wiele materiałów i dowodów 
związanych z ustaleniami tego 
śledztwa przekazanych zostało 
w ostatnich latach organom 
ścigania i wymiaru sprawiedli­
wości w RFN. Np. w Aschaf- 
fenburgu toczy się od dwóch 
lat, m. in. ,na podstawie ma­
teriałów z Polski, proces prze­
ciwko 2 SS-manom z oświę­
cimskiego podobozu w Jaworz­
nie. Ż liczącej ok. 4,5 tys. więź­
niów kolumny ewakuacyjnej z 
tego podobozu do końca
marszu ewakuacyjnego dotrwa-' 
ła tylko połowa.

Bieżącej jesieni rozpoczął się 
w Kolonii proces o morderstwa 
podczas ewakuacji związanej z 
innym obozem koncentracyjnym 
— Gross Rosen. Chodzi o ewa­
kuację z jego podobozu w Ja­
sieniu; również w tej spra­
wie Główna Komisja przekaza­
ła szereg dowodów do RFN. 
Dotvchczasowe wyniki kom­
pleksowego śledztwa w Głównej 
Komisji każą oczekiwać wszczę­
cia dalszych procesów. (PAP)

pilnych prac nad 11 projektami 
ustaw o podstawowym znacze­
niu dla doskonalenia systemu 
prawnego w Polsce. I tak m.in. 
wpłynął już, o czym pisaliśmy, 
do laski marszałkowskiej pro­
jekt ustawy o jakości wyrobów, 
usług oraz robót i obiektów bu­
dowlanych. Pracuje się m.in. 
nad projektem ustaw: o przed­
siębiorstwach, o tworzeniu pra­
wa. o ochronie .zdrowia, o o- 
chronie środowiska, o systemie 
edukacji narodowej oraz o hand­
lu wewnętrznym, gastronomii i 
rzemiośle.

Jak z tego niepełnego wyli­
czenia wynika, nasz Sejm i je­
go organa — komisje — będzie 
miał w najbliższych miesiącach 
i w całym przyszłym roku spo­
ro pracy nad rządowymi projek­
tami ustaw.

Dyskutując nad programem 
prac legislacyjnych i nad reali­
zacją programów porządkowania 
i doskonalenia prawa posłowie: 
Adam Łopatka (PZPR). Broni­
sława Sokołowska (PZPR) i 
Sylwester Zawadzki (PZPR) 
wskazywali na konieczność pub­
licznych konsultacji propono­
wanych rozwiązań ustawowych. 
I nie tylko ustawowych. Zda­
niem posłanki Sokołowskiej war­
to by również poddawać pod 
konsultację społeczną niektóre 
bardzo istotne projekty aktów 
wykonawczych.

Posłowie wskazywali również 
na fakt zbyt długiego oczekiwa­
nia na ukazanie się niektórych 
rozporządzeń wykonawczych. 
Podawano jako przykład Kartę 
Praw i Obowiązków Nauczycie­
la, obowiązującą od 1972 roku, 
do której brak po dziś dzień 
kilku aktów wykonawczych. Po­
seł Józef Buziński (PZPR) pod­
jął temat niektórych nierealnych 
przepisów.

Resortowe akty prawne sza­
cowano w 1968 roku na 89 tys. 
W tym roku obowiązuje już tyl­
ko 19 tys. przepisów resorto­
wych. W Min. Sprawiedliwości 
w lipcu ub. roku założono re-

jestr, który daje obraz bieżącej 
legislacji resortowej. Jaki jest 
ten obraz? Otóż 29 proc, aktów 
zajmuje się wyjaśnianiem i in­
terpretacją przepisów poprzed­
nio wydanych, 41 proc, przepi­
sów to nowelizacja bądź zastę­
powanie starych przepisów 
(świadczy to o niestabilności 
prawa resortowego). Tylko 67 
proc, przepisów jest publikowa­
nych. A w sumie — legislacja 
resortowa jest w dalszym ciągu 
niewspółmiernie duża do rze­
czywistych potrzeb. Resorty trak­
tują przepisy zbyt instrumen­
talnie, jako podstawowy środek 
zarządzania.

Do tej pory pisałam o rzą­
dowych inicjatywach ustawo­
dawczych. Teraz chcę wspom­
nieć o poselskich inicjatywach 
ustawodawczych. I tak. jak spra­
wozdawca sejmowy „Życia” do­
wiedział się od przewodniczące­
go Komisji Prac Ustawodaw­
czych, prof. Adama Łopatki, po­
słowie zamierzają wystąpić z 
projektami nowelizacji Kodek­
su Postępowania Administracyj­
nego a także z projektami no­
welizacji następujących ustaw: 
o samorządzie robotniczym, o 
ochronie dóbr kultury i o mu­
zeach oraz o godle, barwie i 
hymnie PRL.

mm - SPOTKANIA - ROZMOWY

•
 31 października br. wicepre­

zes Rady / Ministrów, Mieczy­
sław Jagielski przyjął prze­

bywającego w Polsce gubernatora 
Centralnego Banku Libii Kassema 
Sherlala. Omówiono zagadnie- 
dotyczące współpracy finanso- 
między Libijską Arabską Dża-

mahiriją Ludowo-Socjalistyczną a 
PRL.

W dniu 29 października 1978 r. zginął tragicznie

tow.

Edward Sznajder
długoletni Zastępca Przewodniczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I i ii 
klasy. Krzyżami: Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski z 
Gwiazdą, Komandorskim i Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 

‘oraz innymi odznaczeniami.
Odszedł Człowiek prawy i szlachetny, ludziom życzliwy, szano­

wany przez współpracowników i kolegów.
Pozostanie w naszej pamięci!

Przewodniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów

W dniu 29 października 1978 r. zmarł tragicznie

Towarzysz

Edward Sznajder
b. Minister Handlu Wewnętrznego i Usług

żarliwy, niestrudzony, całym sercem oddany organizator handlu 
wewnętrznego i usług w Polsce.

Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy, Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżami 
Komandorskim i Oficerskim OOP, Odznaką „Zasłużony Pracownik 
Handlu”, Złotą Odznaką Związku Zawodowego Pracowników 
Handlu i Spółdzielczości.

Z głębokim żalem żegnamy niezapomnianego przełożonego, dzia­
łacza partyjnego i społecznego, prawego i szlachetnego Człowieka. 

Cześć Jego pamięci!
Komitet Zakładowy PZPR 

Rada Zakładowa 
i pracownicy Ministerstwa 

Handlu Wewnętrznego i Usług

nKSSWaODHBnHBSHBBanK

W dniu 29 października 1978 r. zginął śmiercią tragiczną

Towarzysz

Edward Sznajder
były wieloletni Minister Handlu Wewnętrznego i Usług

wielce zasłużony dla rozwoju polskiego handlu.
Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy. Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem 
Komandorskim. Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

oraz wieloma innymi odznaczeniami.
Cześć Jego pamięci!

Minister Handlu Wewnętrznego 
i Usług

Jest ich 2500

II

M. 
nia 
wej

PAP DONOSI
Tegoroczne, niesprzyjające

W spotkaniu uczestniczył prezes 
Narodowego Banku Polskiego Wi­
told Bień. Obecny był również 
ambasador LADL-S Hassuna Ai- 
hour. (PAP)

W SKRÓCIE
• _ ................

warunki atmosferyczne spowodo­
wały zakłócenia w pracach rol­
nych na terenie Rzeszowszczyzny. 
Mimo to wykopki ziemniaków zo­
stały już praktycznie zakończone, 
a siewy zbóż dobiegają końca.

Realizacja zadań społeczno-go­
spodarczych w tym rejonie zwła­
szcza aktualny przebieg i zaawan­
sowanie jesiennych prac polowyćh 
były 31 .października tematem 
spotkania aktywu partyjno-gospo- 
darczego gminy Markowa z udzia­
łem członka Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremiera Józefa 
Tejchmy oraz I sekretarza KW 
PZPR w Rzeszowie Leona Kotarby.

£) W kopalni węgla kamiennego 
„Borynia” w Szerokiej (woj. kato­
wickie) opracowano układ urzą­
dzeń do obniżania temperatury 
powietrza w przodkach głębokich 
kopalń. Umożliwia on eksploatację 
złoża w dopuszczalnych górniczy­
mi przepisami bezpieczeństwa 
pracy warunkach klimatycznych

i wpływa na polepszenie warun­
ków i podwyższenie wydajności 
pracy.

9 Od 20 lat Polska Stacja Ar­
cheologii Śródziemnomorskiej w 
Kairze prowadzi przy współpracy 
syryjskiej służby archeologicznej 
prace wykopaliskowe w Palmirze. 
Polscy archeolodzy odsłaniają tu 
ruiny starożytnego miasta w oazie 
na pustyni syryjskiej.

O Mimo trudnych warunków at­
mosferycznych załoga przedsię­
biorstwa budowy elektrowni „Beł­
chatów” — „Energoblok” z Beł­
chatowa zakończyła ostatnią, naj­
trudniejszą fazę budowy fundamen­
tów pod pierwszy komin; będzie on 
miał 300 m wysokości, otwierając 
tym samym front robót dla by­
tomskiej „Piecobudowy”, które to 
przedsiębiorstwo' montuje komin. 
Zakończono również roboty fun­
damentowe przy drugim kotle 
energetycznym. Trwa montaż 
szwedzkiego żurawia, co umożliwi 
montaż' konstrukcji nośnej.

Premiera „Dziadów' 
w Teatrze Narodowym

(P) Teatr Narodowy w War­
szawie wystąpił 31 października 
na scenie Teatru Małego z pre­
mierą „Dziadów” Adama Mic­
kiewicza. Spektakl jest drugą 
częścią realizowanego przez Te­
atr Narodowy tryptyku poświę-- 
conego autorowi „Pana Tadeu­
sza”. . .

.Twórca przedstawienia jest 
Adam Hanuszkiewicz. Jako 
główny element scenograficzny, 
a zarazem tło akcji III części 
„Dziadów” i „Ustępu” posłuży­
ło surowe wnętrze sali. Całości 
widowiska dopełniają zaprojek­
towane przez Xymene Zaniew­
ską kostiumy. Autorem ilustra­
cji muzycznej jest Czesław Nie­
men.

Dochód z pierwszego przed­
stawienia „Dziadów” zespół Te­
atru Narodowego przeznaczył 
na fundusz rewaloryzacji zabyt­
ków Krakowa. (PAP)

MeilOranCI Z DlGIsko Podlaskiego. Przedsiębiorstwo Melioracji Wodnych w Bielsku Pod­
laskim należy do wyrożniających się przedsiębiorstw tej branży w kraju. Oto brygada Józefa 
Malinowskiego pracuje przy renowacji kanału melioracyjnego w okolicach, wsi Denieska. (P) 

Fot. CAF — Sieńko

Na ratunek budynkom

Maluchy" gastronomiczne w rozwoju
Informacja własna

(P) Małe zakładziki gastrono­
miczne: barki, cukierenki, ka­
wiarenki itp. lokaliki, są nie­
zbędne. szczególnie w dzielni­
cach śródmiejskich wzdłuż cią­
gów turystycznych i spacero­
wych. Nie ma szans natomiast 
na budowę nowych obiektów 
tego rodzaju. Należy więc pod­
kreślić zabiegi 
ganizowanie i 
nianego typu 
stronomicznej 
krzeseł, często 
sklepowych. Chociaż o ograni­
czonym wyborze potraw tę jed­
nak zyskały powszechne uzna­
nie. Tym bardziej że wspom­
niane lokaliki w większości wy­
remontowano własnymi siłami 
i środkami spółdzielni spożyw­
ców. wyposażono w estetyczne 
urządzenia itp.

W okresie 9 miesięcy br., do 
pierwszych dni października 
zorganizowano 800 gastrono­
micznych „maluchów”. Ogółem 
powstało ich już ok. 2500.

Zachęcając WSS do zwiększe­
nia sieci małych lokalików zor­
ganizowano w br. konkurs. 
Przystąpiło^ do niego 36 woje­
wódzkich spółdzielni spożyw­
ców (WSS). Do końca czerwca 
w w;,miku konkursu urucho­
miono 439 drobnych lokali. 
Pierwsze miejsce w konkursie 
zajęła WSS w Katowicach, dru-

„Społem” o zor- 
rozwój wspom- 

.,drobnicy” ga- 
na kilkanaście 
w lokalach po-

Opóźnia się remont
Wrocławskie lotnisko
nadal nieczynne

Informacja własna*
(P) Jak informują nas Polskie, 

Linie Lotnicze „Lot”, wrocław­
skie lotnisko z przyczyn nieza­
leżnych od przedsiębiorstwa, nie 
zostanie otwarte z dniem 2 listo­
pada br. PoWodem jest przedłu­
żający się remont tego obiektu.

Za wszelkie wynikłe stąd nie­
dogodności PLL „Lot” przepra­
szają, a kasy zwracają pieniądze 
za wykupione już uprzednio bi­
lety lotnicze.

O terminie wznowienia komu­
nikacji lotniczej z Wrocławia 
poinformujemy. (L)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wych obiektów, a potrzeby re­
sortu Administracji, Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środo­
wiska są jeszcze większe.

Jak mi wiadomo do chwili o- 
becnej licencje Politechniki 
Warszawskie! na metodę wyku­
piło prócz WUSP, która mo­
że uznać się obecnie za firmę 
wiodącą, jeszcze 5 przedsiębior­
stw z Częstochowy. Krakowa. 
Otwocka, Szczecina i Bydgosz­
czy.

metodzie osuszania budynków. 
Dlatego też w połowie listo­
pada w Warszawie wspólnie z 
inżynierami z Politechniki War­
szawskiej organizujemy, pod 
egidą NOT, szkolenie dla wszy­
stkich chętnych, którzy chcieli- 
by bliżej poznać zasady jej sto­
sowania. Z grzybem i wilgocią 
walczyć jeszcze będziemy nie­
stety przez długie lata.

gie — WSS w Jeleniej Górze, 
trzecie — WSS w Poznaniu. 
Dalsze punktowane miejsca za­
jęły WSS: w Elblągu. Wrocła­
wiu, Gdańsku i Warszawie. Do 
końca bież, roku przewiduje się 
oddanie do użytku nowych bar­
ków. plackami, naleśnikami 
itp. *

Duże nadzieje wiąże gastro­
nomia „Społem” z zapowiedzia­
mi Zakładów Metalowych w 
Nowej Dębie oraz Promeru, 
które w przyszłym roku podej- 
mą lub zwiększą produkcję róż­
nego rodzaju urządzeń dla 
łych lokali, m. in. gof równi ach, 
podgrzewaczach do hot-dogów, 
grillów, frytkownic, automatów 
do bicia śmietany itp. (ig)

Cenna kolekcja 
medali i monet
dla Muzeum Narodowego

(P) Muzeum Narodowe w 
Warszawie otrzymało w darze 
kolekcję przeszło 500 złotych, 
srebrnych i brązowych medali i 
monet wybitych przez mennicę 
im. Franklina w Stanach Zjed­
noczonych. Dar ten został prze­
kazany przez ks. Franciszka 
Gabryla mieszkającego stale w 
Dallas, w stanie Teksas.

Na bogatą kolekcję składają 
się m.in. medale okolicznościowe 
wybite z okazji 200-lecia niepod­
ległości USA, wśród nich z wi­
zerunkami wszystkich kolejnych 
prezydentów Stanów Zjednoczo­
nych. Interesujące są medale 
emitowane dla uczczenia lotów 
kosmicznych i spotkania w ko­
smosie radzieckich i amerykań­
skich kosmonautów oraz trzy 
medale wykonane w 1973 r. na 
500-lecie urodzin Mikołaja Ko­
pernika.

Wśród monet, na uwagę zasłu­
guje kolekcja 95 egzemplarzy 
bitych przez różne kraje, prze­
ważnie Azji i Afryki, jako od­
zew na hasło Organizacji do 
spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO): „Food for all” — „żyw­
ność dla wszystkich”.

Kolekcja — udostępniona już 
zwiedzającym — stanowi cen­
ne uzupełnienie działu numiz­
matyków amerykańskich Muze­
um Narodowego. (PAP)

— A na razie...
— Możliwości daleko odbiega­

ją od potrzeb. Nasza spółdziel­
nia w latach 1971—1977 zdołała 
osuszyć 17 obiektów. Wśród u- 
ratowanych znalazł się pałac 
Paca — siedziba Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, 
rogatki warszawskie przy ( pl. 
Unii - Lubelskiej. Biały Domek, 
w Łazienkach, Ratusz w Grój­
cu. pałac na Ksawerowie. W 
bieżącym roku chcemy osuszyć 
już 65 budynków (dotychczas 
osuszono 50). ale, jak pan wi­
dzi, iestto kropla w morzu po­
trzeb.

Wszystkie te roboty wykonuje 
u nas 20 ludzi, tworząc kilka 
brygad remontowych i zespół 
projektowy przygotowujący do­
kumentację. Ale uważam, że 
mimo niewielkich jeszcze roz­
miarów akcji osuszania. WUSP 
mogłaby sama zaspokoić po­
trzeby Warszawy i warszawskie­
go województwa. To tylko kwe­
stia czasu i odpowiednich środ­
ków.

— A co sic bedzie działo na 
innych terenach kraju?

— Usiłujemy rozpowszechnić 
wiedzę o elektroosmotycznej 

I

— Twórcy nowych metod 1 
pomysłów zazwyczaj miewają 
problemy z ich wdrażaniem. Są­
dząc z dotychczasowych efek­
tów losy elektroosmozy były ra­
czej •nietypowe.

— Początkowo mieliśmy trud­
ności ze stworzeniem odpowie­
dniego zespołu ludzi pracują­
cych przy osuszaniu, uzyska­
niem środków, a także przekona­
niem zleceniodawców, że tak

Zmarl
Bronislaw Kania

(P) W wieku 76 lat zmarł Bro­
nisław Kania — gorący patrio­
ta. b. powstaniec śląski i bojow­
nik o polskość Śląska Opolskie­
go, w szeregach 1 Armii WP 
uczestnik walk z okupantem hit-j 
lerowskim. Jego zasługi uhono­
rowane zostały odznaczeniami 
państwowymi, m. in. Orderem 
Budowniczych Polski Ludowej.

B. Kania całym swym życiem 
dawał przykład niezłomnego 
umiłowania ojczyzny. Mając 16 
lat walczył w szeregach pow­
stańców śląskich, następnie jako 
członek Związku Polaków w 
Niemczech szerzył polską mo­
wę, a po wyzwoleniu przez wiele 
lat kierował Technikum Rolni­
czym w Izbicku. Czynnie ucze­
stniczył w pracach Krajowej 
Komisji Weteranów Powstań 
Śląskich oraz w wielu organiza­
cjach społecznych. (PAP)

(P) Prof, dr Jakub Litwin za­
inaugurował w ramach Wszech­
nicy Polskiej Akademii Nauk 
swój cykl pięciu wykładów pt. 

' „Człowiek i nieokreślenie”. W 
tym wstępnym wykładzie prof. 
Litwin starał się sprecyzować 
oba pojęcia, o których wzajem­
nych relacjach będzie mówił.

Wbrew pozorom na gruncie 
filozofii nie ma do tej pory 
jednej definicji człowieka. 
Pierwszy sformułował ją Ary­
stoteles, określając*  człowieka 
jako istotę dwunożną bez piór. 
Kryła się w niej świadoma iro­
nia, czy nawet złośliwość w 
stosunku do gatunku ludzkie­
go. Najczęściej pojmuje się 
człowieka jako istotę zdolną do 
działań racjonalnych. Ale prze­
cież człowiek jest również isto­
tą skłonną do działań irracjor 
naln-ch. Hegel wręcz twierdzi, 
że z działań ludzkich najczęś­
ciej wynika co innego, niż by­
ło założone.

Jeżeli już są kłopoty przy 
definicji człowieka, to przy pre­
cyzowaniu pojęcia nieokreślenia 
jest wiele niejasności. Pierwszy 
sformułował je Anaksymander. 
Co prawda jego „apeiron” przez 
długi czas tłumaczono jako nie­
skończoność, to jednak można 
używać go jako nieokreślenie. 
To pojęcie zaczyna robić karie­
rę pod koniec XIX wieku, kie­
dy do nauk ścisłych wkraczał 
relatywizm, kiedy została sfor­
mułowana teoria probabilistyki.

Dzisiaj nie można wykluczyć 
nieokreślenia z fizyki i filozofii. 
Poza tym inne dysoypliny nau­
kowe opierające się na relaty­
wizmie, nawet nie nazywając

będzie taniej, lepiej i szybciej. 
Dzisiaj jest to już wszystko za 
nami. Również nasi pracownicy 
w pełni przekonali się, że elek- 
troosmoz;a nie toleruje partac­
twa. Każda niedokładność na­
tychmiast odbija się na efek­
tach pracy, a przecież nikt nie • 
chce, by klient stracił do nas 
zaufanie.

Elektrcosmotyczna rńetoda o- 
suszania budynków jest nadal 
doskonalona. Na Politechnice 
Warszawskiej trwają prace nad 
rozszerzeniem jej zastosowania 
z cegły na kamień i beton. My 
ze swej strony dążymy do 
zmniejszania jej kosztów i roz­
woju naszego notencjału budo­
wlanego. Ito osuszania pozosta­
ło przecież jeszcze tysiące bu­
dynków.

Rozmawiał:
PAWEŁ TARNOWSKI

WSZECHNICA,
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

„Człowiek
i nieokreślenie"

dokładnie nieokreślenia, korzy­
stają z tego pojęcia. Przedsta­
wienie różnego rozumienia tych 
dwu pojęć było przedmiotem 
pierwszego wykładu.

(Wal)

Profile lotnicze
(P) W cyklu wykładów z 

teorii systemu profilów lofcni- 
niczych prof. Włodzimierz Pros- 
nak omówił zagadnienia odwzo­
rowania i funkcji odwzorowu­
jących, czyli matematycznego 
przekształcenia — dla uprosz­
czenia obliczeń — profilu lot­
niczego w kształt kołowy u- 
możliwiający zastosowanie me­
tod analityczno-numerycznych.

Przypomnijmy, że profil lot­
niczy jest to kształt, jaki w 
przekroju ma skrzydło samolo­
tu, szybowca albo łopatka śmi­
gła. Strumień powietrza opły­
wając odpowiednio ukształto­
wany profil wytwarza siłę 
nośną utrzymującą samolot w 
powietrzu. Od.tego właśnie pro­
filu w dużym stopniu zależą 
podstawowe parametry aerody­
namiczne płatowca, a więc 
prędkość minimalna 1 maksy­
malna; w przypadku szybow­
ca odpowiednio zmienny wzdłuż 
rozpiętości profil skrzydła ma 
istotny wpływ na osiąganą do­
skonałość (doskonałość w lot­
nictwie określa się stosunkiem 
drogi jaką przebywa szybowiec 
do utraty wysokości w tym sa­
mym czasie, np. doskonałość 20 
oznacza, że tracąc na wysokości 
1 m szybowiec może przelecieć 
20 m). (R)



Warszawa w szeićdziesięciołeciu

Tu wróciliśmy
RYSZARDA KAZIMIESKA

...„Warszawa należała do 
typu miast wydziedziczonych, 
spychanych z linii rozwoju — 
pisał Stefan Żeromski („Bi­
cze z piasku”, 1925 rok).

Taką Warszawę zastaje 
niepodległość w 1918 roku. 
Mimo trudności gospodar­
czych, z jakimi boryka się 
młode państwo, mimo ostre­
go kryzysu ekonomicznego w 
latach trzydziestych, mimo 
znacznej zależności gospodar­
ki polskiej od kapitału zagra­
nicznego Warszawa rozwija 
się i jako ośrodek przemysłu, 
i jako centrum kultury i na­
uki. Zaludnienie miasta wzra­
sta z 667 tysięcy w roku 1918 
do 1.300 tysięcy w 1939 roku.

Trudny dorobek
Na rozwoju stolicy ciążą c 

tre przeciwieństwa klasowe. R- 
sną kontrasty. W latach 1921-1 
następuje zagęszczenie mi* 2- 
kań najmniejszych, jednoi^5- 
wych — z 3,7 do 4 osób(w 
mieszkaniach takich w 19? r- 
mieszka 36,9 proc. ludnoś> a 
w dwuizbowych — 24,5 p>c.). 
Coraz luźniej jest w miga­
niach dużych (na 5 izb -tery 
osoby).

Na rozwoju stolicy ciał in~ 
ne zjawiska charakte.ryyczne 
dla gospodarki kapitaliscznej. 
Ceny gruntów, zwłasza tw 
śródmieściu, szybko ro:3- Np. 
w rejonie al. 3 Maja za te­
ren pod budowę Muz*m  Na­
rodowego płacono w 41 roku 
ok. 43 dolarów za 1 ntr kwa­
dratowy, w 1938 r. ytym re­
jonie ceny kształtowi się na 
wysokości 100 dolani. Wła­
dzom miejskim trłno było 
prowadzić planową ozbudowę 
Warszawy. W swoir władaniu 
miała władza municpalna zni­
komą ilość terenów— 4 proc, 
i niewielkie środki.

Choć w okresie I Rzeczypos­
politej buduje sięwiele gma­
chów publicznych,szkół, insty­
tucji kulturalnych choć rozwi­
ja się nowoczesne^udownictwo 
mieszkaniowe i imunalne — 
peryferie i robotęze dzielnice 
są upośledzone, liedostateczna 
jest sieć wodociiowa i kana­
lizacyjna, przećBone są szko­
ły, są trudność komunikacyj­
ne.

W latach trzyziestych podję­
te zostają w irządzie Miejs­
kim studia i p/ce nad planem 
generalnym msta. W 1936 ro­
ku. na wystane światowej w 
Paryżu, prokt generalnego 
rozwoju Warsiwy, wykonany 
przez zespół pod kierunkiem 
arch. Mariaa Spychalskiego 
został odznacny złotym meda­
lem. Przewiewało się w nim 
buoowę met*,  bulwarów nąd 
Wisłą, proje^owano nowe wiel­
kie trasy. 7 tych śmiałych za­
mierzeń, śyadczących o wyso­
kim poziona polskiej myśli ur­
banistyczne udaje się zreali­
zować jednie Wybrzeże Koś- 
ciuszkowsle i Gdańskie, drob­
ny fragn-nt dzisiejszej trasy 
N—S orazprzebicie ul. Bonifra­
terskiej a Żoliborz.

Trudncci... Ale mimo tych 
trudność Warszawa rośnie. W 
przedediu napaści hitlerows­
kiej nleźy do większych i 
szybko rosnących stolic Euro­
py. Priz 20 lat niepodległego 
bytu /aństwowego staje się 
centrui życia gospodarczego, 
społec.iego, kulturalnego, staje 
się „ęrcem, mózgiem i skarb­
cem Jblski”.

charakteryyczne

Pabsta opracowuje plan War­
szawy Jest to plan rozbiórki 
miast polskiego i plan budo­
wy iasta niemieckiego. „No­
we iasto niemieckie — War- 
scha’ nia liczyć 100—130 tys. 
lud»ści niemieckiej, a na pra­
wy brzegu Wisły ma być o- 
bó~dla 80 tys. niewolniczej lu- 
dpci polskiej. Takie są plany 
lividacji mózgu i serca Pol­
s'. <
A na razie jest rok 1940. Hit- 
rowcy organizują w północ- 
ej części Śródmieścia getto dla 
udności żydowskiej. Na obsza- 
ze ok. 2 km kwadratowych o- 

coczonych wysokim murem, 
siłacza się w straszliwych wa­
runkach ok. 400 tys. ludzi. Get­
to głoduje, szerzą się epidemie. 
W 1942 roku rozpoczyna się 
wywożenie ludności z getta — 
do fabryk śmierci, do komór 
gazowych. W ciągu paru mie­
sięcy w’ywieziono i wymordo­
wano ponad 300 tys. osób. Do 
pozostałych 70 tysięcy dochodzą 
wieści o losie wywiezionych. 
Ludność żydow-ska chwyta za 
broń. W 1943 roku w kwietniu 
wybucha powstanie w getcie. 
Po trzech tygodniach bohater­
skich w’alk cała dzielnica zo­
staje spalona i zrównana z zie­
mią, a resztki ludności żydow­
skiej ewakuowano do obozów 
śmierci.

Dopełnił się drugi akt nisz­
czenia Warszawy.

Przychodzi rok 1944. Zaczyna 
się trzeci akt zagłady. 1 sierp­
nia 1914 wybucha w Warsza­
wie powstanie. W „Dzienniku 
Franka” pod datą 5 sierpnia 
1944 jest taki zapisek: „War­
szawa stoi prawie cała w pło­
mieniach. Palenie domów jest 
też najpewniejszym środkiem 
pozbawienia powstańców kry­
jówek... Po tym ' powstaniu i 
jego zgnieceniu Warszawa ule­
gnie zasłużonemu zupełnemu 
zniszczeniu”.

Połowa miasta legła w gru­
zach. Poniosło śmierć około 250 
tysięcy osób. Po kapitulacji pow- 

x stania całą ludność ewakuowa­
no, zgliszcza Warszawy zostały 
puste. I wtedy zaczął się ostat­
ni akt niszczenia. Utworzono 
specjalne oddziały niszczyciels­
kie (Vernichtungs Kommandos), 
które przez trzy miesiące pod­
palały i burzyły dom po domu, 
ulicę po ulicy, wycinały drze­
wa, wysadzały w powietrze u- 
rząazenia podziemne, wyrywały 
tory tramwajowe i przewody 
telegraficzne. Specjalne jednost­
ki zostały odkomenderowane do 
niszczenia gmachów zabytko­
wych, pomników, muzeów, bi­
bliotek. Pracowały według har­
monogramu ustalanego przez 
hitlerowskich historyków sztu­
ki, architektów. Osobne ekipy 
rabowały i niszczyły obiekty 
przemysłowe. Oddziały niszczy­
cielskie pracowały metodycznie. 
Do ostatniej chwili. Hitler w 
jednym z ostatnich przemówień 
w Reichstagu mógł więc po­
wiedzieć „Warszawa stała się 
tylko pojęciem geograficznym”.

W styczniu 1945 miasto zale­
gało ok. 20 min metrów sześ­
ciennych gruzu i ruin. Lata 
1939—1944 przyniosły Warszawie 
katastrofalne straty: około 800 
tys. zabitych i zniszczenie 85 
proc, miasta.

Tu zostaliśmy

Urbanistyka zagłady
Wrszawa była pierwszym 

miasem w Europie, na które 
spacy bomby hitlerowskie w 
czase II wojny światowej. Za­
nim jeszcze komunikaty radio­
we ogłosiły światu,' że wojna 
się r»zpoczęła. Warszawa prze­
żywa swój pierwszy alarm lot­
niczy i pierwsze bomby rzuco­
ne n otwarte miasto, nie na 
obieky wojskowe, ale 
dla obotnicze Koła i 
ca.

W drugiej połowie września 
ciąg>ą ku Warszawie—rozbite i 
fornujące się jednostki W’ojska 
polsńego w nadziei, że stolica 
będie ośrodkiem oporu prze- 
ciw.o najeźdźcy. Okrążona przez 
wo>ka hitlerowskie Warszawa 
brcii się, stawia zacięty opór. 
Hiterowcy ogłaszają miasto o 
po:ad milionowej ludności cy- 
winej „twierdzą” (Festung 
Wirschau) i przystępują do bez- 
litisnego bombardowania i o- 
stizału artyleryjskiego. Całe 
pdacie miasta są w ogniu. Nie 
rru czym gasić pożarów — wo- 
diciągi zostały zniszczone. Za- 
c:yna brakować żywności. Za- 
c:yna brakować lekarstw i 
niejsc na groby. Obrońcom 
Varszawy brakuje amunicji. 
Varszawa kapituluje. Gdy do 
Varszawy wkraczały wojska 
iitlerowskie, całe ulice miasta 
zamienione były w ruiny. Pier­
wszy akt niszczenia Warszawy, 
wrzesień 1939, przyniósł straty 
ok. 50 tys. zabitych oraz zni­
szczenia ok. 12 proc, ogólnej li­
czby budynków.

Losy miasta zostają przesą­
dzone w pierwszych dniach hi­
tlerowskiej okupacji. Dr Hans 
Frank notuje w swoim dzien­
niku pod datą 4 października 
1939: „Fuehrer omówił z gene­
ralnym gubernatorem ogólną 
sytuację, zaaprobował jego pra­
ce w Polsce, w szczególności 
zburzenie Zamku w Warszawie, 
nieodbudowanie tego miasta, 
wywóz dzieł sztuki”.

Zamierzona przez hitlerowców 
zagłada miasta przybiera coraz 
realniejszy kształt, zostaje te­
chnicznie zaprojektowana. Pra­
cownia urbanistyczna miasta 
Wurzburga pod kierunkiem

Warszawa, styczeń 1945... 
„Tam wewnątrz dymiły jeszcze 
zgliszcza, wybuchały miny, ba­
rykady tarasowały zawalone 
ulice. Okropna woń pogorzelis­
ka, dech rozkładających się ty­
sięcznych ciał szedł z domów, 
ciągnął się z piwnic. Nad obo­
lałą, dygocącą ziemią, spowitą 
w dymy i czady, stało nieru­
chome, bure niebo...” (Pola Go- 
jawiczyńska: „Stolica”).

Taka była Warszawa w sty­
czniu 1945. Wkraczające oddzia­
ły I Armii Wojska Polskiego 
w dniu 17 stycznia powitała

cmentarna cisza wyludnionego, 
zamordowanego miasta. Zdawa- 
ło sjti wów’czas, że trzeba bę- 
ozie pracy wielu pokoleń, aby 
Warszawę przywrócić do życia. 
Zdawało się, że wyniszczony 
wojną i okupacją kraj nie bę­
dzie w stanie podżwignąć z 
ruin swojej stolicy i że wy- 
padnie przynajmniej na jakiś 
czas przenieść ją do innego 
miasta.

Ale jeszcze na początku sty­
cznia 1945 Krajow’a Rada Naro­
dowa podejmuje uchwałę gło­
szącą, że „KRN widzi w War­
szawie stolicę niepodległego 
państwa polskiego” i że „od­
budowa Warszawy jest jednym 
z zasadniczych zadań Państwa 
w dziele odbudowy kraju”. 1 
lutego 1945 siedziba Rządu Pol­
skiego przenosi się z Lublina 
do Warszawy, a powracających 
z tułaczki warszawiaków wita 
enuncjacja Krajowej Rady Na­
rodowej:

„Chociaż bestialski wróg po­
zostawił z najukochańszego 
miasta naszego tylko gruzy i 
ruiny, WARSZAWO, przyrze­
kamy Ci dziś święcie na mo­
giłach bohaterów Warszawy, 
na gruzach Twych najpięk­
niejszych dla ńas gmachów, 
ulic i piaców — wysiłkiem, na 
jaki tylko zdoła się zdobyć 
naród, wzniesiemy pomnik 
godny Twej sławy dziejowej, 
Warszawo”.

I tak wspólnym wjteiłkiem 
zaczęło się dokonywać niewia­
rygodne dzieło przywracania do 
życia umarłego miasta.

Od pierwszych dni po wy­
zwoleniu ściągali warszawiacy 
ze wszystkich stron, wszystki­
mi dostępnymi drogami — do 
swojego miasta. Zajmowali po­
mieszczenia bez okien, bez wody, 
bez światła, często bez dachów, 
drzwi i pieców. Łatali je jak 
mogli Robinsonowie warszaw­
scy. Z łopatami i kilofami w 
ręku wychodzili na uprzątanie 
gruzów. Gołymi rękami rato­
wali to. co dawało się jeszcze 
uratować.

W dniu zakończenia II wojny 
światowej, 9 maja 1945 r. War­
szawa liczy już 336 tys. miesz­
kańców. a w końcu 1945 roku 
467 tysięcy. 20 czerwca 1945 
r. uruchomiona zostaje pierw­
sza linia tramwajowa, 16 lipca 
— filtry. 20 lipca — radiosta­
cja. a 22 lipca pomnik Koper­
nika wraca na swoje miejsce 
na Krakowskim Przedmieściu. 
1 października wznowione zo- 
stają wykłady na Politechnice 
Warszawskiej.

W październiku 1945 r. rząd 
wydaje dekret o komunalizacji 
gruntów na obszarze Warsza­
wy. Zlikwidowane zostały ka­
pitalistyczne stosunki prawno- 
-własnościowe, zniesiona jedna 
z głównych przeszkód ograni­
czających możliwości planowej 
odbudowy. Urbaniści zyskali 
swobodę dysponowania terenem 
miejskim dla potrzeb nowo pla­
nowanego miasta.

4 stycznia 1946 r. rozpoczy­
na pracę Naczelna Rada Od­
budowy Stolicy. Ogłasza, że 
na odbudowę Warszawy prze­
znaczono 67,5 proc, całkowitej 
sumy wydatkowanej przez 
Skarb Państwa na odbudowę 
kraju w 1945 roku. Na pierw­
szym posiedzeniu \ Naczelnej 
Rady prezydent Bolesław Bie­
rut mówi:

„Warszawa żyje. To już nie 
miasto-inwalida, ' to mimo 
wszystko miasto tętniące ży­
ciem. Ten fakt zobowiązuje 
nas... Warszawa nie może być 
odbudowywana w ciągu se­
tek lat. Warszawa - musi być 
odbudowana szybko, spraw­
nie i z rozmachem.”

W maju 1947 r. Naczelna 
Rada Odbudowy zatwierdza 
generalny plan odbudowy sto­
licy. \

Tu wróciliśmy, i tu zosta­
liśmy.

na osie- 
Rakow- ze stołu monlażoweoo
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ODKRYWANIE KOSMOSU
(Dokończenie)

« Prof. ANDRZEJ WROBLEWSKI

BSERWACJA ucieczki ga- 
laktyk dowodzi więc, że 

wszechświat się rozszerza, to 
znaczy odległości między ga­
laktykami w nim się powięk­
szają. Zatem w przeszłości 
odległości te były coraz mniej­
sze i można sobie wyobrazić 
taki moment, gdy cała mate­
ria wszechświata była bardzo 
gęsto upakowana. Znając war­
tość stałej Hubble’a można ob­
liczyć, że musiało to być oko­
ło 15 miliardów lat temu. Tę 
liczbę nazywa się charakterys­
tycznym czasem ekspansji 
wszechświata lub po prostu 
wiekiem wszechświata.

Początek rozszerzania 
wszecljświata nazywa się po­
tocznie Wielkim Wybuchem. 
Wybuch ten to coś różnego od 
wybuchów, które znamy na Zie­
mi. które zaczynają się od o- 
kreślonego środka i rozprze­
strzeniają od niego na zew­
nątrz obejmując coraz większa 
przestrzeń. Wielki Wybuch na 
początku wszechświata nastąpił 
jednocześnie w całej przestrze­
ni. gdy każda cząstka materii 
zaczęła się oddalać od wszyst­
kich innych cząstek. Cała prze­
strzeń, o której mówimy, może 
oznaczać cały nieskończony 
wszechświat, 
skończony, 
strzeni 
ny jak

Obie 
sobie 
szych rozważań jest w tej chwi­
li bez znaczenia, która z nich 
odpowiada prawdzie. Podkreśla­
my wiec raz jeszcze, że mówiąc 
o rozszerzaniu się wszechświa­
ta. mamy na myśli wzrost od­
ległości między galaktykami: 
gdy mówimy, że w przeszłości 
odległości te musiały być bar­
dzo małe, a materia gęsto upa­
kowana. to wypowiadamy się 
tylko o wzajemnych odległoś­
ciach między cząstkami materii, a 
nie o rozmiarach całego wszech­
świata. Jeśli wszechświat jest 
nieskończony, to był nieskończo­
ny także w chwili 
Wybuchu.

sie

cały 
albo wszechświat 

zamknięty, o prze- 
zakrzywionej. ograniczo- 
powierzchnia kuli.
te ewentualności trudno 
wyobrazić, ale dla na-

KI IE umiemy na 
' począć relacji

Wielkiego

razie roz- 
z dziejów 

ekspandującego wszechświata 
od chwili zero. O powodach 
za chwilę, tymczasem rozpocz- 
nijmy śledzenie 
chwili, gdy wiek 
ta wynosił setną < 
dy. Temperatura 
sząca około 100 
stopni, była znacznie wyższa 
niż we wnętrzu najgorętszej 
obecnie gwiazdy, i tak wyso­
ka, że nie mogły w tym 
wszechświecie istnieć cząstecz­
ki czy atomy.

Cały wszechświat był wów­
czas wypełniony promieniowa- • 
niem elektromagnetycznym 
czyli fotonami, oraz elektrona­
mi i neutrinami, czyli tzw. lep­
tonami: domieszka innych czą­
stek. protonów, neutronów, me­
zonów itp. była w porównaniu 
z li.czbą leptonów 
dlatego też 
wszechświata 
leptonową. 
wszechświata 
ka miliardów razy większa od 
gęstości wody a energia fotonów 
cząstek tak wielka. że w tej 
..zupie kosmicznej” w nieustan­
nie zachodzących zderzeniach 
cząstki rodziły się z energii 
promieniowania i ginęły w pro­
cesach anihilacji.

W miarę rozszerzania się 
wszechświata jego gęstość i 
temperatura zmniejszały się. Po 
sekundzie temperatura spadła 
do 10 miliardów stopni, a po o- 
koło 3 minutach — do miliarda 
stopni, do wartości dostatecznie 
niskiej. by stało się możliwe 
powstawanie najprostszych ją­
der atomowych, wodoru i helu. 
Jednocześnie zmalała gęstość e-

historii od 
wszechświa- 
część sekun- 
jego wyno- 

) miliardów

niewielka, 
ten okres historii 
nazywa się erą 

Gęstość materii 
była wówczas kil-

Przetrwałe ślady 
li ÓWIMY: odeszli od nas... 
/V\ Mówimy: ubyli z naszych 
szeregów... I, starając się przy­
pomnieć sobie twarze, barwę 
głosu, jakiś gest, oceniamy 
straty, które nam przyniosły 
te odejścia i te ubytki.

Lecz przecież, zanim odeszli, 
ci ludzie dali nam z siebie, ze 
swojej osobowości, ze swoich 
uzdolnień, z prac dokonanych 
coś, co pozostało, czego nie 
utraciliśmy, bo korzystamy z 
tego, nawet o tym nie .myśląc. 
Po każdym z ludzi sztuki, z 
ludzi kultury pozostaje ślad. 
Siad obecności, działań i wpły­
wów. Czas zaciera pamięć ry­
sów postaci, nawet imiona, ale 
nie zaciera tlich śladów obec­
ności, choć, dzień po dniu, na­
kłada na nie nowe warstwy 

■prac następców.
Oglądaliśmy niedawno w te­

lewizji -film „Orzeł". Leonard 
Buczkowski zrealizował go 
przed dwidziestu laty. Film 
jednak nie zestarzał się ani 
trochę. Nie tylko ze względu 
na temat, ów temat bowiem — 
bohaterska epopeja naszego 
okrętu podwodnego w pierw­
szych niesiącach wojny — 
zajmuje trwale miejsce w

skarbnicy naszych narodowych 
legend, ale i ze względu na 
czystość i sprawność realiza­
cji. Ze scenariusza, napisanego 
przez Janusza Meissnera, a 
opartego na historycznych fak­
tach, reżyser Leonard Bucz­
kowski wydobył wszystko to, 
co w temacie jest heroiczne i 
niezwykłe: piękno postaw mo­
ralnych i sensacyjność wyczy­
nu załogi „Orła". Ale najsil­
niej przemawia i dziś do wi­
dza chyba to, iż ci oficerowie 
i marynarze dokonują swego 
czynu w sposób rzec by moż­
na zwyczajny — wykonują po 
prostu swoją wojenną, żołnier­
ską służbę, swój żołnierski 
obowiązek. Buczkowski umiał 
to pokazać równie zwyczajnie 
— prosto i skromnie.

Film „Orzeł" jest w jego do­
robku pozycją chyba najwy- 

. bitniejszą. Leonard Buczkow­
ski pozostawił po sobie wiele 
filmów, realizowanych równie 
prosto i rzetelnie. On był też 
twórcą pierwszego po wojnie 
polskiego filmu. Były to „Za­
kazane piosenki".

A obok niego i współcze­
śnie z nim pracowali i two-

rzyli inni. Jerzy Zarzycki, 
twórca „Miasta nieujarzmio- 
nego" i „Zagubionych uczuć". 
Antoni Bohdziewicz, który 
mniej wyróżnił się swoimi 
realizacjami niż swą indywi­
dualnością, postawą, w której 
talenty pedagogiczne łączyły 
się z błyskotliwą inteligencją 

■ i rzetelnością obywatelskiego 
zaangażowania. Eugeniusz Cę- 
kalski, jeden z tych, którzy 
już przed wojną walczyli 
o poziom artystyczny i am­
bicje intelektualne polskiej 
sztuki filmowej. Andrzej Munk 
ze swoimi filmami, które do 
dziś mogą być wzorem nie tyl­
ko osiągnięć artystycznych, ale 
i wzorem zaangażowania arty­
sty — obywatela, jak „Czło­
wiek na torze", czy rozumie­
nia przeszłości, jak „Eroica". 
I jeszcze inni, już nie reżyse­
rzy, ale przecież ludzie filmu, 
jak Tadeusz Kowalski, pla­
styk, krytyk, scenograf, jak 
Zbigniew Cybulski, który, je­
dyny wśród aktorów pokole­
nia powojennego, potrafił tak 
wchłonąć w siebie ideały, u- 
niesienia i tragizm losów swych 
młodocianych poprzedników, 
że stał się symbolem, a pod

nfergii promieniowania tak. że 
elektrony i ich antycząstki nie 
mogły być już wytwarzane przez 
fotony. Wszechświat wszedł w 
tak zwaną erę promieniowania, 
które w dalszym procesie eks­
pansji stygło, to znaczy malała 
energia poszczególnych fotonów.

Po dalszych kilkuset tysiącach 
lat temperatura wszechświata 
zmalała na tyle, że elektrony 
mogły się już wiązać z jądrami 
atomowymi tworząc atomy. Do 
głosu doszła grawitacja dopro­
wadzając w procesach konden­
sacji do powstawania galaktyk, 
gwiazd, mgławic, planet. Nie 
będę tu opisywał wszystkich 
tych złożonych procesów w 
erze gwiazdowej: zresztą nie 
wszystko jeszcze o nich wiemy. 
Najważniejsze jest to, że pow­
stało wreszcie i rozwinęło się 
życie, a po około 15 miliardach 
lat istoty Inteligentne na jed­
nej z niepozornych planet do­
szły do takiego stopnia rozwo­
ju, że spróbowały te dzieje 
wszech świata odtworzyć.

KI ASZKICOWANA tu hi- 
* storia wczesnych stadiów 
wszechświata nie jest czys­
tym wymysłem, lecz opiera 
się na solidnych podstawach 
doświadczalnych i teoretycz­
nych. Wspomniałem- już. że 
przed niespełna 15 laty, w 
1964 r., odkryto tzw. promie­
niowanie reliktowe, morze 
fotonów -wypełniające cały 
wszechświat.

Jest to właśnie relikt, pozo­
stałość z ery promieniowania, 
gdy wszechświat był bardzo go­
rący. W każdym litrze objęto­
ści wszechświata jest obecnie 
tych fotonów około pół milio­
na. Są to fotony bardzo małej 
energii, z zakresu tzw mikro­
fal, fal o długości ułamka cen­
tymetra. Charakterystyka tego 
morza fotonów — jak to przy­
jęto określać w fizyce — od­
powiada promieniowaniu ciała 
czarnego o temperaturze zaled­
wie 3 stopni powyżej zera bez­
względnego. W rozszerzającym 
się wszechświecie temperatura 
określająca to morze fotonów 
jest odwrotnie proporcjonalna 
do rozmiarów wszechświata 
Gdy więc w przeszłości, na 
przykład kilkaset tysięcy lat 
po Wielkim Wybuchu, wszech­
świat był 1000 razy mniejszy 
niż obecnie — tzn. gdy odleg­
łości (między . cząstkami były 
1000 razy mniejsze — wówczas 
temperatura morza fotonów 
była tysiąckrotnie wyższa, wy­
nosiła 3000 stopni. Było to w 
końcu ery promieniowania a 
na początku ery gwiazdowej, 
gdy jak powiedzieliśmy. za­
częły powstawać atomy, ich 
kondensacje, gwiazdy, galakty­
ki. planety, życie.

Podobną ekstrapolacje można 
rozciągać na coraz wcześniej­
sze epoki wszechświata mając 
do czynienia z coraz wyższymi 
temperaturami. Fizyka oddzia­
ływań fotonów 1 leptonów zo­
stała już poznana dostatecznie 
by taka ekstrapolacja bvła mo­
żliwa. Gdy jednak chcemy cof­
nąć się do okresu najwcześniej­
szego, 
się we wszechświecie 
sieczną
Wielkim Wybuchu, to napoty­
kamy trudności. Wiadomo że 
poza fotonami i leptonami wy­
stępowały wtedy jeszcze w zna­
cznej ilości cząstki takie jak 
protony, neutrony, mezony. Są 
to cząstki silnie oddziałujące, 
tzw. hadrony, o których struk­
turze i oddziaływaniach wiemy 
na razie znacznie mniej. Po­
przestańmy więc na stwierdze­
niu, że przed erą leptonową 
była era hadronowa, era kwar­
ków i może jeszcze coś. o czym 
obecna fizyka nie 
powiedzieć.

W każdym razie 
mienia pierwszych 
nienia kosmosu konieczna jest 
fizyka cząstek elementarnych. 
W tak oto przedziwny sposób 
splata się nauka o mikro- i

makrokosmosie. Okazuje się 
na przykład, że obserwowany 
obecnie stosunek zawartości 
helu do wodoru we wszech­
świecie nakłada ograniczenie na 
liczbę cząstek, które jeszcze 
pozostały fizykom do odkrycia.

Przytoczę tu powtarzane w 
wielu książkach bardzo obra­
zowe porównanie. Wyobraźmy 
sobie, że cały wiek wszechświa­
ta, okrągło 15 miliardów lat, 
został skrócony do 1 roku. Wó­
wczas 1 sekunda tego roku od­
powiadałaby około 475 latom 
rzeczywistej historii wszech­
świata. Wyobraźmy sobie. że 
Wielki Wybuch następuje do­
kładnie w chwili rozpoczęcia 
nowego roku. Wszystkie wczes­
ne ery w dziejach wszechświa­
ta. o których tu mówiliśmy, to 
w tej skali sprawa pierwszych 
30 minut. Mniej więcej pół go­
dziny po północy 1 stycznia
rozpoczyna się era gwiazdowa, 
która trwa do końca roku.
Droga Mleczna powstaje około 
1 maja, układ .planetarny i Zie­
mia w pierwszej połowie wrze­
śnia: pod koniec września po­
jawiają się na Ziemi pierwsze 
organizmy żywe. Dinozaury 
oojawiaja się w wigilię Bożego 
Narodzenia, pierwsze ssaki — 
26 grudnia. Pierwsze istoty 
ludzkie wchodzą na scenę 31 
grudnia około 22.30 i około 
23 zaczynają posługiwać się 
narzędziami. Budowa pira­
mid rozpoczyna się 10 sekund 
przed północą w 5 sekund 
później następuje rozkwit na­
uki greckiej: wreszcie ostatnie 
47 lat, 
rozkwit 
wyjście 
sprawa 
roku.

Czyż
i podziwem 
ludzkiego który potrafi sięgać 
tak daleko w przestrzeń i czas? 
Jak powiedział Blaise Pascal: 
Człowiek jest jak trzcina 
wątlejsza w przyrodzie, 
jest to trzcina myśląca!

renesans, powstanie i 
nauki nowożytnej i 

człowieka w kosmos to 
ostatniej sekundy ■ tego

nie napawa nas dumą 
potęga umysłu

naj- 
ale

np. do tego co działG 
w ty- 

część sekundy po

p ZECZ jasna, nie wszystko 
jeszcze wiemy. Nie wia­

domo na przykład. czy 
wszechświat jest nieskończo­
ny, czy skończony, nie wia­
domo czy jego obecna eks­
pansja jest zjawiskiem nie­
odwracalnym, tzn. będzie 
trwała w nieskończoność, czy 
też stopniowo się spowolni 
wskutek hamującego działa­
nia sił przyciągania grawi­
tacyjnego, po czym wszech­
świat zacznie się kurczyć do 
stanu początkowego. W tym 
ostatnim wypadku mielibyś­
my przykład wszechświata 
oscylującego. na przemian 
kurczącego się i rozszerzają­
cego. Nie znamy natury 
kwazarów, nie wiemy jaka 
jest rola we wszechświecie 
czarnych dziur. Nie wiemy, 
nie znamy...

Nie wiemy, ale sądzimy, że 
będziemy w przyszłości wie­
dzieli!

A przecież jeszcze w połowie 
ubiegłego stulecia twórca po­
zytywizmu August Comte po­
dawał skład chemiczny gwiazd 
iako przykład wiedzy niedo­
stępnej. którei nigdy człowiek 

' ' I
po tej deklaracji wv- 
metodę analizy spek-

może nic

do zrozu- 
chwil ist-

nie będzie mógł osiągnąć, 
kilka lat 
naleziono 
tralnej.

Wśród 
nych jeszcze zagadnień 
staje najważniejsze: Czy 
życie we wszechświecie? Wie­
lu uczonych jest zdania, że w 
pytaniu tym nie chodzi o 
.czy”, lecz tylko o „gdzie”. 
Wiadomo bowiem, że we wsze­
chświecie istnieją w obfitości 
wszystkie pierwiastki wchodzą­
ce w skład żywej materii, a o- 
statnie odkrycia radioastrono­
miczne dowodzą, że w przestrze­
ni występują także złożone 
cząsteczki jak np. amoniak, 
formaldehyd, woda, alkohol, e- 
ter, itp. Wiadomo, że podobne 
cząsteczki poddane działaniu 
promieniowania lub wyładowań 
elektrycznych mogą zamieniać 
się w bardziej złożone cząste­
czki aminokwasów, które są 
cegiełkami organizmów żywych.

wielu nie rozwiąza­
no zo- 

jest

wielu względami i wzorcem 
dla młodzieży na długie lata.

Wszyscy oni już nie żyją. 
Odeszli od nas, ubyli z na­
szych szeregów, lecz przecież 
pozostawili po sobie ślad nie­
zatarty. To prawda, iż rzadko 
powracamy do ich filmów, 
rzadko pochylamy się nad 
śladami, które po sobie pozo­
stawili. A jednak wolno i 
trzeba powiedzieć, iż bez nich, 
bez ich obecności i pracy w 
kinematografii, nasz <film nie 
byłby takim, jakim stał się 
dziś, w sensie sztuki, o której 
wiemy jakie ma miejsce w 
naszej kulturze i jakie obo­
wiązki wobec naszej społecz­
nej świadomości.

Nieprzemijająca wartość do­
robku tych ludzi, trwałość śla­
dów pozostałych po nich, na 
tym polega, że — tak różni w 
swoich osiągnięciach, tych wy­
bitnych i tych bardzo skrom­
nych — byli do siebie podob­
ni w swoim stosunku do sztu­
ki, do swoich obowiązków ar­
tystycznych, do powinności 
twórców wobec życia społe- 

• czeństwa. Skromność, prostota 
i rzetelność realizacji — oto 
zasadnicze cechy ich działalno­
ści filmowej, cechy, które dla 
jakże wielu ich młodych na­
stępców powinny być rodzajem 
testamentu artystycznego.

A przy tym cechowało ich 
pragnienie dotarcia do widza 
poprzez prawdę, porozumienie 
się z nim językiem faktów 
wszystkim znanych i wzruszeń

u wszystkich tych samych. Bez 
metafor, uproszczeń, albo i 
efektownych uników. Byli to 
ludzie, którzy zawsze pamię­
tali, iż „prawda spokojnie od­
dycha", nie może więc szko­
dzić nikomu i niczemu.

Ale byli to też ludzie, któ­
rzy dobrze i blisko czuli spo­
łeczeństwo, w którym żyli . i 
dla którego tworzyli. Mówimy 
zaangażowanie się artysty w 
sprawy publiczne. To zaanga­
żowanie .niekoniecznie mu­
si się wypowiadać głośno i do­
tykać spraw najważniejszych. 
Ale zawsze musi być wyrazem 
rzetelnego stosunku do tego 
wszystkiego czym żyje społe­
czeństwo i nawet w skrom­
nych wypowiedziach musi bu­
dzić zaufanie widzów.

Ci, których imiona tu wy­
mieniłem z okazji owego 
szczególnego dnia w roku, 
kiedy kierujemy myśli ku 
tym, których już nie ma mię­
dzy nami, ci wszyscy umieli 
budzić to zaufanie. Rzetelno­
ścią i prostotą swoich arty­
stycznych wystąpień.

I dobrze jest, gdy możemy 
dziś powiedzieć, że po nich 
pojawili się następcy. Ci mło­
dzi, często jeszcze jiiedoświad- 
czeni, zawsze gorący twórcy 
filmowi,. którzy wnosząc tak 
wiele nowego, świeżego do 
naszego filmu, umieją cenić i 
umieją czerpać niejedno z mo­
ralnych postaw swych po­
przedników.- W tym właśnie 
tkwi walor ciągłości kultury.

Życie we wszechświecie nie 
musi oczywiście wyglądać tak 
jak nasze Jeśli jednak ograni­
czymy się do życia białkowe­
go, opartego na związkach . wę­
gla, to wiadomo że nie mamy 
go szukać na gwiazdach, lecz 
tylko na planetach, i to odpo­
wiedniej wielkości, położonych 
nie za blisko i nie za daleko 
od macierzystej gwiazdy. Nie 
możemy jeszcze zobaczyć ta­
kich planet w pobliżu innych 
gwiazd. gdvż jasność ich 
na to zbyt mała: 
jednak wykryć 
że. zakłóca ja one 
maeie-zystych

W ten sposób 
niewidzialnych tow’arzyszy kil­
ku najbliższych gwiazd, 
nieja przesłanki by sądzić, że 
we wszechświecie jest ogrom­
nie wiele układów planetar­
nych. Jeśliby tylko jedna na 
sto tysięcy gwiazd miała pla­
netv. to mielibyśmy jeszcze 
milion układów planetarnych 
w samej tylko naszej Galakty­
ce. Na ilu spośród tych planet 
istnieje życie? Na ilu są cywi­
lizacje podobne do naszej? Na 
te pytania nie umiemy dotych­
czas odpowiedzieć.

Mimo trwających od niemal 
dwudziestu lat nasłuchów’ ra­
dioastronomicznych wszystkich 
odpowiednich obiektów w’ na­
szym zakat ku kosmosu. nie 
wvkrvto dotychczas żadnych 
sygnałów których natura mo­
głaby 
czne 
nort. 
łem. 
dwoma 
nasłuchu blisko 200 gwiazd od­
powiedniego typu położonych 
w odległości mniejszej niż 
lat świetlnych.

Czvżby znaczyło to. że 
ma życia inteligentnego w 
szej okolicy? A może t~lko

jest 
możemy je 

dzięki temu, 
ruch ich słońc

wykryto już
Ist-

wskazywać na ich sztu- 
nochodzenie. Ostatni ra­
jski na ten temat widzia- 
ogłoszony został przed 

miesiącami i dotyczył

80
nie 
na- 

. _ nie
chcą z nami rozmawiać? Trud­
no wyciągnąć z dotychczaso­
wych niepowodzeń tak daleko 
idące wnioski. Zanim porzuci­
my ten temat powróćmy jed­
nak do cytowanego wyżej 
przykładu historii wszechświa­
ta skróconej do jednego roku, 
w którym całv ostatni okres 
dziejów od odkrycia f31 elek­
tromagnetycznych zajałbv za­
ledwie piata część sekundy. Je­
śli nawet cywilizacje we 
wszechświecie są zjawiskiem 
częstym, to jakże mała jest 
szansa kontaktu miedzy nimi 
na podobnvm stopniu rozwoju.

UDZKOŚĆ weszła już w 
L*  erę kosmiczną. Jesteśmy 
świadkami czwartej wiel­
kiej rewolucji w dziejach cy­
wilizacji. Wystrzelono już z 
Ziemi parę tysięcy sztucz­
nych satelitów i sond kosmi­
cznych, człowiek wyszedł w 
przestrzeń kosmiczną, stanął 
na Księżycu, przygotowuje się 
do lotu na Marsa, o czym 
świadczą rekordowe próby 
lotów kosmonautów wokół 
Ziemi. Otwierają się przed 
ludzkością nowe fenomenalne 
perspektywy rozwoju nauki, 
techniki i gospodarki. Nie bę­
dę o tym szczegółowo mówił, 
gdyż zagadnienia te zostały u 
nas niedawno bardzo szeroko 
spopularyzowane w związku 
z zaszczytnym dla nas udzia­
łem pierwszego Polaka w lo­
cie kosmicznym.

Ograniczę się zatem do pa­
ru uwag na zakończenie.

Era kosmiczna, w którą 
wkroczyliśmy," niesie ze sobą 
nieuniknione zmiany w sposo­
bie naszego myślenia. W daw­
nych czasach krąg zaintereso­
wań człowieka był bardzo og­
raniczony do miejsca jego za­
mieszkania i najbliższej okoli­
cy. Stopniowo krąg ten roz­
szerzał się, ale przez bardzo 
długi czas — jak to choćby wy­
nika ze starych map — cent­
rum świata dla poszczególnych 
narodów stanowił ich własny 
kraj, a informacje o innych by­
ły tym uboższe, im odleglejsze 
były to krainy. Gdy na począt­
ku szesnastego wieku Magellan 
opłynął Ziemię, ludzie po raz 
pierwszy uzyskali podstawy do 
tego by zacząć myśleć katego­
riami globu. Dalszy krok na­
stępuje teraz, gdy zaczęliśmy 
już opanowywać najbliższe oto­
czenie kosmiczne, gdy statki 
wysłane z Ziemi wylądowały 
na Księżycu, Marsie i Wenus 
i spenetrowały kilka innych 
planet. Wyjście człowieka na 
stałe poza Ziemię i zasiedlenie 
innych miejsc jest koniecznoś­
cią, gdyż wiadomo że na Zie­
mi nie może żyć nieskończenie 
wielu ludzi. Jest tylko przecież 
kwestią czasu, może nastąpi to 
za lat sto, pięćset, czy jeszcze 
później, gdy rozwój rodzaju lu­
dzkiego ścieśnionego na Ziemi 
będzie musiał być poważnie 
ograniczony. Homo sapiens ko­
smiczny, człowiek myślący ka­
tegoriami kosmosu, rodzi się już 
teraz, gdyż narodzić się musi. Jest 
to naturalna konsekwencja roz­
woju całej naszej kultury i cy­
wilizacji.

ZYŻ mają sens wojny 
między ludźmi w epoce 

podboju kosmosu? Czy per­
spektywy opanowania no­
wych światów nie mogą zmie­
nić wielu złych ludzkich 
przyzwyczajeń?

Przecież gdy pierwszy czło­
wiek w kosmosie Jurij Gaga­
rin wołał z orbity urzeczony: 
„Jak piękna jest Ziemia!”, 
gdy Neil Armstrong stawiał 
stopę na Księżycu, to jako 
przedstawiciele ludzkości, 
właśnie całej ludzkości, czy­
nili przełomowe kroki w jej 
historii.

Owocna współpraca mię­
dzynarodowa w badaniach 
kosmicznych i innych dzie­
dzinach nauki pozwala mieć 
nadzieję, że może nastaje już 
koniec ery ziemskiej dzikoś­
ci, koniec ery nienawiści i 
wojen.
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Ostatnie notowania do ładowaniaBońscy obserwatorzy pozytywnie bilansują 
proces normalizacji stosunków z Polską

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 31 października
(P) „Podróż do Polski pod znakiem normalizacji”. „Wizyta 

w Polsce jest czymś szczególnym”. „Bonn pragnie rozszerzyć 
kontakty z Polską”. Oto tytuły kilku spośród licznych informa­
cji i komentarzy we wtorkowej prasie RFN, jakie ukazały 
się w związku z zapowiedzianą na 2—4 listopada wizytą w Pol­
sce federalnego ministra spraw 
Genschera.

1975 r. porozu- 
RFN, stała się 

obserwatorów

Wizyta ta — druga od cza­
su podpisania w Warszawie 
9 października 
mień PRL — 
dla bońskich 
okazją do bilansu dotychcza­
sowych wyników normaliza­
cji stosunków dwustronnych. 
Jest to bilans pozytywny.

Jak stwierdza na przykład 
(powołując się na tutejsze koła

Parlament hiszpański 
uchwalił

której 
nowej 
hisz- 

on w

które odbędzie sie w 
miesiącu, najprawdo- 

6 grudnia.
Deputowanych zaak-

nową konstytucję
MADRYT (PAP) Obie izby 

parlamentu hiszpańskiego (Kor- 
tezów) zdecydowana większością 
głosów uchwaliły we wtorek 
nowa konstytucję kraju, zamy­
kając tym samym przeszło 14- 
-miesięczne prace nad ustawa 
zasadnicza. która zastąpi obo­
wiązujące dotychczas w Hisz­
panii ustawodawstwo franki- 
stowskie.

Ostatnią instancją, do 
należy glos w sprawie 
konstytucji, jest naród 
pański. Wypowie się 
tei sprawie w powszechnym re­
ferendum, 
przyszłym 
podobniej

Kongres 
ceptował nowa konstytucję 326 
głosami przy 6 głosach sprzeci­
wu i 13 wstrzymujących sie. W 
Senacie konstytucje przyjęto 239 
głosami. 5 senatorów nie zaak­
ceptowało iej. 8 wstrzymało sie 
od głosu. Przeciwko konstytucji 
wypowiedzieli się przedstawicie­
le skrajnej 
skiei Partii

-<PNV).
Głosowanie 

bywało się w atmosferze napię­
cia w związku z groźbami akcji 
terrorystycznych. Ulice w naj­
bliższym sąsiedztwie parlamentu 
były patrolowane przez silnie 
uzbrojone oddziały policji.

Nowa konstytucja hiszpańska, 
iedenasta od 1808 r.. określa for­
mę polityczna państwa hiszpań­
skiego iako monarchie parla­
mentarna. M. in. odrzuca karę 
śmierci i obniża z 21 do 18 lat 
granice pełnoletności. Na mocy 
nowego ustawodawstwa nastę­
puje rozdział miedzy państwem 
a Kościołem katolickim, który 
dotychczas cieszył sie w Hiszpa­
nii szczególnym statusem.

Potwierdzane, że ełowa pań­
stwa jest król, konstytucja 
znacznie ogranicza uprawnienia 
monarchy przyznane mu przez 
gen. Franco. (P)

(Czytaj komentars pt. „Naza­
jutrz” na str. 5).

prawicy i Baskij- 
Nacjonalistvcznej

w parlamencie od-

Budowa gospodarczych i organizacyjnych 
podstaw rewolucyjnej Etiopii

ADDIS ABEBA (PAP) Spec­
jalna wysłanniczka PAP, Wie­
sława Bolimowska pisze: tym­
czasowa Wojskowa Rada Admi­
nistracyjna Etiopii (DERG) u- 

" chwaliła dekret o „Kampanii 
rewolucyjnego rozwoju narodo­
wego i powołaniu Najwyższej 
Rady Centralnego Planowania". 
Znaczenie tego dokumentu moż­
na porównywać z historyczny­
mi już dekretami marcowymi 
o zniesieniu feudalnej własnoś­
ci.

Nowy dekret tworzy podsta- 
wy i strukturę organizacyjną 
dla odrodzenia gospodarki na- 
ridowej oraz jej przebudowy i 
rozwoju na zasadach socjalis- 
tycrnych.

Ogios/ona równocześnie de- 
klarąija Drży pominą, że przez 
cztery lata rewolucja etiopska 
musiała koncentrować główne 
wysiłki na walce z kontrrewo­
lucją i walce o utrzymanie 
jedności państwa i nie mogła 
poświęcić należytej uwagi spra­
wom gospodarczym. Obecnie na 
pierwszy plan wysuwa się front 
gospodarczy. Wymaga to skon­
centrowania wysiłków na tej 
dziedzinie działalności 1 usfhno- 
wienla nowej struktury opartej 
na zasadach demokratycznego 
centralizmu. „Nasze planowanie
— stwierdza deklaracja DERGU
— opiera się obecnie na zasa­
dach socjalizmu i na kontro­
li mas ludowych nad środkami 
produkcji”.

„Walka jaka czeka nas na 
froncie ekonomicznym wyma­
gać będzie nie mniejszych po­
święceń niż walka zbrojna, w 
której potrafiliśmy zwyciężyć — 
stwierdza deklaracja. Jest to 
walka z głodem, chorobami, a- 
nalfabetycmem i ciemnotą. Są 
to ogromne 1 bardzo złożone 
problemy. Nie mogą być usu­
nięte z naszego życia od razu. 
Wymagać to będzie od nas dłu­
gofalowego planowania gospo­
darczego. Równocześnie trzeba 
poświęcić wiele wysiłków, by 
szybko rozwiązać palące trud­
ności dnia dzisiejszego. Dlatego 
przystępujemy do ogólnonaro­
dowej kpmpanii rewolucyjnego 
rozwoju.”

W dziedzinie rolnictwa kam­
pania ta zmierza nadal do za­
pewnienia pomocy chłopom gos­
podarującym indywidualnie i na 
zasadach spółdzielczych w ce­
lu zwiększenia produkcji na ry­
nek wewnętrzny, modernizacji 

zagranicznych Hansa-Dietricha

dyplomatyczne) „Generał Anzei- 
ger”, w okresie od podpisania 
porozumień z 1975 r. nastąpiło 
ożywienie stosunkó.w we wszy­
stkich dziedzinach. Ogólne ob­
roty w handlu przekroczyły 
5 mid marek, przy czym lek­
kie zahamowanie od ub. roku 
tempa ich wzrostu wiąże się ze 
skutecznymi — jak wskazuje 
gazeta — staraniami polskimi, 
aby zmniejszyć niekorzystny 
dla Polski bilans'płatniczy.

„Generał Anzeiger”, a także 
wiele innych dzienników ze 
springerowską . ..Die Welt” 
włącznie, pisze również o po­
myślnym rozwoju stosunków 
kulturalnych, sprawnie prze­
biegającej i nie budzącej za­
strzeżeń wobec Polski akcji łą­
czenia rodźin, podkreślają roz­
wój kontaktów między specjali­
stami z różnych dziedzin oraz 
rosnący i charakteryzujący 
się właściwymi proporcjami po­
ziom wymiany turystycznej. W 
minionym roku — jak się po- 
daje — odwiedziło Polskę 314 
tys. obywateli RFN, zaś 154 tys. 
Polaków odbyło podróż do Re­
publiki Federalnej.

Mówięc o znaczeniu wizyty 
ministra Genschera komentato­
rzy bońscy podkreślają, iż przez 
tutejsze koła rządowe trakto­
wana jest ona jako „wyraz po­
stępującej normalizacji i kon­
tynuacji dialogu”. Zwraca się 
przy tym uwagę — jak to o- 
kreślił np. cytowany na wstępie 
dziennik stołeczny — iż stosun­
ki między Polską i “ 
Federalną odgrywają 
ną rolę w procesie 
między VZschcdem 
dam”

Dla konsekwentnie 
nej polityki normalizacji — 
zauważa przy tym komentator 
„Frankfurter Rundschau” — nie 
ma żadnej alternatywy. Z dru­
giej strony jednak Bonn świa­
dome jest tego, iż „psycholo­

ga przeszłości 
cierpliwości i

Republiką 
„szczegól- 

odpreżenia 
i Zacho-

prowadzo-

giczne obciążeni 
nadal wymagają 
taktu”. •

Nie rozważając 
ności istniejących 
cesie normalizacji 
występujące po stronie ___
utrudnienia dla polskiego eks­
portu, niedostosowanie szeregu 
norm prawa wewnętrznego do 
wiążących ustaleń międzyna­
rodowych, ^przeszkody w urzc- , 

- czy wiśtniemu zaleceń w spra­
wie podręczników itp. — zwra­
ca się tu jednak uwagę na ów 
wspomniany kompleks zagad­
nień wiążących się z historią. 
Symbolem polskiego stosunku 
do tych problemów i okazją do 
„konfrontacji z przeszłością” 
dla gościa znad Renu, będzie — 
jak to zauważają publicyści — 
wyjazd ministra Genschera do 
byłego obozu zagłady w Oświę­
cimiu.

na ogół trud- 
nadal w pro-

— jak no.
RFN

i rozwoju gospodarstw państwo­
wych.

W dziedzinie przemysłu za 
najważniejsze zadanie uznano 
obecnie zapewnienie pełnego 
wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnej istniejących już za 
kładów i uruchomienie pro­
dukcji na bieżące potrzeby kon­
sumpcyjne.

Deklaracja wskazuje na ko­
nieczność wykorzystania w 
działalności produkcyjnej umie­
jętności i wiedzy fachowej tych 
Etiopczyków, którzy dotychczas 
nie mieli okazji włączenia się 
do procesów zachodzących w 
rewolucyjnej Etiopii.

Dekret i deklaracja wskazu­
ją, że Etiopia wychodzi z okre­
su zaciętych zmagań z kontr­
rewolucją oraz wojen domo­
wych i wkracza na drogę bu­
dowy podstaw gospodarczych i 
organizacyjnych nowego ludo­
wego państwa. (A)

(P) W początku lat siedem­
dziesiątych nastąpiło znaczne 
ożywienie kontaktów między 
Polską a Japonią. Obroty wzro­
sły wielokrotnie, osiągając w 
1977 r. wartość blisko 1,1. mid 
zł dew. Polska stała się drugim 
po ZSRR partnerem handlowym 
Japonii wśród krajów socjalis­
tycznych. Kupiliśmy w tym 
kraju wiele istotnych dla na­
szej gospodarki obiektów, wśród 
nich walcownię drobną dla Hu­
ty im. Nowotki, kuźnię dla 
Huty Stalowa Wola, zakłady 
produkcji polipropylenu i ety­
lenu w płockim kombinacie pe­
trochemicznym, maszyny i u- 
rządzenia dla przemysłu łożys­
kowego, instalację dla produk­
cji polichlorku winylu we Włoc­
ławku, zakład produkcji włó­
kien poliestrowych w Toruniu.

Nasze zakupy w Japonii wy­
kazują nadal tendencję rosnącą 
od kilku lat, natomiast nasz 
eksport do tego kraju niestety 
spada i to od kilku lat. Dopro­
wadziło to do pogłębienia ujem­
nego dla Polski salda. Deficyt 
w handlu z Japonią nie dotyka 
wprawdzie wyłącznie naszego 
kraju. Skarżą się na to niemal 
wszystkie kraje, włącznie z naj­
wyżej uprzemysłowionymi. De­
ficyt polski jest jednakże śred-

Cytowana gazeta frankfurcka 
podejmuje przy tej okazji po­
nownie tu dyskutowany temat 
przedawnienia lub nieprzedaw- 
nienia zbrodni hitlerowskich. 
W obszernym artykule „Frank­
furter Rundschau” zapoznaje 
swych czytelników z polskim 
stanowiskiem w tej sprawie, 
relacjonując m. in. szczegółową 
rozmowę z przewodniczącym 
Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce — prof. Czesławem Pili- 
chowskim. Temat ów — twier­
dzą zgodnie liczni obserwato­
rzy — podjęty zostanie nie­
wątpliwie podczas wizyty mini­
stra Genschera.

Wstrzymanie eksportu 
ropy naftowej z Iranu

LONDYN (PAP). Jak wynika 
z wtorkowych komunikatów ra­
dia w Teheranie, z powodu 
strajków został całkowicie 
wstrzymany eksport ropy naf­
towej z Iranu, który jest dru­
gim na świecie eksporterem te­
go paliwa.

Wszystkie irańskie porty naf­
towe są zamknięte, w nich u- 
nieruchomionych zostało prze­
szło 20 superzbiornikowców 
„VLCC” (statki o pojemności 
przeszło 200.000 ton). (P)

chilijską, 
zakwestio- 
orzeczenie, 
do wyse- 
— jak o- 
ekspansję

Chilijsko-argentynski 
spór terytorialny

BUENOS AIRES (PAP), 
ostatnią i decydującą fazę we­
szły rozmowy chilijsko-argen- 
tyńskie na temat pokojowego 
uregulowania sporu terytorial­
nego, którego przedmiotem są 
trzy wysepki Nueva, Picton i 
Lennox leżące u ujścia kanału 
Beagle do Atlantyku poniżej 
Ziemi Ognistej.

W maju ub. roku na mocy 
polubownego orzeczenia W 
Brytanii wysepki te znalazły się 
pod administracją

. jednakże Argentyna 
nowała ostatnio to 
podnosząc pretensje 
pek, by zahamować 
kreślą — „chilijską 
na Atlantyk”.

Od lutego br. toczą się roz­
mowy na temat uregulowania 
sporu o te wysepki, mające 
również istotne znaczenie stra­
tegiczne i gospodarcze. Na mo­
cy porozumienia obu rządów 
terminem zakończenia rozmów 
jest 2 listopada br. Mimo 
negocjacji nie udało się 
ruszyć z miejsca.

Jak pisze amerykańska 
cja UPI, „Argentyna i 
zachowują się jak dwa państwa 
na krawędzi wojny. Oba kraje 
przeprowadziły na szeroką ska­
lę ruchy wojsk w pobliżu gra­
nicy, Argentyna poza tym po­
stawiła w stan pogotowia re­
zerwistów, przeprowadzając 
szereg ćwiczeń przeciwlotni­
czych i zaciemnień miast”.

Zdaniem obserwatorów kon­
flikt argentyńsko-chilijski może 
wciągnąć niejedno z państw 
sąsiednich. Nietrudno bowiem 
dostrzec daleko idącą polaryza­
cję polityczną, której wynikiem 
są dwie rysujące się ostatnio 
osie: Argentyna-Boliwia-Peru z 
jednej strony oraz Chile-Era- 
zylia z drugiej.

Rządy Argentyny i Chile od­
żegnują się głośno od posądzeń 
o wzajemne zamiary wojen­
ne, niemniej zdaniem agencji 
hiszpańskiej prowadzone nego­
cjacje nie doprowadziły do zbli­
żenia stanowisk obu stron w 
kwestii podstawowej. (P)

agen- 
Chile

• Brat prezydenta Cartera, Bil­
ly, zadebiutuje na małym ekranie 
jako aktor.

Koncern telewizyjny CBS za­
angażował 41-letniego Billy Carte­
ra do roli wiejskiego szeryfa w 
filmie, opowiadającym historię 
porwania pewnej ciężarówki. Bę­
dzie to pierwsza poważna 
Billy’ego, który 
powal już w 
telewizyjnych.

wzbudza uzasadniony
handlowy między 

Japonia, dopuszczalny

Przeciwko bombie „N
Zakończenie tygodnia akcji na rzecz rozbrojenia

MOSKWA (PAP). Zakoń­
czony 31 października pierw­
szy międzynarodowy tydzień 
akcji na rzecz rozbrojenia, 
zorganizowany z inicjatywy 
Światowej Rady Pokoju, w 
sposób widoczny zamanifesto­
wał zdecydowanie wolę wal­
ki milionów ludzi o przerwa­
nie nasilającego się wyścigu 
zbrojeń.

Powszechne oburzenie wywo­
łuje nadal decyzja Waszyngto­
nu przystąpienia do produkcji 
podstawowych elementów
bomby neutronowej. - Nowe 
próby realizacji planów produk­
cji broni neutronowej' — zda­
niem wielu wybitnych działa­
czy politycznych i społecznych 
— sprzeczne są z moralnymi zo­
bowiązaniami państw, wynika­
jącymi z zaleceń specjalnej Se­
sji Rozbrojeniowej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Na ten aspekt wskazuje tak­
że utworzony w samych Sta­
nach Zjednoczonych Nadzwyczaj­
ny Komitet Prawników na 
rzecz ogłoszenia bomby neutro­
nowej bronią nielegalną. Decy­
zja Białego Domu dająca zielo­
ne światło dla rozpoczęcia pro­
dukcji podstawowych elemen­
tów bomby neutronowej trakto­
wana jest przez amerykańskich 
prawników, wchodzących w 
skład tej organizacji, jako wy­
zwanie rzucone światowej opinii 
publicznej.

Pod wpływem masowych pro­
testów przeciwko broni neutro­
nowej w ostatnim czasie w 
Waszyngtonie zaczęto podkre-

8 rund 
dotąd

Walka O wyższe płace. Strajk obsługi naziemnej lotniska w Rzymie. Pracownicy domagają 
się podwyżki plac. Fot' CAF photofax

Kryzys zachodniego systemu walutowego
Dalszy spadek kursu dolara 
Masowa wyprzedaż akcji na giełdzie nowojorskiej

NOWY JORK, PARYŻ, LONDYN, TOKIO, ZURYCH (PAP). 
Od kilku dni na zachodnich giełdach pieniężnych występują 
z niespotykanym nasileniem charakterystyczne przejawy kry­
zysu systemu walutowego. Kurs dolara wobec marki zachod- 
nioniemieckiej, jena japońskiego i franka szwajcarskiego oscy­
luje wokół najniższego w historii poziomu. Spadają również 
notowania waluty amerykańskiej w stosunku do innych, słab­
szych walut. Rośnie popyt na 
czyły już 242 doi. za uncję.

Spadek kursu dolara stał 
się jedną z głównych przy­
czyn masowej wyprzedaży ak­
cji na giełdzie nowojorskiej. 
Obrazujący sytuację na ryn­
ku papierów wartościowych 
tzw. indeks Dow-Jonesa spadł 
w’ ciągu ubiegłych dwóch ty­
godni z 897 do 782. Obserwa­
torzy zaczynają już porówny­
wać obecną sytuację z po­
czątkiem -wielkiej depresji z 
1929 r.

Niepewność panująca na ryn­
kach pieniężnych prowadzi do 
nasilenia spekulacji, a tym sa­
mym ograniczenia wymiany I

ność japońskiego rynku, wyso­
kie koszty promocji i sprzeda­
ży polskich towarów oraz na 
inne bariery.

Wielką rolę w wytyczaniu 
kierunków polsko-japońskiej 
współpracy odgrywają corocz­
ne sesje (wkrótce odbędzie się 
kolejne posiedzenie w Tokio) 
komitetów gospodarczych Pol­
ska — Japonia i Japonia — 
Polska. Powstały one w 1972 r. 
w związku z rysującymi się 
wówczas perspektywami znacz­
nego zwiększenia obrotów han­
dlowych Polscy uczestnicy se­
sji wielokrotnie zwracali uwa­
gę na liczne przeszkody hamu­
jące -wzrost naszego eksportu. 
Podkreślano również znaczenie 
stosowania bardziej zaawanso­
wanych form handlu, w tym 
zwłaszcza wynikających z ko­
operacji przemysłowej.

Japonia, w przeciwieństwie 
do innych rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych, nie wy- 
daje się specjalnie zaintereso­
wana rozszerzaniem kooperacji, 
hołdując 
handlu, 
bardziej 
wać na ______ _____  ___
cich. w których buduje wielkie 
obiekty przemysłowe „pod 
klucz”. Polska mogłaby się tu 
włączyć ze swoimi usługami w 
zakresie geologii i kopalnictwa, 
prac projektowych i montażo­
wych, budowy zbiorników, u- 
rządzeń energetycznych, części 

tradycyjnym formom 
Jest ona natomiast 
skłonna współpraco- 

rynkach krajów trze-

ślać, jakoby decyzja o pro­
dukcji głównych elementów 
bomby neutronowej nie ozna­
czała jeszcze produkcji samej 
bomby. Jasne jest jednak, iż te­
go rodzaju interpretacja stano­
wi propagandowy unik, wiado­
mo bowiem, że koła wojskowe 
w Waszyngtonie krok za kro­
kiem przygotowują produkcję 
tej barbarzyńskiej broni maso­
wej zagłady, co przyznaje na­
wet sama prasa amerykańska.

Wielu obserwatorów, a także 
wpływowe organa prasy pod­
kreślają, że dużą przeszkodą na 
drodze do powstrzymania wy­
ścigu zbrojeń i wprowadzenia 
zakazu produkcji broni neutro­
nowej jest negatywna pozycja 
Pekinu odrzucającego jakiekol­
wiek praktyczne propozycje og­
raniczenia wyścigu zbrojeń.

★

REYKJAVIK (PAP). Deputowa­
ny z ramienia Związku Ludowego 
S. Jacobsdottir przedłożył w par­
lamencie islandzkim (Althing) 
projekt ustawy przewidującej 
wprowadzenie zakazu rozmiesz­
czania broni jądrowej na tery­
torium Islandii.

W dokumencie podkreśla się 
konieczność rozciągnięcia kont­
roli ze strony Islandii nad dzia­
łalnością amerykańskiej bazy 
wojskowej w Keflaviku, aby w 
pełni wykluczyć możliwość roz­
mieszczenia tam materiałów nu­
klearnych. (P)

złoto, którego ceny przekro-

organizacja ta będzie 
do podniesienia cen

powszechnej opinii, 
i stałą przyczyna 

dolara jest jednak 
że sytuacja

międzynarodowej i osłabienia 
tempa wzrostu gospodarczego.

Niektórzy eksperci przypisują 
ostatni spadek kursu dolara o- 
świadczeniom polityków państw OPEC, że - . - .
zmuszona 
ropy.

Według 
zasadnicza 
kryzysu 
przeświadczenie, 
gospodarcza USA jest zła i mo­
że się jeszcze pogorszyć. Panuje 
głęboki sceptycyzm co do re­
zultatów planu antyinflacyjne­
go prezydenta Cartera.

Partnerzy gospodarczy Stanów 
Zjednoczonych coraz bardziej 

składowych zakładów chemicz­
nych, a także w zakresie budo­
wy rurociągów. Zdobyliśmy w 
tych pracach duże doświadcze­
nie w wielu krajach. Nie bez 
znaczenia jest też fakt, że oba 
kraje mają w wielu rejonach 
rozbudowaną sieć organizacyj­
ną lub łączą je specjalne sto­
sunki z państwami rozwijają­
cymi się. Współpraca ta mog­
łaby obecnie nabrać praktycz­
nego charakteru, wychodząc 
ze sfery teoretycznych rozwa­
żań i deklaracji.

Reorientacja polityki handlo­
wej, podjęta przez rząd Japo­
nii pod wpływem presji zew­
nętrzne i, będzie się musiała 
przejawiać w znacznej reduk­
cji nadwyżek w bilansie płatni­
czym. Cel ten może być 
osiągany poprzez zahamowanie 
ekspansji eksportowej przy 
jednoczesnym podjęciu wysił­
ków na rzecz wzrostu zakupów 
za granicą. Władze japońskie 
— zgodnie ze swymi deklarac­
jami — próbują nadać swej no­
wej polityce handlowej cha­
rakter uniwersalny i objąć nią 
również kraje socjalistyczne. 
Tym samym po ws ta ją dogod­
niejsze warunki intensyfikacji 
polskiego eksportu na rynek 
japoński. Mimo obecnych trud­
ności można więc z optymiz­
mem patrzeć na przyszły roz­
wój współpracy gospodarczej. i 
wymiany handlowej między 
Polak* * a Japonia. (PAP)

rola 
poprzednio wystę- 
kllku spektaklach

• Jak podała iracka agencja in­
formacyjna (INA), minister spraw 
zagranicznych Syrii, Abd el-Halim 
Chaddam, przemawiając na sesji 
konferencji bagdadzkiej, zażądał 
wykluczenia Egiptu z Ligi Arab­
skiej. (PAP)

nio dwukrotnie wyższy niż z 
większością innych krajów, w 
tym także socjalistycznych.

Z naszdj strony wielokrotnie 
podkreślano, że taki rozwój pol- 
sko-japońskich stosunków han­
dlowych 
niepokój.

Deficyt
Polską a ,___ -i •
jako zjawisko przejściowe, nie 
może być utrzymywany w 
obecnych rozmiarach, gdyż 
musiałby osłabić polską zdol­
ność płatniczą, decydującą prze­
cież o poziomie naszych zaku­
pów zagranicznych m.in. na 
rynku japońskim. Faktem tym 
zaniepokojeni są również prze­
mysłowcy i handlowcy japoń­
scy, Koji Kobayashi, przewodni­
czący komitetu gospodarczego 
Japonia — Polska stwierdził, że 
brak równowagi „staje się po­
ważnym problemem w świet­
le wzrastającego szybko wolu­
menu obrotów”

Nasze plany rozwoju eksportu 
opieramy m. in. na założeniu, że 
kraje, w których w ostatnich la­
tach wiele kupowaliśmy, zaczną 
również importować na szerszą 
skalę polskie towary. Japonia, 
jak dotąd nie spełnia naszych 
oczekiwań. Polscy handlowcy 
skarżą się na trudną dostęp-

(DOKOŃCZENIE ZKsTR. 1)
Kowal onok i Iw.czenkow 

przebywają w kosmosijuż po­
nad 4 i pół miesiąca. ak czu- 
ją się po tak długimpobycie 
w stanie nieważkoś? jak 
stwierdza szef obsługi medycz­
nej lotu dr A. Jegorowg mel­
dunków i relacji samy, kos­
monautów wynika, że SiĘ 
dobrze.

A oto dane obiektywne jeśii 
porównać dwa kardiograv — 
wykonany na początku hj j 
najnowszy, okazuje się, iż tak­
tycznie nie różnią się om od 
siebie. Sa niewielkie wałuja, 
które nie odbiegają jednaką 
normy. Również na Zitp 
kardiogramy wykonane w <_ 
stępie kilku dni będą s 
różniły od siebie. Jednym śl 
wem, wskaźniki fizjologiczi 
Kowalonka i Iwanczenkowa s, 
obecnie nie gorsze, niż u Ro- 
manienki i Greczki na finiszu 
ich 96-dobowej wyprawy orbi­
talnej.

Jak już informowaliśmy, pro­
gram eksperymentów nauko­
wych na pokładzie zespołu „Sa- 
lut-6”—„Sojuz 31” został już 
zakończony. Kowalonok i Iwan­
czenkow nadal jednak prowa­
dzą obserwację oraz fotografu­
ją ręcznymi kamerami powierz­
chnię Ziemi. Do końca lotu po­
zostali oni wierni swemu ulu­
bionemu „hobby”. Każdy z 
nich wybrał sobie najciekawszy, 
jego zdaniem, fragment Ziemi 
— Iwanczenkow — Pamir, zaś 
Kowalonok — Kaukaz. Te 
rejony fotografują no i częściej. 
Obserwują także powierzchnię 
mórz i oceanów.

zdecydowanie domagają się od 
Waszyngtonu podjęcia zakrojo­
nej na szeroką skalę akcji ra­
towania dolara. Zdaniem wielu 
specjalistów, rząd USA powi­
nien podjąć masową interwen­
cje na rynku pieniężnym opie­
rając się na pożyczce zaciągnię­
tej w międzynarodowym fun­
duszu walutowym.

Chociaż niektórzy 
administracji Cartera 
że posunięcie takie 
ważane, w Waszyngtonie panu­
je jednak niechęć do masowej 
interwencji. Wynika ona m. in. 
z obawy, że wobec olbrzymieli 
rozmiarów (ok. 500 mid doi.) 
funduszów dolarowych trzyma­
nych na kontach bankowych 
poza granicami USA, zasoby 
stojące do dyspozycji Waszyng­
tonu. mogłyby okazać się nie­
wystarczające.
Tani dolar

urzędnicy 
przyznali 
jest roz-

Od stałego korespondenta
Nowy Jork, 31 października

(P) Choć to już po szczycie 
sezonu — tłumy turystów z Ja­
ponii, Niemiec zachodnich i in­
nych krajów o mocnych walu­
tach, widzi się nadal jak Ame­
ryka długa i szeroka, nie tylko 
na wschodnim czy zachodnim 
wybrzeżu dokąd przylot najłat­
wiejszy i najtańszy. Sam wi­
działem autobusy pełne Japoń­
czyków nad krawędzią kanionu 
rzeki Colorado.

Szacuje się, że w bieżącym 
roku USA odwiedzi 20 min cu­
dzoziemców, zatem o ok. 8 proc, 
więcej niż rok wcześniej. Do­
pingiem jest oczywiście taniość 
dolara, a także obniżone ceny 
na bilety lotnicze, zwłaszcza na 
trasie Londyn — Ndwy Jork. 
W związku z tym Brytyjczy­
ków, chociaż nie uwielbiają oni 
swych młodszych amerykań­
skich braci i ich hałaśliwego, 
agresywnego sposjbu bycia — 
jest w tym roku w USA aż o 
40 proc, więcej.

Tani dolar jest też dopingiem 
dla zagranicznych inwestorów. 
W ciągu 9 miesięcj tego roku 
wykupili oni 269 fabryk, przed­
siębiorstw i kompleksów hote­
lowych z rąk ameiykańskich. 
Więcej niż rok wczemiej. Eks­
perci tutejsi z goryczą pod­
kreślają, iż cudzoziemcy na ogół 
nie budują nowych zakładów 
co stworzyłoby dodatkowe 
miejsca pracy I żnniejszylo 
bezrobocie. Przychodzą raczej 
na gotowe, wykładaja gotówkę 
i przejmują stare firny. Są 
niecierpliwi, nie chcą czekać. 
Słyszy się więc coraz częściej 
o Ameryce na sprzedaż. (M. S.)

temu zdołano 
dotychczas, i 
na zdjęciach 
satelitów wi- 
wplywają na

Podczas obecnej wyprawy, 
dwa-trzy razy w tygodniu Ko- 
walonok i Iwanczenkow prowa­
dzili rozmowy radiowe z pra­
cownikiem wszechzwiązkowego 
naukowo-badawczego instytutu 
rybołówstwa morskiego i oce­
anografii. prof. A. M. Murom- 
cewem. Kosmonauci mówili o 
interesujących zjawiskach jakie 
wykryli z orbity, zaś nauko­
wiec pomagał im w rozszyfro­
waniu tych odkryć.

Z kolei prof. Muromcew na­
nosił na otrzymane z orbity 
zdjęcia wyniki obserwacji wizu­
alnych. Dzięki 
wykryć nieznane 
nie rejestrowane 
otrzymywanych z 
ry, które m. in. 
pojawianie się skupisk ryb. Na 
podstawie tych danych wydano 
już szereg konkretnych poleceń 
radzieckim flotyllom rybackim.

Specjaliści są bardzo zadowo­
leni z realizacji przez Kowalon- 
ka i Iwanczenkowa programu 
obserwacji wizualno-instrumen- 
.talnych z pokładu stacji. Obiek­
tywne sprawdziany i porówna-' 
iia wykazały, że możliwości ta- 
ich obserwacji są znacznie 
’iększe niż się spodziewano.

(P)

,'^steśmy blisko celutf

Pal Warnke 
o hkowaniach SALT

W?ZYNGTON (PAP). Paul 
Warn./szef amerykańskiej de- 
legacj na dwustronne rokowa­
nia zt Związkiem Radzieckim 
w sprvje ograniczenia stratę- 
gicznyc zbrojeń ofensywnych, 
który i własną prośbę ustąpił 
z tego tanowlska, spotkał się 
z dzicni<arzami dokonując o- 
ceny step rokowań SALT.

Warnktwyraził optymizm co 
do persp-.tyw tych rozmów i 
oświadczy że mogą one być 
zakończon jeszcze w br.

„Jesteśm obecnie tak blisko 
celu, że vdaje mi się niepra- 
wdopodobn aby obie strony 
nie mogły ’inalizować rozmów 
w najbliżsj przyszłości” — 
stwierdził \rnke.

Mimo niązwiązania jeszcze 
kilku kwesi technicznych — 
dodał Warni — ogólny stan 
rokowań daj>podstawy do na­
dziei, że moj one być szybko 
zakończone, (i

Niejasnasytuacja
na granic 
ligandyjsko-taiuńskiej

DAR ES SAlAf, LONDYN, 
PARYŻ (PAP). Jejasna sytua­
cja panuje na &nicy między 
Ugandą i Tanzap. Według o- 
ficjalnych komukatów, opu­
blikowanych w Ir es Salam, 
wojska ugandyj6k wkroczyły 
na terytorium Taianii. Agen­
cja France Presse, Zwołując się 
na źródła dyplomatjzne w sto- 
licy Tanzanii podaj, że ugan- 
dyjskie samoloty wojskowe 
dwukrotnie zbombarswały tan. 
zańskie miasto Bukua, położo­
ne na zachodnim brigu jezio­
ra Wiktoria, niedalel granicy 
ugandyjskiej.

Natomiast w Kampa od kil­
ku dni publikowane 4 komu­
nikaty rządu ugandyjskjgo, os­
karżające Tanzanię o ’okona- 
nie inwazji zbrojnej na rgandę.

Prasa kenijska podała— do­
nosi Reuter — jakoby pteciw- 
ko rządowi prezydenta Id Ami­
na zbuntowały się oddział gar­
nizonu w mieście Mbarar, po­
łożonym w południowej zęści 
kraju, 40 km od granicy zTan- 
zanią. Według tych trudnyh do 
zweryfikowania doniesień, val- 
ki między wojskami rzadoWmi 
a rebeliantami maią się tozyć 
w tym rejonie od trzech ty­
godni. (P)

i dostaraaja- 
prcdukcji rol- 

dłuższego <zasu 
lokalne r;dio- 
tygodni mwią

Susza w Chinadi
PEKIN (PAP). W chińsMch 

prowincjach Ciangsu, Anhud i 
Honan, należących do. najhar­
dziej zaludnionych obszarrw w 
Chinach (łącznie ponad 10 min 
mieszkańców) 
cych najwięcej 
nej, panuje od 
susza. Prasa i 
stacje od wielu 
o sytuacji w tych prowinc^ch, 
która może okazać się katatro- 
falna, gdyż są one jednyn z 
największych producentów ry­
żu.

Najbardziej ucierpiała pro­
wincja Anhuei zamieszkana 
przez 45 min ludzi. Susza trva 
tam już prawie 8 miesięcy i 
jest napoważniejsza od 1856 r. 
— tj. od 120 lat. W najwięk­
szym jeziorze tej prowincji, 
Czao Hu, woda sięga zaledwe 
po kolana. Większość natural*  
nych zbiorników wodnych i nie­
wielkie rzeki w prowincji, przez 
która przepływa zresztą Jangcy 
Ciang, wyschły całkowicie.

Radio Hofei w prowincji An­
huei podało, że plantacje ryżu 
w tej prowincji w wielu miej­
scach wyschły całkowicie, a 
poważnie zagrożone są uprawy 
roślin przemysłowych, takich 
jak bawełna, czy orzeszki ara­
chidowe. Ucierpiała też hodow­
la trzody chlewnej i drobiu. 
Hydroelektrownie całkowicie’ 
wstrzymały działalność z powo-, 
du suszy.

Równie poważna sytuacja pa­
nuje w prowincji Ciangsu (sto­
lica Nankin), regionie który 
Chińczycy nazywają tradycyj­
nie „krainą ryb i ryżu” i w 
prowincji Honan.

Dziennik „Żenmin Żypao”, 
pisząc o sytuacji w Ciangsu, 
podkreślił, że obecna susza Jest 
jedną z największych w histo­
rii. Wilgotność ziemi spadła do 
10 proc. Radio Nankin podało, 
że od stycznia do sierpnia ilość 
opadów była o 60—70 proc, niż­
sza od normy. (P)
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Na przełaj przez kontynent (7)

Krajobraz malowany naftą
Od naszego specjalnego wysłannika 

KAROLA SZYNDZIELORZA
Tulsa, w październiku

(A) Późną jesienią zeszłego roku postanowiono szukać nafty 
pod dnem morza również w Atlantyku. Podobno ropa i gaz kry- 
ją się na szelfie kontynentalnym. Ale po wykupieniu działek 
od rządu amerykańskie firmy naftowe nie spieszyły się z ro­
botą. Tym bardziej że na przykład w stanie Massachusetts za­
stanawiano się nad smakiem ostryg przyprawionych oleistą ma­
zią. Rybacy i ludzie biegli w pisaniu zgodnym chórem prze­
ciwstawiali się idei wierceń. Jeśli będą dziury w dnie mors­
kim to przecież pojawią się również tłuste plamy na powierz­
chni morza i dobre połowy czystej ryby diabli wezmą.

Nie wiem jak się w końcu 
skończył ów spór, o którym 
nie można powiedzieć, że jest 
kolejnym starciem pięknodu­
chów. Zbyt wiele bowiem 
zmarnowano w przeszłości 
wartości natury. Co tylko za­
stanawia, to to, że Massa­
chusetts zależy całkowicie od 
ii..portu, paliw, a port bostoń- 
ski i stocznie nie narzekają 
na nadmiar zamówień, żeby’ 
to wyrazić delikatnie.

w

Potężny Teksas
Jadąc na przełaj przez Ame­

rykę widać jak bardzo dobro­
byt zależy od ropy. Kiedy 
wschodni wiatr niesie w Hous­
ton smrody z rafinerii do śród­
mieścia, wówczas prawdziwy 
Teksańczyk podobno przystaje, 
zaciąga się głęboko i powiada 
„tak pachnie pieniądz”. Zbyt 
malownicze to, aby było praw­
dziwe. Najpewniej włączyłby 
klimatyzator w swoim wozie na 
wyższe obroty, w nadziei, że za­
pachy zatrzymają się w filt­
rach. Prawdą jest natomiast, że 
Teksas kontroluje 20 procent 
amerykańskiej ropy naftowej i 
jedną trzecią gazu. Nie powi­
nienem się był zatem zdziwić 
wielką tablicą, która infor­
mowała podróżnych wyjeżdża­
jących z miasta w stronę lotni­
ska „Kryzys energetyczny 
kupa bzdur” (energy crisis 
baloney).’

Nie powitano radośnie ani
Houston, ani w Dallas program 
mu Cartera w sprawach ener­
gii. Teksas odrzuca zamiar 
zwiększenia kontroli rządu fe­
deralnego nad przemysłem naf­
towym. Obawia się też, że po­
gorszą się warunki finansowe 
poszukiwań rop -, zwiększą się 
natomiast podatki federalne.

W Ośrodku Lotów Załogo­
wych im. L. B. Johnsona pod 
Houston zaprowadzono mnie 
najpierw d5 pracowni karto­
grafii kosmicznej. Na przykła­
dzie zdjęć z orbity miasta Lub­
bock w północno-zachodnim 
Teksasie pokazywano precyzję 
działania kamer. Fotografie 
służyły , urbanistom, którzy z 
wysokości chodnika czy z po­
kładu samolotu nie potrafili so­
bie wyrobić precyzyjnego obra­
zu. Kosmos im pomógł.

A co z poszukiwaniem ropy 
naftowej? Rozmówcy wyjmu­
ją inny stos zdjęć. „Oto nasz 
ośrodek — mówią. Sąsiadujemy 
zx niezmiernie wydajnymi pola­
mi naftowymi. Ale kilkadzie­
siąt kilometrów dalej, też w po­
bliżu Houston, znaleźliśmy ta­
kie struktury geologiczne, że' 
b.yło dla nas jasne — tam musi 
być nafta”. I co zrobiliście? Czy 
kupiliście te tereny? — pytam. 
„Dla próby dowiadywaliśmy się 
o to, kto jest ich właścicielem 
— słyszę. Okazało się — 
Shell Oil, przy czym zakupu 
dokonano jeszcze w latach dwu­
dziestych. I do dziś nikt tych 
bogactw nie ruszył”.

Rezerwy paliw w Teksasie 
gwałtownie spadają. Dzieląc 
obecną produkcję przez zba­
dane zasoby otrzymuje się

Oburzające wyznania byłego francuskiego 
komisarza do spraw żydowskich w rządzie Vichy

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

tów. Wpływ , na gospodarkę 
stanu jest zresztą większy niż 

■ się na ogół sądzi. Bo obok po­
datków są to nakłady na dal­
sze wiercenia, budowę ruro­
ciągów i rafinerii, transport i 
dystrybucję produktów nafto­
wych. Oklahoma, która żyje 
rzekomo przede wszystkim z 

wspiera 
pomocy 

naftowego. Wzdłuż

wyniki dość niepokojące. Re­
zerwy gazu ziemnego są obe­
cnie 40 proc, niższe niż w 
1967 roku, zapasy rojfy naf­
towej — 28 proc, poniżej
szczytowych z roku 1951. 
Wzrost cen ropy i gazu, wy­
dobytych w USA, a do tego 
ostatecznie prowadzi uchwa­
lona przez Kongres wersja 
programu energetycznego Car­
tera, skłoni być może Shella 
i innych do intensywniej­
szych wierceń, w tym rów­
nież w morzu.

Teksańczycy są więc dobrej 
myśli. Będziemv producentami

hodowli i rolnictwa, 
swe dochody przy 
przemysłu i „
szos widać co parę kilometrów 
kiwające się ramiona pomp. 
Czasem stoi obok małych zbior­
ników osmolona cysterna. Z tej 
czerwonej ziemi wciąż jeszcze 
płynie więcej paliw niż Okla­
homa potrzebuje dla siebie."

W zeszłym roku zużyto w 
Stanach Zjednoczonych tylko o 
2,7 proc, więcej benzynj- niż w 
roku poprzednim. W tym roku 
wzrost ten był jeszcze niższy. 
Spadł też import ropy nafto­
wej, w trzecim kwartale 1978 
r. na przykład o 12 proc. Wię­
cej niż kiedykolwiek wierceń 
próbnych przeprowadza się te­
raz na kontynencie amerykań­
skim. Powstał nawet czarny ry­
nek dla sprzętu wiertniczego i 
wież. Przemysł naftowy zwięk­
sza nakłady na poszukiwania o 
15 proc, w tym roku, nato­
miast koszty o 29 nroc.

(A) Wieże naftowe przed Kapitolem Oklahomy Fot. autora

ropy i gazu przez następne pół­
wiecze, a potem zobaczymy — 
zapewniają. Jakoś nie mieści im 
się w głowie, że wiek obfitości 
energii z ciekłych i gazowych 
węglowodorów przemija, a 
wraz z nim być może era tek­
sańskiej potęgi, wszechwładzy 
nieomal.

Ziemie Oklahomy
Wiele jest miejsc w Ame­

ryce, w których widać okiem 
i czuć nosem zależność tego 
kraju od nafty. Symbolem są 
na przykład wieże wiertnicze, 
które okalają Kapitol stanu 
Oklahoma. Każda z nich jest 
czynna. I choć był to wie­
czór, kiedy zatrzymaliśmy się 
przy nich, słychać było szum 
ropy i gazu. Tabliczki, obok 
herbu stanowego, opowiada­
ły o historii tego pola nafto­
wego, a także o tym, że do­
chody z tych paru otworów 
dają rocznie ponad 20 milio­
nów dolarów w samych tylko 
opłatach za prawo eksploata­
cji złoża. W Tulsie, która jest 
rzeczywistą bo finansową i 
naftową stolicą Oklahomy, 
pokazywano mi tereny nale­
żące do Indian. „Wie pan, 
tam również może być naf­
ta. Poza tym — nasze miasto 
opasane jest na północy koł­
nierzem ziem, nad którymi 
nie mamy jeszcze kontroli”.

Nie zauważyłem jednak, by 
Tulsa odczuwała brak prze­
strzeni dLa rozwoju, ani też 
pieniędzy, by zań płacić. Tam 
gdzie jest nafta płynie stru­
mień, a często rzeka bankno- I

Jak powiedział szef sztabu e- 
konomistów koncernu. Standard 
Oil Co (Indiana) Theodore 
Erek łączhe nakłady inwesty­
cyjne amerykańskiego przemy­
słu naftowego wyniosą w tym 
roku ponad 21 mid doi. Wiąże 
się to z wycofywaniem się wie­
lu amerykańskich gigantów z 
rynków zagranicznych. A jeśli 
nawet nie z całkowitą ucieczką 
z ryzykownych rynków zagra­
nicznych to przynajmniej z za­
bezpieczeniem sobie tyłów na 
własnym rynku. Według Ercka: 
„Nie potrzebujemy w USA w 
zasadzie rozbudowy rafinerii, 
nie musimy wydawać więcej na 
marketing i mamy dość tan­
kowców”.

Kołysanie Kalifornii
Nigdzie nie widać tegawy- 

raźniej niż w Kalifornii. Ca­
ły środek tego stanu kołysze 
się na nafcie. Sporo już jej 
wypompowano. Ale nie wia­
domo dokładnie, ile jej tam 
jeszcze jest. Geologowie skło­
nili jednak swoich przełożo­
nych do wierceń u brzegów 
Pacyfiku. Kiedy stoi się na 
nabrzeżu portu jachtowego w 
Santa Barbara wówczas wy­
tężając wzrok można 
horyzoncie dojrzeć 
naftowe. Obudowano 
by wyglądały trochę 
Aby jednak w ogóle móc 
pompować musieli nafciarze 
wkupić się w przychylność 
nadmorskich miast. W Santa 
Barbara pamiętają przecież 
wciąż jeszcze o wycieku ro­
py, o plamach na Pacyfiku. 
Ale miasto to jest zbyt boga-

te, aby nie znało również 
prawdziwej wartości pienią­
dza. Toteż po protestach rzecz 
ucichła.

W nocy widać naftę lepiej. 
Światła znad wody przebija­
ją się przez wieczną mgiełkę. 
Na redzie tuziny oświetlonych 
tankowców. I zupełny spokój. 
Bo Kalifornia, która dzięki na­
fcie i samochodom stała się 
tym czym jest, martwi się z 
powodu tegorocznej nadwyżki 
ropy naftowej. Rurociąg z Ala­
ski tłoczy do Valdez ponad mi­
lion baryłek dziennie. Nafta ta 
płynie morzem do Kalifornii. 
W Kalifornii zaś rafinerie nie 
chciały lub nie mogły, przesta­
wić się na tę nową naftę. Wo-- 
bec tego tygodniami potrzebny 
gdzieś tam w głębi Ameryki 
ładunek paliw czekał na zlito­
wanie, i na chwilę pustki w 
zbiornikach.

Carter ochrzcił swój program 
energetyczny „pokojowym od­
powiednikiem wolny”. Przez 
ponad rok batalii z Kongresem 
zachowywał się tak, jak gdy­
by sam nie wierzył własnym 
słowom. Toteż w Kongresie 
przetworzono prezydenckie pro­
pozycje ustawodawcze w pot­
worka bez rąk i głowy. Zosta­
ły w ustawie tylko postanowie­
nia o zmianie cen gazu ziem­
nego. o opodat’ jwaniu (po ro­
ku 1985) samochodów palących 
za dużo benzyny czy wreszcie 
o konieczności oparcia energe­
tyki o węgiel.

Również Carterowi , nie 
udał się - pojedynek z Wielką 
Naftą. Rządzi się ona swoimi 
prawami, siedzi ona wśród 
własnych spraw i ma nader 
specyficzne rozumienie inte­
resu narodowego. Można by 
sparafrazować byłego prezesa 
General Motors Ćharlesa Wil­
sona, który mawiał „what is 
good for General Motors is 
good for the country” — czy­
li „co dobre dla General Mo­
tors jest również korzystne 
dla kraju”. Prawda, w pięć 
lat po naftowym embargo, 
wygląda jednak inaczej. To, 
co dobre dla Wielkiej Nafty 
nie musi być dobre dla Ame­
ryki. Od zrozumienia tej 
prawdy do prób zrobienia 
czegoś — droga trudna i dale­
ka.

Paryż, w październiku

(P) „W Oświęcimu gazowa­
no wszy”, reszta jest wymy­
słem propagandy żydowskiej 
— stwierdził Louis Darquier 
de Pellepoix, były komisarz 
do spraw żydowskich w kola- 
boranckim rządzie Vichy, w 
wywiadzie udzielonym parys­
kiemu tygodnikowi .^’Ex­
press”.

Odpowiedzialny za łapanki 
Żydów i deportację 75 tys. oby­
wateli wyznania mojżeszowego 
z większą nawet gorliwością niż 
ta, której oczekiwał nazistow­
ski mocodawca, Louis Darquier 
de Pellepoix żyje sobie spokoj­
nie w Hiszpanii, gdzie schronił 
się w przeddzień wycofania się 
swych hitlerowskich mocodaW-» 
ców z Francji.

W cytowanym wywiadzie, 
pełnym odrażających antysemic­
kich wypowiedzi, były komi­
sarz do spraw żydowskich o- 
świadczył, że choć skazany po 
wojnie przez sedy francuskie 
nigdy nie był nękany żądaniem 
o ekstradycję, nigdy mu się żad­
na krzywda nie stała. Uważa­
jąc, iż przedawnienie jego 'wy­
roku minęło już^Tcif-anaście lat 
temu czuje się dziś całkowicie 
bezkarny. Więcej, nie okazuje 
żadnej skruchy z powodu swej 
kolaboranckiej zbrodniczej dzia­
łalności, odpowiedzialnej bezpo­
średnio lub pośrednio za wy­
mordowanie tysięcy Żydów.

Z całym cynizmem stwierdził 
nawet, że jego działalność w ko­
misariacie do spraw żydow­
skich cechow’ala chęć ulżenia 
Żydom asvmilowanym we Fran­
cji, a pozbveie się Żydów-przy- 
błęd~-w prz°z wysłanie ich na 
terytorium Polski. B’’ł bowiem, 
jak twierdzi, projekt wvkroje- 
nia im jakiegoś terytorium ra 
tych ziemiach po to. by prze­
stali czuć się apatrydami.

W odpowiedzi na pytanie o 
Oświęcimiu, Louis Darquier po 
stwierdzeniu, „że gazowano tam 
tylko wszy” rozwinął temat na­
stępująco:

„Chcę stwierdzić, że kiedy Ży­
dzi przybywali do obozu kazano 
im się rozbierać, co było rzeczą 
normalną, przed zaprowadze­
niem ich do łaźni. W tym cza- 
s:e dezynfekowano ich ubrania. 
Po wojnie Żydzi puścili w 
obieg fotografie przedstawiają­
ce ich bieliznę rozwieszona na 
drutach. I głodzili: ..popatrzcie, 
oto bielizna naszych braci, kfó-

rych wymordowano”. Był to o- 
czywisty fałsz... I dalej: „Po­
wtarzam: tzw. rozwiązanie koń­
cowe jest zwykłym i czystym 
wymysłem. Ozy pan znał kogo­
kolwiek, kto widział to, co na­
zywają komorą gazową?... Ta 
wasza komora gazowa została 
po prostu wymyślona po fak­
cie... To są zdjęcia sfałszowa­
ne... Wiem, że po wojnie Żydzi 
fabrykowali fałszerstwa idące 
w tysiące i jak już wcześniej 
wspominałem, zaczadzili nimi 
całą kulę ziemską”.

Cały 
Louiae 
składa , . „_ ______
jących stwierdzeń połączonych 
z zoologicznym antysemityz­
mem. Chociaż przyparty czasa­
mi do muru dokumentami były 
komisarz do kwestii żydowskich 
uznał cd czasu do czasu za po­
trzebne przedstawienie się w 
charakterze przyjaciela francus­
kich Żydów i zwalania winy na 
innych swoich francuskich 
współpracowników, w tym na 
sekretarza stanu do spraw po­
licji w rządzie Vichy, niejakie­
go Bnusqueta. Zapytany o jego 
losy T ',uis Darquier oświadczył, 
że n ’orw pozbawiony na 5 
lat c watelstwa francuskiego 
zdołał potem jakoś wykręcić Się 
i skończył jako 
rektor jednego z 
cuskich.

Zapytany przy
du, czy czasami wyraża żal lub 
odczuwa wyrzuty sumienia z 
powodu swej działalności, Louis 
Darquier odpowiedział krótko: 
„Wyrzuty sumienia, z jakiej ra­
cji? Nie rozumiem pytania”.

Sam dziennikarz „L’Express” 
z pewnością bez złej intencji, 
lecz ze słabą znajomością fak­
tów. w jednym ze swych py­
tań mówi o milionie zamordo­
wanych w Oświęcimiu, podczas 
gdy kromki tego obozu reje­
strują około 4 min pomordowa­
nych.

Dziennik „Le Matin” zamieś­
cił wywiad z panią Simone Veil 
— ministrem zdrowia — która 
w wieku 14 lat była wywiezio­
na do Oświęcimia, gdzie straci­
ła duża część swojej redzin”. 
W wywiadzie w „L’Express” 
dostrzega ona niebezpieczeń­
stwo zamiaru zbanalizowania 
rasistów, nazistów i im po ' :b- 
nych przez nieświadomą część 
społeczeństwa.

A swoją droga ciekawe jest, 
czy na wypowiedzi pani Simo­
ne Veil skończy się reakcja 
prasy francuskiej.

wielostronicowy wywiad 
Darquier de Pellepoix 

się z podobnych oburza-

szacowny dy 
banków fran

końcu wywia-

reakcja

Pod egidą FAO

Wsgrzv upowszechniają doświadczenia rolnicze 
w krajach rozwijających się

Konsultacje
(P) Stosunki francusko-ra- 

dzieckie można nazwać mode­
lowymi jeśli chodzi o współ­
pracę Wschodu i Zachodu. Ich 
kierunek 
między 
państw, 
kontakty 
lach. Jedną z form są okre­
sowe konsultacje pomiędzy 
ministrami spraw zagranicz­
nych obu krajów. Ostatnie od­
były się w ubiegłym tygodniu 
w Paryżu. Tym razem podczas 
rozmów szefa dyplomacji ra­
dzieckiej Andrieja Gromyki z 
Louisem de Guiringaud oraz z 
prezydentem Francji Valerym 
Giscardem d’Estaing, skoncen­
trowano się na sprawach od­
prężenia, rozbrojenia, nieroz­
przestrzeniania broni jądrowej 
i innych kluczowych proble­
mach Europy, kontynentu w 
którego pokojowej przyszłości 
oba kraje są żywotnie z~inte- 
resowane. '

Droga, która do tego prowa­
dzi, to odprężenie we wszyst­
kich formach. Także i militar­
ne. Istotny więc wydaje się 
fakt, że — jak powiedział mi­
nister Gromyko — obie stro­
ny doszły do wniosku, iż nale­
ży szukać w Europie dróg od­
prężenia wojskowego, które 
byłoby uzupełnieniem odprę­
żenia politycznego, jakie ob­
serwuje się w Europie po za­
kończeniu w Helsinkach Kcn- 
fere:~cji Bezpieczeństwa i 
Współpracy. Bowiem tylko 
kompleksowe traktowanie od­
prężenia jest gwarancją po­
głębiania tego procesu, przy­
czyniającego sie do utrwalenia 
pekoju w Europie.

Ograniczanie się tylko do 
odprężenia w sferze politycz­
nej, bez odprężenia militarne­
go — postulowanego od daw­
na przez ZSRR, jest tylko pół­
środkiem. Dlatego warto pod­
kreślić, że Francja i Związek 
Radziecki, położyły w prze­
prowadzonych w Paryżu roz­
mowach, wielki nacisk na pil­
ną potrzebę wzmożenia wysił­
ków zmierzających do położe­
nia kresu wyścigowi zbrojeń i 
doprowadzenia do rzeczywiste­
go rozbrojenia.

Niewątpliwie pragnienie 
przyspieszenia tego procesu, 
wyrażone jednomyślnie przez 
dwa z pięciw wielkich ' mo­
carstw. liczy się w światowej 
polityce. Ta jednomyślność 
jest możliwa dzięki trwające­
mu już wiele lat procesowi 
rozwijania współpracy między 
Moskwą i Paryżem, w imię 
pokoju w Europie i na świę­
cie.

ZDZISŁAW KAMINSKI

wytyczają spotkania 
przywódcami obu 
uzupełniane przez 
na niższych szczeb-

Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Co zostało z ustawy „o współdecydowaniu”?

hen na 
szyby 

je, że- 
inaczej.

Budapeszt, 31 października
(A) Węgry jako znany w świę­

cie producent i eksporter żyw­
ności ściśle współpracuje z 
Organizacją d/s Wyżywienia i 
Rolnictwa (FAO). Niedługo mi­
nie już 10-lecie tej współpracy.

W rejonie Alfóld działa 7 
modelowych państwowych gos­
podarstw rolnych, które m. in. 
eksperymentują nad wypraco­
waniem najlepszego systemu 
nawadniania gleby. Doświad­
czenia te mogą być szczególnie 
przydatne dla tych państw i 
obszarów świata, które mają 
możliwości nawadniania pól, a 
w których susza jest przyczy­
ną klęsk nieurodzaju.

Oczywiście najlepsze wyniki 
będą również rozpowszechniane

na Węgrzech. A trzeba powie­
dzieć, że tych pozytywnych do­
świadczeń jest coraz więcej. 
Np. w gospodarstwach nawad­
nianego rejonu Fisa II w miej­
scowości Tiszataj osiągnięto 
bardzo dobre 
prawie soi, 
zmniejszenie 
tej rośliny.
sprawdzone praktycznie przez 
Instytut w Iregszemcse metody 
uprawy soi stosowane są już w 
całym kraju.

Węgierskie placówki nauko­
wo-badawcze pracujące dla rol­
nictwa bardzo dużo uwagi po­
święcają zagadnieniom produk­
cji pasz. Np. dzięki zmianie 
agrotechniki udało się osiągnąć 
większe plony lucerny, a zara-

. osiągnięto 
rezultaty w u- 
co umożliwiło 

importu ziarna 
Opracowane i

Szwedzka demokracja w miejscu pracy
iOd stałego 

RUDOLFA
korespondenta 
HOFFMANA

Sztokholm. 31 października
(A) Duże poruszenie w spo­

łeczeństwie szwedzkim wywo­
łał. niedawno werdykt sądu 
pracy w Sztokholmie skazują­
cy 42 robotników zakładów Bil 
och Traktor w miejscowości 
Boden w północnej Szwecji na 
zapłacenie grzywny w wyso­
kości 400 koron każdy (blisko 
100 dolarów) za „dziki” strajk. 
Za nielegalny uważa się w 
Szwecji każdy strajk niezgod­
ny z warunkami umowy zbio­
rowej podpisanej przez związ­
ki zawodowe z organizacją ka­
pitalistycznych pracodawców.

Oburzenie było tym większe, 
że po raz pierwszy w historii 
XX wieku, w Szwecji, Sąd 

' Pracy, w którym zasiadają 
przedstawiciele zarówno orga­
nizacji pracodawców, jak i 
pracobiorców czyli związków 
zawodowych, po raz drugi 
skazał tych samych robotni­
ków za jedno i to samo „prze­
winienie”. Mało tego, Szwedz­
ki Związek Pracodawców 
SAF po cichu sporządził 
czarną listę z nazwiskami 
strajkujących robotników i 
rozesłał ją do dyrekcji 900 
zakładów przemysłu metalo- 

. wego, co w praktyce równa 
się wilczemu biletowi dla 
każdego strajkującego, utrud- 
aniając danemu delikwentowi

za-podjęcie pracy w 
kładach. Wobec 
w Boden szwedzki 
zastosował też najwyższy do­
tąd wymiar kary pieniężnej.

Warto dodać, że strajk zało­
gi fabryki Bil och Traktor jest 
najdłuższym od 1945 r. straj­
kiem w historii walki klasowej 
szwedzkiego proletariatu.

Opisane tu sprawy związane 
z „dzikim strajkiem” robotni­
ków Boden jaskrawo ilustrują 
faktyczną sytuacje panują­
ca na szwedzkim rynku pra­
cy od 1 stycznia 1977 r. czyli 
od momentu wejścia w życie 
tzw. ustawy o współdecydo­
waniu*(MBL)  uchwalonej więk­
szością głosów Riksdagu w 
1976 r.

Ustawa o współdecydowaniu 
czy też współzarządzaniu pra­
cobiorców w życiu i kierowa­
niu kapitalistycznym zakładem 
pracy należała do najbardziej 
dyskutowanych reform bieżące­
go dziesięciolecia Szwecji i mia­
ła ona za zadanie doprowadzić 
do bardziej demokratycznych 
form współzarządzania proce­
sami produkcyjnymi w zakła­
dach pracy m. in. przez wpro- 
wadzeńie przedstawicieli za­
łóg do rad nadzorczych, do kie­
rownictw zakładów pracy nale­
żących do prywatnych właści­
cieli środków produkcji. Jedno­
cześnie ustawa ta zakończyła 
niechlubny żywot tzw. paragra­
fu 32 szwedzkiego Kodeksu

tych 
robotników 
Sąd Pracy

Szwedzkiego Związku Praco­
dawców. pochodzącego z końca 
ubiegłego wieku. uprawniają­
cego właściciela przedsiębior­
stwa do podejmowania bardzo 
ostrych sankcji wobec każdego 
pracobiorcy.

Na czele walki o wprowadze­
nie w życie demokracji w 
„miejscu pracy” stała socjal­
demokracja szwedzka, która no 
uchwaleniu tej kolejnej refor­
my. mającej ulepszyć istnieją­
cy ustrój kapitalistyczny, roz­
głosiła wobec świata kolejny 
swój sukces. Jej przywódca, 
Olof Palme, określił tę ustawę 
jako największe zwycięstwo 
demokracji w historii Szwecji, 
po wprowadzeniu powszechne­
go prawa głosowania na po­
czątku naszego stulecia.

Owszem, ustawa o współde­
cydowaniu daje organizacjom 
związkowym prawo do prowa­
dzenia rokowań i uzyskania 
informacji o wielu zagadnieniach 
dotyczących danego zakładu 
pracy. Jednak u podstawy idei 
nowej ustawy leżała myśl, 
żeby współdecydowanie 
rzyło platformę, 
można zawierać 
swobodne umowy 
współdecydowania 
zarządzania.

Praktyka okazała się jednak 
bardziej brutalna aniżeli przy­
puszczali autorzy MBL. Od 
chwili -wprowadzenia jej w ży­
cie minęło już prawie dwa la­
ta. Dotychczas podpisano jedy­
nie jedna tego rodzaju umowę. 
Konkretnie stało się to 2 mar­
ca br. I to tylko w sektorze 
państwowym, obejmującym ok.

a- 
stwo- 

na której 
dobrowolne 

w sprawie 
czy współ-

pół miliona urzędników pań­
stwowych.

Rokowania między związka­
mi zawodowymi i Związkiem 
Pracodawców SAS toczą się w 
tej sprawie, lecz jak dotąd 
właściwie nie ruszyły z miej­
sca. Oburzony stanowiskiem 
przedstawicieli przemysłu szef 
tutejszych związków zawodowych 
zagroził niedawno, że podejmie 
bardziej radykalne środki zmu­
szające przedstawicieli z SAS 
do poważnego potraktowania 
ustawy o współzarzadzaniu.

Ale na tym sprawa na. razie 
ucichła, ponieważ nowy kryzys 
rządowy i bliskie już wybory 
powszechne koncentrują całą 
uwagę polityków i społeczeństwa 
na innych problemach zwią­
zanych z trudną sytuacją gospo­
darczą kraju.

Po pierwszej euforii, jaka za­
panowała po wprowadzeniu w 
życie nowej ustawy, rozwodnio­
nej zresztą w swej treści przęz 
mieszczańskich posłów Riksdagu 
reprezentujących interesy wiel­
kiego kapitału, nastąpiło otrzeź­
wienie. Autorzy ustawy sami nie 
są z niej zadowoleni.

Wychodzili oni ze złudnego 
założenia, iż przy stole dyrek­
cji danego zakładu pracy zasią­
dą dwaj równi partnerzy. Istnie­
jące realia szwedzkie szybko 
udowodniły, że ośrodek władzy 
leży jednak w rękach praco­
dawcy, który jest przecież wła­
ścicielem środków produkcji i 
kapitału. Stąd też wielu działa­
czy związkowych szybko doszło 
do wniosku, iż w istniejącej sy­
tuacji politycznej i ustrojowej 
nowa ustawa wytycza raczej 
bardzo odległy cel dla szwedz­
kiej klasy robotniczej.

Są nawet tacy — jak trzej- 
autorzy w-ydanej niedawno książ­
ki pt.: „Współdecydowanie bar­
dziej sennym marzeniem niż 
rzeczywistością” — którzy twier­
dzą. że szwedzki związek praco­
dawców poprzez tę ustawę u- 
mocnił swoją pozycję wobec 
pracobiorców.

Autorzy tej książki — Tomas 
Bresky, Jan Scherman i Inge- 
mar Schmid — na podstawie ca­
łego szeregu konkretnych przy­
kładów dowodzą, iż w stosun­
kach sprawowania władzy > w 
miejscu pracy (czytaj stosunek 
pracodawcy do pracobiorcy) w 
zasadzie nie tylko nic się nie 
zmieniło ale wręcz przeciwnie — 
nawet się pogorszyło.

Do problemów związanych z 
reformistycznym podejściem 
szwedzkiej socjaldemokracji do 
dyskutowanego tu powszechnie 
problemu demokracji w miejscu 
pracy należy też dyskusja wokół 
tzw. Funduszu Meidnera. W 
myśl założeń pana Meidnera po­
przez utworzenie specjalnego 
funduszu tychże pracobiorców, 
w rękach związków zawodo­
wych, przy pomocy którego wy­
kupuje się powoli akcje danego 
przedsiębiorstwa. robotnicy
przejmują powoli na własność 
cały zakład.

Abstrahując od tego, że autor 
tego projektu, który należy do 
czołowych ekonomistów szwedz­
kich związków zawodowych 
przejął tu pewne idee socjal­
demokratów zachodnioniemiec- 
kich z lat 50-tych (dziś przez 
nich zarzucone), fundusz ten 
spotkał się ze strony szwedzkich 
komunistów z ostrą krytyką, po­
nieważ ich zdaniem jest on ko­
lejną reformistyczną próbą prze­
dłużenia żywotu kapitalizmu w 
Szwecji.

W sumie więc zarówno usta­
wa o współdecydowaniu załóg 
w zakładach pracy, jak 1 
wciąż odsuwana decyzja kie­
rownictwa socjaldemokratów 
w sprawie ustosunkowania się 
do projektu funduszu Meid­
nera, jak i sam fundusz praco­
biorców — o ile w ogóle zo­
stanie kiedykolwiek wprowa­
dzony w życie — są niczym 
innym, jak kolejną „reformą 
na papierze” w istocie bronią­
cą pozycji kapitalizmu w 
Szwecji.

zem obniżyć koszty jej produk­
cji. Niezależnie od tego w naj- 
większym w kraju Kombinacie 
rolniczym w Babolnie urucho­
miono produkcję dodatków do 
pasz, tzw. premilcsów i dodat­
ków medycznych, które dotych­
czas sprowadzano z zagranicy 
za 10 min dolarów rocznie.

We wspomnianych już mode­
lowych gospodarstwach wyho­
dowano nowe odmiany kukury­
dzy, które przy odpowiednich 
zabiegach agrotechnicznych mo­
gą dawać od 80 do 100 q ziar­
na z ha. Oczywiście tak wy­
sokie plony kukurydzy czy lu­
cerny będą 
wpływ na 
zwierząt.

Węgierskie 
we korzystają z dużej 
materialnej Organizacji 
żywienia i Rolnictwa. 1 
tys. dolarów otrzymały 
zakup maszyn i wyposażenie la­
boratoriów. FAO funduje też 
stypendia dla specjalistów gos­
podarki rolnej. Wyjeżdżają oni 
głównie do angielskiej strefy 
językowej, gdzie zapoznają się 
z warunkami klimatycznymi i 
możliwościami zwiększania pro­
dukcji żywności w różnych kra­
jach.

Zadaniem węgierskich specja­
listów jest upowszechnienie 
swych rolniczych doświadczeń 
w krajach rozwijających się 
pod egidą FAO. Rolnicy z tych 
krajów przyjeżdżać będą rów­
nież na Węgry w cełu zapozna­
nia się z dórobkiem naukowym 
i praktycznym w węgierskim 
rolnictwie. Np. dyrektor węgier­
skiego programu FAO, prof. Ist­
van Fekete, jest członkiem egips­
kiej komisji konsultatywnej 
i bierze udział w pracach nad 
rozwijaniem systemu nawadnia­
jącego związanego z tamą asu­
ańską.

Węgierskie doświadczenia rol­
nicze stosuje się już dziś w 7 
krajach rozwijających się. W 
ramach dwustronnych umów 
międzypaństwowych rolnicze 
przedsiębiorstwa węgierskie za­
gospodarowały kompleksowo li­
czący 5 tys. ha obszar rolniczy 
w Iranie. Teraz podobne zada­
nia mają zrealizować w tym 
kraju na obszarze rolniczym li­
czącym 10 tys. ha.

A więc Węgrzy eksportują 
nie tylko gotową żywność, 
i rolniczą myśl techniczną, 
ma nowoczesne rolnictwo, 
wielki atut gospodarczy 
swym ręku.

miały korzystny 
rozwój hodowli

placówki nauko- 
pomocy 
d/s Wy­
miń 200
one na

lecz 
Kto 
ma 
w

Nazajutrz
Hiszpańskie Kortezy (par- 

| lament) uchwaliły ostatecz- 
I ny tekst nowej konstytucji. 
| Politycy hiszpańscy, zarówno 
I z Unii Centrum Demokratycz- 
I nego premiera Suareza, jak i 
I z opozycji socjalistycznej i ko- 
| munistycznej. zgodnie stwier­

dzają, że jest to najlepsza 
ustawa zasadnicza w dziejach 
państwa.

W toku trwających przeszło 
I rok prac ustawodawczych u- 
| dało się znaleźć kompromiso- 
| we rozwiązanie najtrudniej- 
I szych spraw spornych, jak na 
| przykład problem monarchii 
] w nowoczesnym państwie, sto- 
I sunki między Kościołem a 
| Państwem lub kwestia auto- 
I nami i 
| cji, a 
| Zonfi. 
I tego, 
| Po i 
| zlikwidowali pozostałości dyk- 
| tatury i opracowali nową de- 
I mokratyczną konstytucję.
I Jej tekst ma być teraz zą- 
I t.wierdzony w referendum, 
I które odbędzie się prawdopo- 
I dobnie na początku grudnia, i 
I nikt nie wątpi, że wynik gło- 
I sowania powszechnego będzie 

pozytywny. Wówczas na po­
rządku dziennym stanie spra­
wa wyborów samorządowych, 
wciąż odraczanych, a być mo­
że również wyborów parla­
mentarnych. W tych sprawach 
nie ma zgody między rządem 
a opozycją. Socjaliści liczą na 
sukcesy wyborcze, co skłania 
premiera Suareza 
zwlokę.

Oczywistą jest 
najlepsza nawet 

I nie może 
tycznie 
politycznych i gospodarczych 
Hiszpanii. Nazajutrz po uchwa­
leniu konstytucji stają one z 
całą mocą.

Zamachy terrorystyczne z 
ostatnich dni pokazują, że siły 
wsteczne nie pogodziły się z 
upadkiem dyktatury franki- 
stowskiej. Maskują się one pod 
szyldem „rewolucyjnych grup 
antyfaszystowskich", lecz 'ich 
reakcyjny charakter nie ulega 
wątpliwości.

Z Kraju Basków nadchodzą 
informacje o nasileniu tenden­
cji nacjonalistycznych i o e- 
wentualnym bojkocie referen­
dum konstytucyjnego. Lecz naj­
ważniejszym problemem Hisz­
panii pozostaje 
cja gospodarcza 
bezrobocie.

i dla niektórych prowin- 
przede wszystkim Kata- 

Hiszpanie dumni są z 
że stosunkowo prędko 

śmierci generała Franco

do gry na

rzeczą, że 
konstytucja 

rozwiązać automa- 
trudnych problemów

trudna sgtua-
— inflacja i

GRZEGORZ JASZUNSKI
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TMP Dziś mecz w Krakowie

Komentarz
do programu

Piłkarze ręczni rozpoczynają
międzynarodowy sezon

powtórzył sukces

WIELCE SZANOWNA RE­
DAKCJO!

Przed kilkoma tygodniami 
przeczytałem w’ „Życiu Warsza­
wy” artykuł, krytykujący wstęp­
ne komentarze przed filmami w 
telewizji. W pełni tę krytykę 
popieramy — ja i wiele osób, z 
którymi na ten temat rozma­
wiałem.

Przede wszystkim komentarz 
zdradza — jeżeli nie w całości, 
to częściowo treść filmu, po­
ucza, kfedy się śmiać, kiedy pła­
kać, podaje wiele niepotrzebnych 
szczegółów z życiorysu reżyse­
ra, aktorów i najczęściej jest za 
długi i nudny — nastraja nie­
chętnie do filmu — już przed 
jego obejrzeniem.

Częściowo artykuł zrobił swo­
je — tylko częściowo — ko­
mentarze są znacznie krótsze — 
ale nawet w tym najkrótszym 
można jednym zdaniem zepsuć 
odbiór.

Jeszcze jedno o telewizji.
Czy Szanowni Panowie nie 

uważają, że audycja „Niejaki 
XYZ” winna być przeniesiona 
na prywatne domowe zebranie 
— bez publicznego jej prezento­
wania?

Co przeciętny 1 nie przeciętny 
zresztą telewidz, może wiedzieć 
na temat — czy pan. profesor Tr. 
zbiera „Napoleoniany”. czy ma 
psa szpica i napierw lubił — 
po tym nie lubił — by znowu 
polubić operę.

Chylę czoła przed inteligencją 
jurorów (nie wiem dlaczego tak 
się ich, tzn. czworo odgadywa- 
czy nazywa), ale chyba nie trze­
ba telewidzów przekonywać o 
wysokim poziomie swego inte­
lektu faktem, że wiedzą, że prof. 
Tr. nie był w Kalifornii i kocha 
muzykę Mozarta.

Ile w kraju może być orientu­
jących się w szczegółach doty­
czących prof. Tr. — 1:100.000.

I jeszcze o telewizji.
wW poniedziałek, 25.IX br. 

programie na dzień następny 
przesuwającym się w telewizo­
rach widniało:
Chodowla roślin
Jemes Forsyth 

Dobrze, że to nie
NURT-u.

w ramach

szacunkiem 
L.

pozostaję z
W.

(nazwisko i adres znane 
redakcji)

Wiesław Michnikowski w no­
wej wersji Kabaretu Starszych 
Panów

Fot. Andrzej Biedrożski
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Na planie filmu folklorystycznego — „Od Kaszub do Podhala” Fot. A. Kropie wnicki

Podoba mi się „Lalka”
mówi Ryszard

— Czy Panu się podoba 
„Lalka” — serial telewizyjny 
w dziesięciu odcinkach?

— Tak. podoba mi się. co 
nie oznacza jednak, że przyj­
muję go obecnie bez żadnych za­
strzeżeń, że nie chciałbym czegoś 
zmienić, dodać. Tak dzieje się 
zresztą przy każdym filmie, zwła­
szcza. gdy ów dystans między 
Ukończeniem utworu, a 
prezentacją, się wydłuża, 
przypadku „Lalki” jest to 
znaczny szmat czasu, sama _ _ 
alizacja filmu trwała trzy la­
ta. od kolaudacji minął rok, od 
ostatecznego montażu — jesz­
cze wiecej. Trochę zmieniło się 
moje spojrzenie na różne spra­
wy. trochę inaczej także pa­
trzę na to co zrobiłem. Na pe­
wno nie zrezygnowałbym jed­
nak z generalnego założenia — 
wierności tekstowi literackie­
mu. Inna sprawa, że takie za­
łożenie jest mimo wszystko o 
tyle problematyczne. że nie 
da się przecież przekalkować 
literatury, że nie sposób unik­
nąć subiektywizmu, choćby się 
najstaranniej wykreślało wszel­
kie własne pomysły. Być może 
pewne ułatwienie stanowiło to. 
że jestem wielbicielem 
powieści i starałem się 
tera film tak 
żarn książkę, 
emocje jako 
go też tak 
wątek Rzeckiego. Zafrapowało 
mnie to połączenie dwóch nur­
tów narracji, uważałem za słu­
szne oddanie ich w filmie, 
zwłaszcza że pamiętnik stare­
go subiekta poprzez swój kro­
nikarski charakter znakomicie 
wzbogaca tło społeczno-polity- 
czrae tamtego okresu. Wreszcie 
— Rzecki to także 
jedna z głównych 
„Lalki”.

jeeo
W 

już 
re-

„Lalki” 
robić 

jak sobie wrobra- 
oddając własne 

czytelńika. Dl&te- 
wyeksponowałe m

Warszawa, 
bohaterek

zwłaszcza
powszechnie znanej 

kontrowersji wywo-
— W adaptacjach 

literatury 
najwięcej 
łują ekranowe wizerunki boha­
terów. Czy obecnie, patrząc 
jaż z dystansu dokonałby Pan 
zmian w obsadzie?

— Nie, tutaj na pewno ni­
czego bym nie zmienił. Oczy­
wiście. zdaję sobie sprawę z te­
go. że beda. że już są nawet 
kontrowersje. Jeżeli jednak 
słyszę, że Izabela w interpreta­
cji filmowej nie budzi sympa­
tii. to mnie, to cieszy, ona nie 
Dowdnna bowiem budzić sympa­
tii. Równocześnie, jak słvszę. 
akceptowane są interpretacje 
postaci Wokulskiego i Rzeckie-

BER

| Wisła czy Zbrojovka
w ćwierćfinale Pucharu Europy?

go. które przecież stanowią 
całkowite zaprzeczenie fizyczne 
pierwowzorów’ literackich. Na­
turalnie. zdaję sobie sprawę i 
z tego, że zarzuty wobec filmo­
wej Izabeli 
koncepcji tej postaci, ja jednak 
uważam, że taką można zna­
leźć u Prusa. Każdą zresztą po­
stać można interpretować roz­
maicie. na tym polega wspa­
niałość literatury, że daje ob­
szerny margines wyobraźni. 
Taki margines ma również a- 
daptator tej literatury.

wej wersji „Lalki”. Czy te za­
ledwie dziesięć, lub aż dziesięć 
lat przerwy zwiększało ryzyko 
powtórnej adaptacji?

(P) We wtorek 31. X. w przed­
dzień rewanżbwego meczu o 
Puchar Europy pomiędzy Wi­
słą Kraków a Zbrojovką Brno, 
w godzinach popołudniowych 
zameldowali się w Krakowie 
piłkarze czechosłowaccy. O 
godz. 16.30 (pora meczu) — 20 pił­
karzy drużyny mistrza CSRS 
przeprowadziło trening na głó­
wnej płycie stadionu Wisły. 
Piłkarze Zbrojovki przyjechali 
w najsilniejszym składzie -z 
Karelem Dvorzakiem i Karelem 
Kroupą, którzy z powodu kon­
tuzji nie występowali w ostat­
nich meczach swojej drużyny.

Obaj trenerzy, Orest Leńczyk 
i Josef Masopust byli bardzo 
powściągliwi w swych przed- 
meczowych opiniach. Obaj 
stwierdzili zgodnie, że „wygra 
lepszy zespół”.

Przypominamy, że mecz Wisły 
ze Zbrojovką transmitowani’ 
będzie dziś przez Telewizję Pol­
ską w programie I, początek o 
godz. 16.30. Również Polskie Ra­
dio nada sprawozdanie z tego 
spotkania — początek relacji o 
godz. 
Śląska 
naeyer 
bęcjzie

bramkarz _______ _ ___ _
sprzed trzech lat i z ubiegłego 
rokó. Zdobył krajowy prymat 
w’ sposób bezdyskusyjny. Z 559 
głosów’ możliwych do otrzyma­
nia uzyskał ponad połowę — 
252.

Drugie miejsce zajął Juergen 
Grabowski (Eintracht Frankfurt) 
— 66, trzecie Hans Mueller
(VfB Stuttgart) — 35, a następ-> ■

ne Paul .Breitner (Bayern Mo­
nachium) i Berti Vogts (Bo­
russia Moenchengladbach) — 
po 13 głosów.

„Jeśli będę w formie, to nie 
zejdę z boiska przed „czter­
dziestką” — powiedział Sepp 
Maier. — Czuję się doskonale i 
zamierzam dotrwać przynaj­
mniej do mistrzostw świata w 
Hiszpanii...”

odnoszą się do

— Czego zatem dotyczyłyby 
ewentualne zmiany, o których 
Pan wspominał?

— Pewnych 
tych, na rzecz 
kie znalazły .. . ...... .
Trudno mi to jednak tak osta­
tecznie precyzować. Na pewno 
mo!o prywatne zastrzeżenia od­
noszą się do spraw warsztato­
wych, uważam dziś, że pewne 
sytuacje można by uczynić wy­
razistszymi, dopracować je w 
szczegółach.

scen pominię- 
niektórych ja- 

się w filmie.

— Jakiego rodzaju doświad­
czenie produkcyjne stanowiła 
praca nad tym serialem?

— Myślę, że problemy, z któ­
rymi się stykaliśmy występują 
przy realizacji każdego filmu 
historycznego, a wiec przede 
wszystkim unikanie współczes­
ności, zasłanianie jej realiów. 
Prus sytuuje akcję powieści w 
Warszawie, w bardzo konkret­
nych miejscach i tu była trud­
ność podstawowa, pokazania na 
przykład Krakowskiego Przed­
mieścia z ominięciem szczegó­
łów znamiennych dla wieku 
dwudziestego. Jeśli mimo •’snr- 

klimat 
to prze- 
operato- 
Równo-

stko udało się oddać 
tamtej Warszawy, jest 
de wszystkim zasługa 
ra Jacka Korcellego. 
cześnie jednak Prus piszac dla 
ludzi mu współczesnych, znają­
cych taką Warszawę jaką on 
znał, sygnalizował jakbv tvlko 
pewne miejsca, w których ak­
cja się rozgrywa, nie w*dając  
się w dokładniejszy ich opis. 
Z takiego założenia wychodząc 
w filmie także dajemv t^ivo 
pewne znaki, pewne wskazów­
ki, że chodzi o taka a nie in­
ną część miasta i to stanowiło 
znaczne ułatwienie. Mimo pro­
blemów’ produkcyjnych 
nieznaczna część scen 
zrealizowana w atelier.

tylko 
została

lat te-— Dokładnie' dziesięć 
mu odbyła się premiera kino-

a czasu teraźniejszego
Rozmowa z Andrzejem KOZERĄ

— Od kiedy pamiętam zaw­
sze w telewizji był Andrzej 
zera...

— W przyszłym roku, 
kwietniu minie dwadzieścia 
kiedy stawałem w 
wśród czterystu w 
sprawozdawców telewizyjnych.

— I wygrałeś?
— Byłem trzeci wśród szóstki 

finalistów. I jestem jedynym, 
który dotrwał do dziś.

— Z miłości?
— Więcej, z przekonania, że 

telewizja to bardzo ważna spra­
wa. To potęga ze względu na 
zasięg techniki i możliwości od­
działywania. Musi tylko speł­
niać kilka warunków. Przede 
wszystkim — być sztuką czasu 
teraźniejszego.

Ko-
w 

lat, 
szranki 

konkursie

_ . o
— To znaczy, że w’ telewizji 

liczy się to, co dzieje się w tej 
chwili. Jeżeli ktoś zareaguje na 
twoje pytanie odruchowo, spon­
tanicznie, wtedy uwierzysz mu 
natychmiast. Podobnie z odbio­
rem telewdzji. Liczy się to, co 
dzieje się teraz, na oczach tele­
widza. Dziennik właśnie 
takim żywym programem, któ­
ry dzieje się „na gorąco”... Nie 
może być nagrany wcześniej, 
jak tyle innych audycji. Właś­
nie dlatego‘trzymam się dzien­
nika. •

— I dlaczego jeszcze?
— Ten program ma jeszcze tę 

dodatkową cudowną zaletę, że 
łączy nas, w nim pracujących w 

wspólnym dążeniu,

jest

J. Bromski i operator J. Garstecki realizują film o prezenterach 
muzyki rozrywkowej. Fot« A. KropAewnickt

wszystko odbyło 
Nawret jeśli ktoś 
kłócił, to wraz z 
tę godzinę wszyscy są zbratani. 
Nigdzie do tej pory nie doś­
wiadczyłem tak silnego poczu­
cia więzi koleżeńskiej. F" 
się wśród nas — „chory 
dziennik.”

— I dlaczego jeszcze?
— ...jestem związany z dzien­

nikiem? Oczywiście, bo czuję, 
że to właśnie chcesz ze mnie 
wydobyć, z powodu satysfak­
cji ściągnięcia, na siebie uwagi 
tylu milionów odbiorców. Sa­
tysfakcji prowadzenia tego kon­
certu — jednoczesnego pisania 
partytury i natychmiastowego 
wykonywania, dyrygowania so­
bą. I dlaczego jeszcze? Owo 
przekazywanie na wizji jest 
stanem najwyższego skupienia, 
jakie udaje mi się osiągnąć. 
Kilka razy czytam tekst, który 
wcześniej sam dyktowałem i 
najistotniejszy błąd wyłapuję 
właśnie na wizji.

— Na przykład?
— Kilka dni temu, miał być 

rektor — napisano mi dyrek­
tor...

— Pewno zdradzę 
jemnicę, ale właśnie 
z wierszy napisałeś, że 
skupienia jak świecy... 
piszesz wiersze?

— Tak, i robię to 
Jestem laureatem 
nagrody Młodych 
„Warszawskiej Nike”, ale to 
był rok 1964... Zawsze mam w 
kieszeni kajecik, który zapeł­
niam tym, czego nie chcę za­
pomnieć. Jest to jednocześnie 
rodzaj pamiętnika.

— Możesz go pokazać?
— Proszę bardzo.
— Co zapisałeś wczoraj?
— Mój ostatni czterowiersz: 

Co mo~ę dać ludziom? Trochę 
wiary, -^zym ją mogę Wykazać? 
Życiem całym.

się bez awarii, 
z kimś się po- 
sygnałem przez

Mówi 
' na

twoją ta- 
w jednym 

szukasz
Ciągle

drodze...w 
poetyckiej 
Warszawy,

— Sądzę, że naszym głów­
nym problemem były kreacje 
aktorskie. tamci bohaterowie 
filmu zostali przez widownię 
zaakceptowani. Natomiast sytua­
cję ńa pewno trudniejsza miał 
Wojciech Has, ponieważ był 
pierwszy, realizował adaptację 
„Lalki”, na którą wszyscy cze­
kali. Ta premiera już się do­
konała. Poza tym dziś adapta­
cje literatury stały się pow­
szechne. a telewizja przyzwy­
czaiła nas do duplikatów wer­
sji kinowych tych ekranizacji. 
Tak więc chyba ryzyko było w 
rezultacie mniejsze.

— Jakiego rodzaju doświad­
czenie przyniosła Panu praca 
nad ekranizacją tak powszech­
nie znanej powieści jak „Lal­
ka”?

— Poczucie ograniczenia, wy­
nikające nie tylko z powszech­
nej znajomości utworu. ale 
także z pełnej akceptacji t^j 
prozy i jej doskonałości, która 
powoduje, 
mniej do 
pomysłów’ 
Właściwie

że ma się jakby 
dyspozycji własnych 

inscenizacyjnych, 
cały czas musiałem 

się chować za Prusa.
— Czy tego rodzaju postawę 

adaptatora uważa Fan za obo­
wiązującą?

— Najważniejsze jest 
nie idei utworu. Dla 
wierna Słowackiemu jest 
ladyna” Hanuszkiewicza, 
wiście, w przypadku dramatu 
sytuacja jest nieco inna, dra­
mat to scenariusz, którego au­
tor pozostawia jakby wiecej 
swobody dla różnych interpre­
tacji. Powieść jako dzieło zam­
knięte wymaga większego pie­
tyzmu. chociaż . zostawia pe­
wien margines. Tylko, że nigdy 
nie wiadomo, gdzie jest ta gra­
nica, której się nie powinno 
przekroczyć.

odda­
ni nie 
„Bal- 
Oczy-

— Ciy to doświadczenie za­
chęciło czy też zniechęciło Pa­
na do podjęcia następnych a- 
daptacji?

— Nie zniechęciło, lecz tym 
razem będzie to utwór współ­
czesny — „Plaża nad Styksem” 
Wojciecha Zukrowskiego.

Rozmawiała
MAŁGORZATA DIPONT

— Strzelajmy! Co zapisałeś 
pod datą — 26 maja 1978?

— Było to w Skierniewicach. 
Zapisałem wiersz „Psy”, który 
trzy dni wcześniej zauważyłem 
w Komorowie. Bo wierszy się 
nie wymyśla, wiersze się zau­
waża...

— Poetów pyta się o marze­
nia, a nie o tajniki sztuki pro­
pagandowej. Jakie są twoje 
marzenia... no, w wymiarze te­
lewizyjnym?

— Takie maksymalnie górno­
lotne? Do własnego tomiku po­
etyckiego załączyć taśmę ma­
gnetowidową, z której sam 
mógłbym innym czytać wiersze.

— Przekonałeś mnie, że moż­
na być komentatorem wyda­
rzeń politycznych i poetą jed­
nocześnie. Jedna sztuka nie jest 
przeciwko drugiej. A co naj­
ważniejsze jest w tej sztuce 
prezentowania dziennika, co 
jest ryzykiem?

— Najważniejszy jest szacu­
nek dla odbiorcy, postawa 
współbrzmienia z odbiorcą. Je­
żeli przekazuje się wiadomość 
radosną, należy gdzieś w głębi 
duszy, przy zachow’aniu pozo­
rów powściągliwości, cieszyć się 
samemu. Natomiast jeśli wia­
domość jest zła, to przekazując 
ją trzeba powiedzieć bez słów: 
najmocniej państw’a przepra­
szam, że muszę was zawiado­
mić * o tym co się stało.

Chciałbym, żeby ludzie cie­
szyli się tym samym co ja, a 
ja tym samym co oni...

A ryzyko tego zawodu? Wcale 
nie polega na tym, że mogę 
przekręcić czyjeś nazwisko. Mo­
ja praca jest ryzykowna dlate­
go, że nigdy w tym co mówię 
nie*  może zabrzmieć fałszywa 
nuta. Jeśliby ktoś, choćby raz 
nabrał przekonania, że jestem 
nonszalancki, niedokładny, fał­
szywy w stosunku do telewi­
dzów — to już nigdy potem te­
go nie odrobię, 
satysfakcją tego 
akceptacja przez

A największą 
zawodu jest 

telewidzów.
Rozmawiała

EWA BANASZKIEWICZ

16.35. Czwartkowy mecz 
Wrocław z IB Vestman- 
telewizja transmitować 

w godz. 17.00—18.50.
Sepp Maier 

piłkarzem roku w RFN
Bramkarze górą. W Szwecji 

„złotą piłkę” otrzymał bramkarz 
Ronnie Hellstroem, piłkarzem 
roku 1978 w RFN został — już 
do raz trzeci w swojej karierze 
— Sepp Maier. Ten doskonały

Sukcesy akrobatów 
sportowych w Bułgarii 
(P) Z udziałem najlepszych 

zawodniczek i zawodników z 
Bułgarii, CSRS i Polski zakoń­
czyły się w Kiustendil między­
narodowe zawody w skokach 
na trampolinie.

W konkurencji mężczyzn czo­
łowe trzy miejsca zajęli Pola­
cy. Zwyciężył Jerzy Król (AZS 
AWF Warszawa) 
przed 
skim (AZS Poznań) — 
Waldemarem Sołkiem 
Warszawa) — 68,3.

Wśród kobiet triumfowała Eva 
Velenovska (CSRS) — 69,2 pkt. 
Małgorzata Gola (Spółdzielca 
Lublin) była trzecia — 67,6 pkt.

Sukcesem reprezentantów Pol­
ski zakończyły się konkurencje 
skoków synchronicznych. Irena 
Kaszczyczyn i Małgorzata Gola 
zajęły pierwsze miejsce — 33,65 
pkt.; konkurencję mężczyzn wy­
grali Waldemar Okoniewski i 
Waldemar Solek — 38,5 pkt.

70,6 pkt.,
Waldemarem Okonie w-

69,1 i 
(AZS

(P) W najbliższą sobotę i nie­
dzielę piłkarze ręczni ekstra­
klasy kończą I rundę rozgrywek 
ligowych. Tytuł mistrza jesieni 
zapewniła już sobie drużyna 
Hutnika Kraków’. Rozpoczyna 
natomiast międzynarodowy sezon 
reprezentacja Polski. Nasza „sió­
demka” rozpocznie cykl 15 spot­
kań międzypaństwowych od tur­
nieju w Debreczynie na Węg­
rzech (7—12.XI). Zmierzą się 
tam Polacy z Bułgarami, Holen­
drami, Rumunami, Węgrami i 
repr. ZSRR.

Trener Jacek Zglinicki powo­
łał do drużyny 15 zawodników z 
11 klubów: brhmkarze — Mie­
czysław Wojczak (Pogoń Zab­
rze) i Andrzej Mientus (Gwardia 
Opole); rozgrywający — Marek 
Panas (Wybrzeże Gdańsk), Je­
rzy Klempel (Śląsk Wrocław), 
Alfred Kałuziński (Hutnik Kra­
ków’), Piotr Cieśla (Spójnia 
Gdańsk), Jerzy Kuleczka (Grun­
wald Poznań), Daniel Waszkie­
wicz (Śląsk Wrocław’) i Zbigniew 
Tłuczyński (Korona Kielce); ob­
rotowi — Ryszard Jedliński (Wi­
sła Płock), Zbigniew Urbanowicz 
(Wybrzeże Gdańsk); skrzydłowi 
— Ryszard Przybysz (Anilana 
Łódź), Jerzy Garpiel (Hutnik 
Kraków), Janusz Brzozowski 
(Pogoń Szczecin) i Grzegorz Ko­
kot (Gw’ardia Opole). Z kadry 
ubył ostatnio czołowy strzelec 
ligi — Ryszard Przybysz (kontu­
zja), którego zastąpi na Węg­
rzech któryś z trójki rezerwo­
wych — Roman Honysz (Sparta 
Katowice), Grzegorz Lichocki 
(Wisła Płock), Ryszard Bissin- 
ger (Anilana Łódź).

Pod koniec listopada (28.XI.— 
2.XII) czeka reprezentację kolej­
ny sprawdzian — turniej w’e 
Francji z udziałem drużyn ChRL, 
Islandii, Tunezji oraz dwóch re­
prezentacji Francji.

Listopad będzie też bogaty w 
międzynarodowe kontakty naszej 
drużyny młodzieżowej. Polacy w 
dniach 10—12.XI rozegrają dwa 
spotkania z Rumunią na wyjeź- 
dzie. Bezpośrednio z Rumunii

młodzi piłkarze udadzą się na 
międzynarodowy turniej o „Pu­
char Beskidów” w Trzyńcu 
(CSRS, 14—19.XI).

Dwa dni po zakończeniu tej 
imprezy rozpoczyna się w Za- 
porożu Turniej Przyjaźni, gdzie 
nasza młodzieżowa reprezentacja 
zmierzy się z równieśnikami z 
krajów socjalistycznych. Turniej 
ten zakończy się 30.XI.

Pa&stwe pomoże olimmta USA
(P) Po raz pierwszy w histo­

rii Stanów Zjednoczonych sport 
amerykański otrzyma wsparcie 
finansowe ze strony państwa. 
Kongres USA po 34-godzinnych 
obradach przyznał Narodowemu 
Komitetowi Olimpijskiemu kre­
dyt w wysokości 16 min dola-' 
rów. Ta precedensowa subwen­
cja ma na celu umożliwienie 
Komitetowi Olimpijskiemu wy­
pełnienie określonej ustawą ro­
li organizacji kierującej roz­
wojem sportu amatorskiego o- 
raz umożliwienie pomocy fi­
nansowej wybijającym się spor- 
towcom-amatorom.

Projekt ustawy przewidywał 
przeznaczenie na ten cel 30 min 
dolarów. Powyższa suma miała 
umożliwić przygotowania' amery­
kańskich sportowców do IO w 
Moskwie i do innych ważnych 
imprez międzynarodowych oraz 
utworzenie narodowych centrów 
przygotowań olimpijskich. Izba 
Reprezentantów postawiła jed-

Otwarcie wioślarskich 
mistrzostw świata

(P) We wtorek (31.X) na je­
ziorze Karapiro w Nowej Ze­
landii odbyła się ceremonia ot­
warcia wioślarskich mistrzostw 
świata, które rozegrane zostaną 
w dniach 1—5 listopada. Weźmie 
w nich udział 800 zawodniczek i 
zawodników z 28 krajów.

W środę odbędą się wyścigi 
eliminacyjne, w czwartek repe- 
saże i półfinały, w sobotę fi­
nały w konkurencji kobiet, a w 
niedzielę finały w konkurencji 
mężczyzn.

★

w Hamilton (No- 
kongres Między- 

Wioślar-

r.

Obradujący 
wa Zelandia) 
narodowej Federacji 
skiej (FISA) ustalił kalendarz
najważniejszych imprez. Kolej­
ne mistrzostwa świata odbędą 
się w Bied (Jugosławia) w 
dniach 30.VIII—9.IX. 1979
Przyszłoroczne mistrzostwa świa­
ta juniorów rozegrane zostaną 
v.’ dniach 
kwie.

W 1980 r. 
Olimpiady 
Moskwie, 
juniorów 
gia).

W 1981

12—18.VIII w Mos-

regaty Igrzysk XXII 
będą oczywiście w 
mistrzostwa świata 

w Hazewinkel (Bel-

r. seniorzy walczyć 
beda o medale mistrzostw świa­
ta w Monachium, a juniorzy w 
Sofii.

Kongres zapoznał się także ze 
stanem przygotowań do olim­
pijskich regat 1984 r. w Los 
Angeles.

nak weto i dopiero obcięta nie­
mal o połowę dotacja uzyskała 
aprobatę Kongresu.

Kongres powierzył Narodowe­
mu Komitetowi Olimpijskiemu 
rolę organizacji koordynującej, 
z założeniem położenia kresu 
długotrwałym konfliktom i spo­
rom o kompetencje między Na­
rodowym \ Komitetem Olimpij­
skim a organizacjami sportowy­
mi AAU i NCAA.

W ten sposób USA są drugim 
po Francji krajem zachodnim, 
którego władze podjęły decyzję 
o pomocy finansowej dla ama­
torskiego sportu wyczynowego. 
Celem tego posunięcia jest do­
trzymanie kroku rosnącej kon­
kurencji międzynarodowej.

Bodźcem do decyzji Kongresu 
był sporządzony w 1976 r. przez 
specjalną komisję 613-stronicowy 
raport. W czerwcu 1975 r. pre­
zydent Ford zlecił 22 osobisto­
ściom (seńatorom, członkom Izby 
Reprezentantów i byłym mis­
trzom olimpijskim) szczegółowe 
zbadanie — określonej przezeń 
jako „niepokojąca” — sytuacji 
w sporcie USA. Gruntowne ba­
dania komisji, w skład której 
weszli również przedstawiciele 
rywalizujących organizacji (Ko­
mitet Olimpijski, AAU, NCAA) 
doprowadziły Jlo powstania wy­
żej wzmiankowanego raportu, 
którego koszty wyniosły ponad 
2 min dolarów?.

Przyczyną inicjacji badań był, 
obok obniżki poziomu sportu 
wyczynowego USA fakt, że co 
trzeci obywatel USA nie korzy­
sta z dobrodziejstw kultury fi­
zycznej. Chodziło również o uno­
wocześnienie struktury ęportu 
amatorskiego w Stanach Zjed­
noczonych.

Polscy szachiści 
wygrali z Brazylią 4:0

(P) W czwartej rundzie olim­
piady szachowej Polacy wygrali 
z Brazylią 4:0. Z innych wyni­
ków warto odnotować zwycię­
stwo Węgier nad Hiszpanią 
2,5:1.5. W meczu tym Lajos Por- 
tisch niespodziewanie przegrał 
z mało znanym arcymistrzem 
Diezem del Corralem. W tabeli 
nadal prowadza Anglicy, którzy 
pokonali Bułgarów 2,5:1,5 i 
mają 12,5 pkt. Po zwycięstwie 
nad Kubą 2,5:0,5 (jedna partia 
odłożona) na drugie miejsce a- 
wansowali szachiści radzieccy 
— 12 pkt.

W decydującą fazę wchodzą 
eliminacje turnieju kobiecego. 
Polki, występujące w III gru­
pie, spotkały się w V rundzie 
z głównymi pretendentkami do 
pierwszego miejsca w grupie — 
zespołem Jugosławii. Jedna par­
tia zakończyła się remisem, a 
dwie odłożono. Ważny mecz III 
rundy między pretendującymi 
obok Polski do dwóch miejsc 
uprawniających do walki o me­
dale zespołami Jugosławii i 
Szwecji, zakończył się po do­
grywce zwycięstwem szachistak 
Jugosławią — 7,5 (2), Kanadą 
rech rundach w tabeli prowa­
dzą Indie — 8 pkt. (1) przed 
Jugosławiaą — 7,5 (2). Kanadą 

/i. Szwecją — po .7 oraz Polską
— 6,5 (2). Mimo odległego miej­
sca w tabeli Polki mają duże 
szanse awansu do grona ośmiu 
najlepszych zespołów świata.

W grupie I prowadzi ZSRR
— 11,5 pkt., przed Anglią — 
8 pkt. (2) i Holandia — 7 pkt.

W grupie II ton rozgrywkom 
nadają szachistki RFN — 10 pkt. 
i Węgier — 9,5 (1) pkt.

W grupie IV walka o dwie 
premiowane lokaty rozstrzyg­
nie sie zapewne między zespo­
łami Rumunii — 10 pkt.. Buł­
garii — 9.5, Hiszpanii 8,5 (2) i 
Australii 8,5 pkt.

Z kortów
(P) W Kolonii, Paryżu 1 To­

kio trwają kolejne, tenisowe tur-^ 
nieje Grand Prix. Wojciech Fi- 
bak występuje w Kolonii, jed­
nak w pierwszym dniu turnieju 
nie rozgrywał spotkania. Oto 
ciekawsze spotkania pierwszej 
rundy:

Kolonia: Karl Meiler — Hans 
Kary 6:4, 4:6, 7:5; Vijay Amrit- 
raj — Peter Fleming (nr 5) 6:4, 
6:2.

Tokio: .Arthur Ashe — John 
Alexander 7:6, 5:7, 7:6; Sandy 
Mayer — Tom Gorman 7:5, 6:4; 
Nick Saviano — Phil Dent 6:3 i 
kontuzja Denta, Hank Pfister — 
Dick Stockton 6:4, 3:6, 7:5, 
Vitas Gerulaitis — Mark Ed­
mondson 6:4, 6:4, Eddie Dibbs — 
David Carter 6:1. 6:3; Brian
Teacher — Jeff Borowiak 6:7, 
6:4. 6:3.

Paryż: Jean-Louis Haillet — 
John Lloyd 4:6, 6:1, 6:1; Brian 
Gottfried — L. Sanders 6:4. 6:1; 
Tom Gullikson — J. Kallcvist 
6:1, 3:6, 6:3; Mark-Cox — J. F. 
Caujolle 6:1, 6:3.

Komunikat Totalizatora

W SKRÓCIE
• Trzeci międzynarodowy 

turniej koszykarek w Bratysła­
wie o Puchar Rewolucji Paź­
dziernikowej zakończył się zwy­
cięstwem drużyny Moskwy, 
ra nie poniosła porażki.

W ostatnich spotkaniach 
skwa wygrała ze Slovanem 
tysława 94:75 (47:32), a Slavia 
Praga pokonała zespół Bukare­
sztu 98:89 (48:44).
• W towarzyskim spotkaniu 

piłkarskim 11-li.gowy 
blin zremisował w 
Ii-ligową drużyną 
Brześć (Białoruska 
(0:1).
,• Nie udał się polskim ko- 

szykarkom występ w międzyna­
rodowym turnieju w Brnie i 
Bratysławie. W ostatnim 
kaniu Polki występujące pod 
firmą Warszawa uległy _ 
Brno 55:83 (27:41) i zajęły osta­
tecznie VI miejsce na osiem 
startujących zespołów.

Turniej wygrały koszykarki 
Spartaka Moskwa, zwyciężając 
w decydującym meczu ze Slo­
vanem Bratysława 94:75 (47:32).

któ-

Mo-
Bra-

Motor Lu- 
Lublinie z

Dynamo
SRR) 1:1

spot-

KPS

PP Totalizator Spoitowy za­
wiadamia, że w zakładach Duże­
go Lotka z dnia 29.X.1978 roku 
stwierdzono: • ,

losowanie I
3 rozw. z 5 traf. prem. — wy­

grane po 344.798 zł;
61 rozw. z 5 traf, zwykł. — 

wygrane po około 16.500 zł;
4.694 rozw. z' 4 traf. — wy­

grane po 330 zł;
89.576 rozw. z 3 traf. — wy­

grane po 17 zł.
losowanie II

43 rozw. z 5 traf. — wygrane 
po około 42.000 zł;

2.790 rozw. z 4 traf, 
grane po 972 zł;

56.181 rozw. 'z 3 traf. — wy­
grane po 80 zł.

liga polska 
z 13 
zł;

3 rozw.
po 71.876

79 rozw. z 12 
po 2.729 zł;

I. 613 rozw. z 
rgane po 133 zł;

II. 566 rozw. z 10 
grane po 14 zł.

wy-

traf. — wygrane
traf. — wygrane
11 traf. — wy-

traf. — wy-

liga angielska
2 rozw. z 13 

po 269.399 zł;
53 rozw. z 12 

po około 10.000
696 rozw. z 11 

po 774 zł:
5.754 rozw. z 

grane po 93 zł.

traf. — wygrane
traf. — wygrane 
zł;
traf. — wygrane
10 traf. — wy-
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Najpopularniejszy Plakat Miesiąca
CO I GDZIE

karz, Ursus, uL Sienkiewicza 46 
b m 12; Wojciech Wójcik, uczeń 
ul. Brazylijska 5a rn 55; Halina 
Czapnik, księgowa, ul. Grójec­
ka 111 m 50; Henryk Chrosto- 
wski, pracownik umysłowy, ul. 
Stołeczna 4 m 57. Nagrody są 
do odebrania w Krajowej Agen­
cji Wydawniczej, ul. Wilcza 46, 
IV piętro, pok. 81, tel. 28-64-81 
w. 227.

Wszystkich Czytelników na­
szej gazety zapraszamy do u- 
działu w październikowym gło­
sowaniu na „Najpopularniejszy 
Plakat Miesiąca”. Ocenie pod- 
dajemy plakaty znajdujące się 
na słupach ogłoszeniowych, pło­
tach, tablicach informacyjnych 
z terenu całej Warszawy. Zale­
ży nam na typowaniu plaka­
tów spośród prac najnowszych, 
podporządkowanych bieżącemu

repertuarowi kin, tęatrów, sal 
koncertowych i galerii sztuki, 
na pracach szybko reagujących 
na tok wydarzeń społecznych, 
politycznych i kulturalnych. Za­
danie polega ha wypełnieniu 
kuponu plebiscytowego i wska­
zaniu pracy, na którą oddaje 
się swój głos. Wśród Czytelni­
ków biorących udział w naszej 
imprezie losujemy komplety at­
rakcyjnych plakatów.

Czytelnie wypełnione kupony 
prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji: „Życie Warszawy”, ul. 
Marszałkowska 
szawa, do dnia 
z dopiskiem na 
popularniejszy 
ca”. Dzisiaj zamieszczamy pier­
wszy z trzech kuponów prze­
znaczonych do głosowania na 
plakaty z października br.

nazwisko glosującego

Adres

Zawód

Wiek

NA NAJPOPULARNIEJSZY PLAKAT MIESIĄCA 
WYRÓ2NIENIE PUBLICZNOŚCI

3/5, 00-624 War- 
6 listopada br. 
kopercie: ,.Naj- 
Plakat Miesią-

Imię i

I GŁOSUJĘ NA PLAKAT

Wtrfowdia

TEATp

Laureatem wrześniowej tury 
czytelniczego plebiscytu - na 
„Najpopularniejszy Plakat Mie­
siąca” został Hubert Hilscher, 
którego praca pn.: „Warszaw­
ska Jesień — XXIV Międzyna­
rodowy Festiwal Muzyki Współ­
czesnej, Warszawa, wrzesień 
1978” zdobyła największą licz­
bę głosów. Warto dodać, iż na­
si Czytelnicy zgłosili do wyróż­
nienia ogółem 16 tytułów pla­
katów. Były wśród nich takie 
pozycje, jak: »,Cervantes”, „Zie­
lony Gil”, „Baba dziwo”, „War­
szawskie legendy”. „Za rok o 
tej samej porze”, „Spirala”, 
„Gdziekolwiek jesteś...”, plaka­
ty do festiwali poezji i plasty­
ki oraz plakat wydany z oka­
zji „Miesiąca solidarności z na­
rodem Chile”. Konkurencja. by­
ła zatem niezwykle silna i jak 
co roku, po rozpoczęciu nowego 
sezonu imprez kulturalnych, o- 
trzymaliśmy sporą liczbę kupo­
nów od uczestników plebiscy­
tu.

Zdobycie „Wyróżnienia Publi­
czności" w naszym plebiscycie 
jest zawsze okazją do przedsta­
wienia sylwetki laureata. Pos­
tać Huberta Hilschera. dosko­
nale znana w środowisku arty­
stycznym, nieobca jest także 
Czytelnikom „Życia”, bowiem 
autor ten był już kilkakrotnie 
laureatem imprez na najlepszy 
i najpopularniejszy plakat mie­
siąca. Przypomnijmy, że Hu­
bert Hilscher urodził się w 
Warszawie, w 1924 r. W latach 
1949—55 studiował w Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie, 
w pracowni Tadeusza Kulisie­
wicza. Zajmuje się grafiką u- 
żytkową — projektuje okładki, 
oprawy graficzne książek i al­
bumów, kalendarze, katalogi, 
foldery oraz identyfikacyjne 
znaki — symbole rozmaitych 
przedsiębiorstw i instytucji. 
Najważniejsze miejsce w jego 
twórczości 
plakat.

Od 1959 
dział we 
szych wystawach plakatu pols­
kiego w kraju i za granicą. 
Zdobył wiele cennych nagród i 
wyróżnień, m.in. jest laureatem 
warszawskiej ’
leoszy plakat roku (1973 i 1975). 
Jako grafik 
wieloma czasopismami i redak­
cjami wydawnictw. Od 1932 r. 
jest 
nym 
sma

Do 
tysty 
rię dekoracyjnych 
matyce 
motywy 
graficzne komnozycje na temat 
wystaw wzornictwa przemysło-
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wego. i architektury
„Wzornictwo przemysłowe
ZSRR”, „Polska architektura”, 
„Architektura Węgier” oraz 
„Walter Gropius — architektu­
ra, projekty i realizacje”), do 
wystaw plaktu i liczne prace 
na tematy polityczne i społecz­
ne („Europa”, „Apel Sztokholm­
ski”). Znakomite są także pla­
katy Hilschera o tematyce mu­
zycznej, a wśród nich te, któ­
re inspirowała „Warszawska 
Jesień”. Najnowszy, wyróżnio­
ny mianem najpopularniejszego 
piakatu września 1978 r. cechu­
je się lirycznym nastrojem i 
malarską aluzją do barwnej, je­
siennej roślinności.

'Hubert Hilscher od wielu lat 
związany jest z przygotowywa­
niem kolejnych Międzynarodo­
wych Biennale Plakatu w War­
szawie. Sprawami plakatu po­
chłonięty jest całkowicie. Sam 
siebie uważa za grafika użytko­
wego, który uprawia artystycz­
ne rzemiosło. Dziedzinie grafi­
ki użytkowej przypisuje Hil­
scher ogromną rolę, uważa bo­
wiem, iż poziom artystyczny in­
formacji wizualpej kształtuje 
gust społeczeństwa.

Autorowi najpopularniejszego 
i zarazem najlepszego plakatu 
miesiąca gratulujemy „Wyróż­
nienia Publiczności” i życzymy 
wielu sukcesów w imprezach 
graficznych.

Wśród Czytelników głosują­
cych w naszym plebiscycie, 
drogą losowania rozdzieliliśmy
5 kompletów interesujących 
plakatów. Otrzymują je: Maria 
Ogalewicz, technik planowania, 
zamieszkała przy ul. Ludwiki
6 m 79; Zofia Migdalska, le-

W konkursie Najlepszy
Plakat Warszawy” organizowa­
nym przez Krajową Agencję 
Wydawniczą i redakcję „Życia 
Warszawy” pod patronatem 
prezydenta m.st. Warszawy, ju­
ry wyróżniło pięć prac sposród

graficznej

r. Hilscher 
wszystkich

zajmuje

bierze u- 
ważnie j-

nagrody za naj-

współpracuje z

kierownikiem artystycz- 
soec jalistycznego czasopi- 
Projekt”.
najlepszych plakatów pr- 
zaliczyć wypada całą se- 

prac o te- 
cyrkowej (wyłącznie 
zwierzęce), proste i

Okiem i uchem

Folklor Kolumbii

pu- 
te-
do-

Folklor Ameryki Południo­
wej znamy głównie z przeka­
zów pośrednich — z nie najlep­
szych przeróbek estradowych, 
ze stylizacji. Jedną z nielicz­
nych okazji do zetknięcia się z 
autentykiem stanowił recital 
kolumbijskiej pieśniarki Toto 
La Momposina. która do wy­
stępach w ZSRR. USA. NRD i 
Francji przedstawiła się 
bliczności warszawskiej w 
atrze, „Buffo”.

Artystka, dysponującą
brym. mocnym głosem śoiewa- 
la pieśni ludowe różnych re­
gionów swego kraju. Utwory te, 
niekiedy monotonne, niekiedy 
bardzo żywe, tętniące bogatym 
gorącym rytmem związane są 
z praca, codziennymi zajęciami 
oraz z tradycyjnymi zabawami 
Kolumbijczyków — zwłaszcza 
z karnawałem.

Pieśniarce towarzyszył trzy­
osobowy zespół muzyczny, w 
którym podziw budziła wszech­
stronność ciemnoskórego Pauli­
no Salgado Valdesa — nie tyl­
ko wyczarowującego oszałamia­
jące rvtmv na bębnię i marim- 
boli. lecz także śpiewającego 
i tańczącego ze zwinnością im­
ponująca w jego podeszłym 
wieku. (C)

UWAUAł 
ZA2YŁES 
LEKARSTWO

Wierny szkole i instrumentowi

Są artyści, którzy mimo od­
noszonych sukcesów, mało dbają 
o rozgłos, kryjąc się w cieniu 
swojej skromności; są pedago­
dzy, którzy potrafią przez kilka­
dziesiąt lat — no, nie jest takich 
znów tak bardzo dużo — być wier­
nym jednej uczelni, i też nikt z 
tego wielkiego wydarzenia nie 
robi. A przecież właśnie taką 
praca i postawa zasługą je na 
szczególny szacunek, jest dowo­
dem głębokiego poczucia odpo­
wiedzialności za obowiązki, jakie 
przyjęło się na siebie.

Myślę tu przede wszystkim o 
prof. Ludwiku Kurkiewiczu, któ­
ry ma za sobą już pól wieku (!) 
występów artystycznych i 40 (!) 
lat pracy pedagogicznej, rozpo­
czętej w 1937 roku w Konserwa­
torium Warszawskim i kontynuo­
wanej aż po dzień dzisiejszy. 
Zresztą, kto zna dobrze Ludwika 
Kurkie wieża, jego żywość i 
energię, mimo 72 lat życia — te­
mu wprost trudno uwierzyć w 
te liczby dziesiątkami lat od­
znaczające działalność Zasłużo­
nego Nauczyciela PRL.

Urodził się we wsi Łubnica 
k/Kościana. Muzyki zaczął się 
uczyć w 16 roku życia (skrzyp­
ce i klarnet), dyplom z oceną 
celującą otrzymał w 1928 r. w 
Konserwatorium Poznańskim, hle 
rok wcześniej zaczął już wystę­
py estradowe, grał również w 
orkiestrze Opery Poznańskiej. 
Potem przenosi się do orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej, gdzie 
pracuje przez wiele lat, z przer­
wą jedynie na studia uzupełnia­
jące w Paryżu. Jednocześnie w 
1937 roku rozpoczyna pracę pe­
dagogiczną w stolicy. Okres oku­
pacji również tu spędza, działa­

jąc ofiarnie w muzycznym ru­
chu podziemnym, organizując 
pomoc muzykom, koncerty, au­
dycje i szkolenie konspiracyjne.

Szczytowym jednak okresem 
działalności prof. Ludwika Kur- 
kiewicza jest czas po wyzwole­
niu: ten znakomity klarnecista 
współpracuje z nowymi orkiest­
rami tworzących się młodych in­
stytucji muzycznych w stolicy, 
uczy i wykłada, nagrywa dla 
radia, koncertuje na estradach. 
Wystarczy powiedzieć, że Kur­
kiewicz nagrał dla PR aż 35 du­
żych utworów klarnetowych i 
dokonał ok. 30 prawykonań 
utworów solowych i kameral­
nych.

Ale na pierwszym miejscu 
prof. Kurkiewicz postawił sobie 
zadania, reaktywowania szkolnic­
twa muzycznego po wojnie: 
współpracował z rektorem Sta­
nisławem Kazurą nad odbudową 
Konserwatorium Warszawskiego, 
był również organizatorem Śred­
niej Szkoły Muzycznej nr 1, dy­
rektorem Państwowego Liceum 
Muzycznego oraz twórcą podsta­
wowej szkoły muzycznej w sto­
licy. Jednocześnie popularyzuje 
on grę na klarnecie, organizuje 
sławne konkursy we Włoszako­
wicach. miejscu urodzin Karola 
Kurpińskiego, przeglądy i spra­
wdziany młodych talentów (sła­
wny był konkurs gry na instru­
mentach ludowych przeznaczony 
dla dzieci wiejskich, z którego 
50 dzieci dostało się do szkół 
muzycznych).

Profesor Ludwik Kurkiewicz 
prowadzi również audycje mu­
zyczne, których sam jest orga­
nizatorem i wykonawcą: prezen­
tuje na nich stare i nowe instru­
menty ludowe i klarnety, a po­
goda i humor, z jakim to robi 
sprawiają, że cieszą się one nie­
słychanym powodzeniem.

I jeszcze jedno: mimo tylu lat 
pracy, mimo tak wielkich zadań, 
które nieraz wprowadzały prof. 
Kurkiewicźa w wielkie kręgi lu­
dzi — nikt nie powie złego sło­
wa o tym człowieku dobrym, 
szlachetnym, zawsze 
skim i ofiarnym dla 
znajomych.

Pięknego jubileuszu 
dagogicznej i działalności arty- 
styeźnej doczekał prof. Ludwik 
Kurkiewicz: pełen życia i ener­
gii działać będzie na pewno 
wiele lat jeszcze — czego za­
służonemu muzykowi serdecznie 
życzymy. (Z. Sierp)

koleżeń- 
kolegów i

pracy pe-

33 nowych plakatów ekspono­
wanych na ulicach stolicy we 
wrześniu br.: „Wrzesień — mie­
siąc solidarności z narodem Chi­
le” M. Nowińskiego, „Stop! — 
zażyłeś lekarstwo” Z. Porady, 
„Baba dziwo, Teatr Komedia” 
J. Młodożeńca, „Warszawska 
Jesień — XXIV Międzynarodo­
wy Festiwal Muzyki Współcze­
snej, Warszawa 1978” H. Ilil- 
schera oraz „Cervantes, Teatr 
Studio” J. Szajny, (wk)

TELEWIZJA
Program I

8.55 Program dnia
9.00 Filmowy Poranek dla dzieci: 
— „Śpiąca Królewna” — film 
prod. NRD (kolor)

10.05 „Pazur i ząb” — film przy­
rodniczy prod, francuskiej

11.40 Tu jest mój dom rodzinny — 
film dok.

12.00 Nie ma nas, czyli spotkanie 
z Leszkiem Długoszem — pro­
gram Magdy Umer

12.30 Dziennik (kolor)
12.50 „Leśmian” — program poetyc­

ki (kolor)
13.35 „Wydra Pana Grahama” — 

film prod. USA (kolor)
15.30 „Skarbiec” tygodnik histo­

ryczny _________
16.00 Spie*ra  Ewa Demarczyk
16.20 Losowanie Małego Lotka
16.30 Studio Sport (kolor)
18.20 Scherza Chopina gra Arthur 

Moreira — Lima (kolor)
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Lew w zimie” — film histo­

ryczny prod, angielsko-amery- 
kańskiej (kolor)

Program II
16.25 Program dnia
16.30 Elegia — recital poezji śpie­

wanej (kolor)
16.45 „Wychowanie pod Verdun” — 

film fab. prod. NRD (kolor)
19.00 Melodie — Koncert kameral­
ny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wolfgang Amadeusz Mozart: 

Requiem D-Moll KV 626 (kolor)
21.35 Uspokojenie — program poe­

tycko-muzyczny (kolor)
22.05 „Komeda” — filmowy por­

tret kompozytora i muzyka jaz­
zowego (kolor)

22.40 „Kochany Theo” — film fab. 
prod. TV kanadyjskiej (kolor)

ZGUBIONO-ZNALEZIONO
23 bm. około godz. 12, znalezio­

no na ławce niedaleko sklepu „Ju. 
bilera” przy pl. Unii Lubelskiej 
klucz plaski. Do odebrania w re­
dakcji „Życia” pokój nr 7.

19 bm. w tramwaju linii „17” 
znaleziono męską parasolkę. Wia­
domość: teł. 31-22-21 wew. 266 do 
godz. 12.

Porzucony przez właściciela pies 
— czarny, z czerwoną obróżką, 
błąka się po Polu Mokotowskim. 
Może ktoś zechce się nim zaopie­
kować. Wiadomość: ul. Bruna 34 
m, 77, tel. 25-85-01, po 14.

KINA
Bałtyk — ,,Hallo Szpicbródka” 

prod..poi. lat 15, godz. 17.30. „Dłu­
gi weekend”, prod, hlszp. lat 15, 
godz. 15.30 1 19.30.

Przyjaźń — „Gang Olsena wpa­
da w szał”, prod, duńsk. lat 12 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie — kino nieczynne. 
Odeon — „Zagubione 

prod, włosk., lat 18, godz. 
„Złoto dla zuchwałych”, 
USA, b/o, godz. 15.30.

Hel “• ’ ”
prod. 
13.30 
prod. USA, 
19.45.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „I prezentacje por­
tretu współczesnego” — główny 
organizator BWA.

Dom Gąski f Dom Ester- 
ki: Ekspozycja twórczości pla­
stycznych Jana Bedryszaka z 
Poznania, oraz galeria E — por­
tret w pejzażu Wandy Zalew­
skie j-M acedońskię j.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki artysty plastyka Ja­
cka Zaborskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu- 

tucji 5 i nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogętowie ratunkowe kolęjowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
j—15 (517-17) w godz 23—1 (224-30). 
w niedziele t śwjeta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 406-65 komen­
da MO 291-91, 251-36. pomoc dro­
gowa 981, postoje taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52. przy dwor­
cu PKP 268-88. przy Zw ik: i Wi­
gury 418-10, informacja PKP 299-50. 
PKS 267-76, informacja usługowa
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — „Diabli mnie 
biorą”, prod, franc., lat 15. godz.
16 i 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 993 posterunek 
MO 997 pogotowie 
530, postój taksówek 
myśliwski 411. sklep
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — 
z Nowolipek”, prod, 
godz. lp.

Telefony: apteka 26.
zdrowia 25, postój taksówek 
sterunek MO 07, restauracja 
kowa” 77.
GRÓJEC
Kino „Odra” — „Wódz 

Tecumseh” prod. NRD, b/o. godz. 
15. „W’dowienstwo Karoliny Za- 
sler”, prod. jug. lat 18, godz. 17 
i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65. dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowda 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-83, CPN 26-52.
GARBATKA

Kino „Las” — „Inny mężczyzna, 
inna szansa”, prod, franc, lat 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony; apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminny 91, straż pożar­
na 8.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Mandingo”, 
prod, włoskiej, lat 18, godz. 19.

Telefony:: apteka 91. mblmteka : 
269, pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. posterunek MO 77 ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. za­
kład energetyczny 80 restauracja
Turysta” 14. urząd gminny — na­

czelnik 86.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7. 
dek zdrowia 23, restauracja 
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod, franc., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony, pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarpa 998. posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11’ kino 23-64, 
nalne 33-72. urząd 
21-23, przychodnia
LIPSKO

Kino „Szarotka”
wic”, prod, meksyk., iat 18, godz.
17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 193 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09. . r
NOWE

Kino 
dzień”, 
i 19.

Telefony: apteka
42, dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160, straż pożarna 8, ki­
no 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Ale he­
ca”, prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 
19.

Telefony: apteka 10. gminna
spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek'MO 7. sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 145, księgarnia 61. przy­
chodnia rejonowa 81.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Wyspa skar­
bów”, prod, franc.-włosk., lat 12, 
pocz. godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308. apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323. restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.
PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 39.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta” — „King Kong”, 
prod. USA, lat 12, godz. 15.30, 18.30

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08 apteka 229. dom kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 29. izba porodo­
wa 8i7.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta 1 gminy 
83.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Osąd”, 
prod, rum., lat 18, godz. 16, 18 i 20.

Telefony; apteka 56. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 08. pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 136 PKP 56

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz-

dusze”, 
18 i 20. 

prod.

nóżka”,— „Skrzydełko czy 
franc., lat 12, godz. 9, 11, 

i 15.30. „Charley Warrick”.
lat 18, godz. 17.30 i

energetyczne 
725, zajazd 

„Dacia” 742

„Dziewczęta 
poi. ląt 12,

ośrodek
53, po- 
„Zam-

Indian

ośro- 
„Leś-

muzeum regio- 
miasta i gminy 
rejonowa 22-64.

,,Zaułek dzie-

MIASTO 
„Pilica”( — 
prod, poi.,

Okrągły ty- 
b/o, godz. 17

36. biblioteka

nych w godz. 10—19, w soboty od 
9—15.30.
WIERZBICA

Kino „Venus**  — „Śmierć pre­
zydenta”, prod. poi. lat 12, godz. 
18.

Telefony: apteka 1. izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7, ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 3, przedszkole 
25.
WARKA ,

Kino „Przyjaźń’* — „Profesor 
Wilczur”, prod, poi., lat 12, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7, po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120.' PKS 12. stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum im. 
Pułaskiego 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni Doświątecznych w godz 
9—15.30. Ekspozycja stała: — 
Kazimierz Ppłaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społecznym Stanów Zje­
dnoczonych. Ekspozycja czasowa: 
..Polscy artyści na scenach 1 estra­
dach amerykańskich”.
ZWOLEŃ

Kino „świt” — „Wyspa skazań­
ców”, prod, mek., lat 18. godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 apteka 24-10 oostój taksó­
wek 27-08, szpital 20-37.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godź. 7.30—7.40 1 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Środa, 1 bm.
9.00 — „Żal” — aud. A. Maćkow­

skiego 9.30 — Muzyka dawnych 
mistrzów.
Uwaga:

19.00—19.30, 21.20—22.00 — Ogólno­
polski muzyczny program stereo­
foniczny (UKF 70,49 MHz).

W programie ogólnopolskim:
11.00 — „O Łagowie i zbójach 

świętokrzyskich” — aud. Z. ‘ 
chrzyk (pr. 4).

RADIO
Maj-

Program I
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 10.00 

16.00 19.00 21.00 23.00
7.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Motywy ludowe 7.30 Muz. 8.05 
Słynni instrumentaliści 9.00 Infor­
macje sportowe 9.05 „Książka o 
mojej matce” 9.25 Koncert jesien­
ny 10.05 Dziś do Ciebie przyjść 
nie mogę 10.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci 11.00 F. Schubert — Msza 
As-dur 12.10 „Te słowa: nie wszy­
stek...” — audycja 12.30 Polskie 
pieśni wojskowe 13.00 Transkryp­
cje wielkich mistrzów 14.00 „Pom­
pa funebris” 14.30 F. Liszt: — 
„Trasso” (Lamento e Trionfo) — 
poemat symfoniczny 14.55 Konc. 
chopinowski 15.35 Poezja i muzyka 
16.05 Teatr PR „ślepcy” 16.35 Stu­
dio Sport — transmisje meczu pił­
karskiego o Puchar Europy Wi- 
sła-Kraków — Zbrojowka-Brno 
ok. 17.15 Inform, sportow'e ok. 17.30 
dc transmisji 18.20 Mistrzowie 
nastroju 19.15 Przy muzyce o spor­
cie 20.00 Konc. 21.05 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego. 21.20 
„Czas odpowie na wszystko” 21.55 
W lirycznym nastroju 23.65 Infor­
macje sportowe 23.15 WOSPRiTV 
dla słuchaczy w kraju i za granicą.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. 1 informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00

12.05

i
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­

dią i piosenką z Lublina
4.00 Sygnały dnia pierwszej 

zmianie.
Program II

wiad.: 5.30 6.30 7.30 12.05 18.30 23.30
5.35 Zapraszamy do Warszawy 

6.10 Kalendarz 6.15 Muz. 6.35 Wiad. 
sportowe 6.40 Nuty wierchowe 
Podhala 7.00 Mel. Listopadowego 
poranka 7.35 Małe muzykowanie 
8.00 F. Chopin Trio g-moll 8.30 Pa­
mięć wykuta w kamieniu aud. 
8.50 Motywy ludowe 9.15 Utwory 
Sebastiana Bacha 10.05 „Czarne ko­
ła czasu” 10.30 Psalmy i pieśni 
Wacława z Szamotuł 11.00 Meta­
morfozy — „Demeter” 11.30 Blues 
wokalny i instrumentalny 12.10 
Festiwal Muzyczny w Lucernie 
1978 r. 13.00 Bedeker Warszawski — 
Powązki 14.00 Muzyka Benedetta 
Marcella 14.28 Bela Bartók Muzy­
ka na instruemnty 15.00 Radiowy 
Teatr dla Dzieci i Młodzieży 15.45 
Jesienna zaduma 16.00 Kompozyto­
rzy w hołdzie kompozytorom 17.00 
„Zamarłym głosem” 17.30 Frag-*  
menty oper Glucka i Haendla 18.35 
Felieton publicystyki międzynaro­
dowej 18.45 Gra Clifford Brown 
19.00 Teatr Polskiego Radia — 
„Niech żyje Polska” 20.00 Koncert 
WOSPRiTV 22.00 „ślad w pamię­
ci” 22.30 Koncert muzyki polskiej 
23.35 Instrumentalne ballady jaz­
zowe.

• Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22T.OO 0.50 
7.05 Śpiew bez siów — wokaliza 

7.25 Sola W. Nahornego 7.45 Po­
zostanie człowiek 8.00 Piosenki 
pełne nostalgii 8.35 Melodie sprzed 
lat 9.00 „Z plemienia cedru” 9.10 
Listopadowa ballada 9.30 Studium 
do portretu 9.50 „Winobranie” — 
gra Z. Namysłowski 10.00 Utwory 
wokalne 11.00 Codziennie powieść 
„Lato zielonej gwiazdy” — ode. 
11.30 Powracające wspomnienia 
12.00 W szkole w Laskach mówili... 
— reportaż 12.25 Giovanni Battista 
Pergolesi — Stabat Mater 13.10 Po­
wracające wspómnienia 13.35 
„Zwiędłe liście” 14.05 Mistrzowie 
gitary klasycznej 14.30 Powracają­
ce wspomnienia 15 00 Herbatka 
przy samowarze 15.20 Z niezapom­
nianych płyt zespołu Chase 16.C0 
„Przed podróżą” 16.30 Powracające 
wspomnienia 17.00 Zespół Labora­
torium 17.20 Powracające wspom­
nienia 13.00 Bossa novy na głosy 
i instrumenty 18.30 Chorały Jana 
Sebastiana Bacha 19.00 „Jeszcze 
dziś je widzę” 19.35 Opera tygod­
nia: „Orfeusz i Eurydyka” 19.50 
„Z plemienia cedru” 20.00 Impro­
wizując Chopina 20.40 „Nie wszy­
stek umrę” 21.30 Frank Martin — 
Requiem 22.03 Gwiazda siedmiu 
wieczorów 22.15 Pieśni nieba i zie­
mi 23.00 „Dom” — wiersze 23.05 
Powracające wspomnienia.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Konc. muzyki organowej 

(stereo lok.) 8.05—10.00 Progjam 
WORT 8.06 „W listopadowym na­
stroju” — koncert poetycko-muzy­
czny 9.00 „Gołąb o orlich skrzyd­
łach” 10.00 Klub Młodych Miłośni 
ków Muzyki 11.00 „O Łagowie 
i zbójcach Świętokrzyskich” 11.20 
Pieśni zaduszne i dziadowskie 11.35 
„Złotnik z Goleniowa” 11.50 Gra 
Zespół Bojadżijewa 12.05 Teatr 
Klasyki dla Młodzieży — „Popio­
ły” 13.25 Liryczne tematy filmowe 
14.10 „Ludzie, epoki, obyczaje” — 
Saga warszawskiej rodziny 14.40 
Ludwig van Beethoven V Sonata 
D-dur op. 102 na 2 wiolonczele 
i fortepian 15.00 „Kara śmierci dla 
najlepszego obywatela” 16.05—18.06 
Program WORT 16.05 „Pod stopą 
ziemia jak werbel niech zagra” 
17.00 Muzyka (stereo lok.) 17.30 Epi­
tafia 18.00 Mistrzowie pióra 18.15 
Kwiaty nie tylko zdobią — Chry- 
-zaniemy .18.30. Radiowe 
Polaków 18.45 „Kolory 
19.00 J. Sebastian Bach 
h-moll BWV 232 (stereb ogólno­
polskie) 21.10 Recital Konstantego 
Andrzeja Kulki 1 Jerzego March- 
wińskiego — stereo lok. 22.10 Mu­
zyka.

portrety 
jesieni” 

— Msza

ZAWIADOMIENIE
REJON ENERGETYCZNY RADOM ZAWIADAMIA, że nastąpi 
przerwa w dostawie energii elektrycznej:
dn. 2—3, 6—7.11.1978 r.: Radom, ul. Szydłowiecka, Szymanow­

skiego, Wieniawskiego, Żeleńskiego, Różyckiego, Kielecka w 
dzielnicy Pruszaków, wieś Kończyce;

dn. 2.11.1978 r.: Radom, ul. Daleka od nr 10—28, Obrońców i 
przyległe, 1905 r., Łowickiej do Tytoniowej i Łowicka;

dn. 3.11.1978 r.: Białobrzegi, ul. Rzemieślnicza (osiedle), Ko­
ścielna od Wylęgarni Drobiu, Białobrzegi-Borki;

dn. 4.11.1978 r.: Białobrzegi, ul. Krakowska, Stromiecka, Mi- 
kowska, Akacjowa, Poświętna, Żeromskiego (osiedle), Ko­
ścielna;

dn. 6.11.1978 r.: Radom, ul. Chrobrego od Kusocińskiego do 
Dalekiej;

dn. 7.11.1978 r.: Radom, ul. Kusocińskiego 4 i 10, Malczewskie­
go 26 i 26 A, Miła 19 i 19 A, Tytoniowa, Juliusza, Blaszana, 
Młodzianowska od Krzywej do Łamanej, Wolanów Garno, 
Franciszków, Sławno I, Kowala Duszocina;

dn. 7—8.11.1978 r.: Kanień I i III;
dn. 8.11.1978 r.: Radom,*  ul. Żeromskiego 10—34, Traugutta 

52—60, Sienna od Żeromskiego do Kolberga, Żeromskiego 
111—123, Jedlińsk-Piaski;

dn. 8—10.11.1978 r.: Radom, ul. Kierzkowska i Nizinna;
dn. 9.11.1978 r.: Radom, ul. Sienkiewicza, Mickiewicza, Prusa, 

Buczka, Słowackiego 8—24 i 33-;-47, Nowogrodzka, Dzierz- 
kowska;

dn. 9—10.11.1978 r.: Błotnica;
dn. 10.11.1978 r.: Radom, ul. Odrodzenia od Giserskiej do Śred­

niej i przyległe, Giserska, Metalowa, Żurawia od Promyka 
do Średniej,

dn. 13.11.1978 r.: Radom, ul. Żeromskiego 99—109, Kolberga 15, 
Batorego 2, 4 i 7/9, Wincentów k. Firleja, Romanów II, Ra­
dom, ul. Tadeuszowska;

dn. 13—16.11.1978 r.: Radom, ul. Michałowskiego, Modrzejewskiej, 
Dworska, Namysłowskiego, Ogińskiego, Elsnera, Jotejki, 

. Mniszek, Mniszek-Podulek, Wymysłów I—IV, Rogowa, Las­
kowa Wola;

dn. 14.11.1978 r.: Radom, ul. Żeromskiego 37—49, Wróblewskie­
go, Tadeuszowska, Kościelna, Słowackiego od Kalińskiej do 
Miedzianej, Edwardów I;

dn. 15.11.1978 r.: Studzienice II, Dawidów;
dn. 15—16.11.1978 r.: Radom, ul. Dzierżyńskiego od Tytoniowej 

do Narutowicza;
dn. 16.11.1978 r.: Radom, ul. Puławska, Janowiecka, Nałęczow­

ska, Zwoleńska, Łaziska-wieś;
dn. 17—18.11.1978 r.: Krzyszkowice I i II, Radom, ul. Kielecka 

od Głównej do Świerczewskiego, Parkowa i przyległe, Gw. 
Ludowej;

dn. 20—21.11.1978 r.: Krzyszkowice III i IV, Radom, Parkowa i 
przyległe, Gw. Ludowej, Brandta;

dn. 20—22.11.1978 r.: Mniszek II, Rogowa, Laskowa Wola bez 
załączania na noc;

dn. 21—22.11.1978 r.: Radom, Park Leśniczówka, Wodna, Fała- 
ta, Siemiradzkiego;

dn. 22—23.11.1978 r.: Radom, ul. Wróblewskiego;
dn. 23—24.11.1978 r.: Radom, ul. Naruszewicza, Wietrzna, Prze­

jazd, Mazowiecka i przyległe;
dn. 24—25.11.1978 r.: Radom, ul. Tytoniowa;
dn. 25 i 27.11.1978 r.: Radom, ul. Kwiatkowskiego, Graniczna 

i Odrodzenia;
dn. 27—28.11.1978 r.: Radom, ul. Wolanowska;
dn. 28—30.11.1978 r.: Radom, ul. Czarneckiego, Świerczewskiego, 

Aleja Róż, Kielecka od Przytyckiej do Wernera, Zielona.

Przerwy w dostawie energii elektrycznej wystąpią w godz. 
7—16. Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energe­
tycznych. Podczas remontu będzie wykonywana wycinka drzew 
i gałęzi, które stwarzają zagrożenie dla pracy urządzeń energe­
tycznych. Prosimy właścicieli posesji o zabranie i uporządko­
wanie wyciętych drzew i gałęzi.
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Pomniki dziejów miasta i ludzi

Przy tym pomniku wzniesionym dla uczczenia pamięci radomian 
pomordowanych w hitlerowskich obozach koncentracyjnych gro­
madzą się każdego roku olbrzymie tłumy. Tysiące zniczów i lam­
pek płonie na tym miejscu.

Znów — jak co roku w 
Dniu Zmarłych — przeżywa­
my chwile zbiorowej reflek­
sji nad ciągłością rodzinnej i 
narodowej tradycji, nad ideo­
wą i historyczną spuścizną 
pokoleń

Do późnego zmierzchu pło­
nąć będą ogniki zniczów na

Miejscami Pamięci Narodowej opiekuje się mlodziez 
) 

Komunikacja na cmentarze 
Sprzedaż lampek i zniczów

Dziś, w dniu Święta Zmar­
łych, wszystkie drogi rado- 
mian prowadzić będą na 
cmentarze. Z tej okazji WPKM

Przed dworcem 
potrzebna tablica 
z planem Radomia

Do Radomia przyjeżdżają co­
dziennie tysiące osób z woj. 
radomskiego oraz innych 
miejscowości w kraju. Duża 
część przyjezdnych przebywa 
w mieście po raz pierwszy, i 
nic dziwnego, że ma trudno­
ści z odszukaniem właściwej 
ulicy czy instytucji.

Dobrym zwyczajem sprzed 
lat warto byłoby ponownie 
wrócić do prezentacji w oko­
licach dworców PKP i PKS 
mapkk miasta, która przyda­
łaby się na miejskich rogat­
kach trasy E-7. Mówi się co 
prawda, że „koniec języka za 
przewodnika”, ale zawodna to 
czasami metoda.

Plan osiedla „Ustronie”, 
który od niedawna umiesz­
czono przy ul. PCK dowodzi, 
że potrzebna to i cenna in­
formacja dla wielu ludzi. Wo­
jewódzki Ośrodek Informacji 
Turystycznej z pewnością 
mógłby wziąć na swoje barki 
i ten obowiązek poszerzenia 
wiedzy o Radomiu, (mz)

ZYCIE RADOMSKIE
„2ycie Radomskie” 26-60'J, Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je-" 
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Riicb” Warszawa, ul. 
MarszałkowsKa 3'5 

wszystkich radomskich cmen­
tarzach, jarzyć się będą po-, 
chodnię pod pomnikami wy­
bitnych Polaków — patriotów 
i rewolucjonistów, ludzi pow­
szechnie znanych i wdzięcznie 
wspomnianych oraz bezimien­
nych bohaterów codziennego 
trudu, niedawnych naszych.

przygotowało większą ilość 
taboru dla zapewnienia spra­
wnej komunikacji. Przypomi­
namy, że autobusy kursują ze 
wszystkich dzielnic miasta, 
kończąc swój bieg w trzech 
punktach sąsiadujących z 
cmentarzami.

Na ul. Tytoniowej zlokali­
zowany został końcowy przy­
stanek autobusów przyjeż­
dżających z Kiedrzyna, Idali- 
na, Zamłynia, Malczewa, Osie­
dla XV-lecia, ul. Białej, Pru- ’ 
szakowa, Milejowie, Rajca, 
Antoniówki, Osiedla „Ustro­
nie”, Janiszpola, Kaptura, 
Osiedla „Nad Potokiem”, Go­
łębiowa i Firleja. Na ul. Ma­
ratońskiej kończą bieg auto­
busy jadące z Koziej Góry, 
Glinie (ul. Kwiatowa), Potka- 
nowa i Firleja, natomiast przy 
cmentarzu na Firleju — auto­
busy jadące z ul. Maratoń­
skiej i ul. Tytoniowej.

Linie podmiejskie funkcjo­
nują normalnie, jak w dzień 
świąteczny z tą różnicą, że 
uruchomiona jest dodatkowa 
linia do Cerekwi, obsługiwa­
na przez; autobusy kursujące 
na trasie ul. Tytoniowa — 
Cerekiew’. Nie kursują auto­
busy na liniach nr 19, 20 i 22.

Wszystkich, którzy nie zao­
patrzyli się jeszcze w kwia­
ty, świece i znicze informu­
jemy, że czynne będą dziś w 
godz. od 10 do 16 trzy sklepy 
WSS przy ul. Maratońskiej 3, 
Dzierżyńskiego 30 i Dzierżyń­
skiego 60, prowadzące sprze­
daż śwdec i zniczów*  nagrob­
kowych. Ponadto w godz. od 
8 do 17 artykuły te można 
nabywać w stoiskach kierma­
szowych WSS i ZHP na ul. 
Dzierżyńskiego oraz obok 
cmentarza na Firleju. Czyn­
ne są też przez 6 godz. od 
chwili otwarcia sklepy „Ars 
Christiana” przy ul. Wało­
wej oraz „Veritas” przy ul. 
Witolda.

Wszystkie kwiaciarnie WSS 
otwarte będą od 8 do 16. (am) 

towarzyszy pracy, którzy 
dźwigali kraj pracowitym • 
życiem i ofiarną walką.

Przy mogiłach swoich naj­
bliższych pogrążą się w za­
dumie rodziny, przy żołnier­
skich i partyzanckich grobach 
zaciągną warty harcerze i to­
warzysze frontowych dróg.

Cmentarze Radomia. Naj­
starszy, założony w 1813 reku 
przy ul. Dzierżyńskiego, ten . 
na Firleju, gdzie spoczywa 
wiecznym snem 16 tys. pa­
triotów zamordowanych przez 
okupanta na miejscach ma­
sowych egzekucji przy ul. 
Kieleckiej, obok zakładów 
„Waltera” i przy Warszaw­
skiej w pamiętnych dniach od 
12 do 15 października 1942 ro­
ku. Wszystkie zostały upo­
rządkowane w przeddzień 
Święta Zmarłych. Była tutaj 
młodzież szkolna, która przy­
stroiła groby białymi chry­
zantemami, gałęziami świerku 
i jodły. Dowody trwałej i ser­
decznej pamięci złożone ‘zo­
stały przez społeczeństwo Ra­
domia na cmentarzu komu­
nalnym, pod obeliskiem w 
Parku im. Tadeusza Kościu­
szki, wzniesionym ku czci żoł­
nierzy Armii Radzieckiej, któ­
rzy zginęli podczas wyzwala­
nia naszego miasta.

Pod tablicami pamięci przy 
ulicach Śniadeckich i Dzierz- 
kowskiej zapłonęły znicze 
przypominające o bohater­
skiej śmierci nauczycieli po­
mordowanych w latach 1939— 
—1945, jak również ich ucz­
niów, harcerzy z „Szarych 
Szefegów”.

utrwalonych 
i bolesnej pamięci 
60 miejsc w woje- 
radomskim, w Ska- 

i Milejowicach, Ed­

tylko „książki mają 
losy”, również cmenta- 
cmentarne pomniki pa- 

narodowej na trwałe 
i przypominają

Jest takich 
w żywej 
— około 
wództwie 
ryszewie
wardowie i Dąbrowie Kozło­
wej a obok nich setki samot­
nych mogił tych, którzy odda­
li swe życie w walce z oku­
pantem.

Nie 
swoje 
rze i 
mięci 
zachowały 
trudne i chlubne karty na­
szych dziejów.

Jest na starym cmentarzu 
przy ul. Dzierżyńskiego kwate­
ra poległych żołnierzy napo­
leońskich. Spoczywa w niej Jan 
Junosza Chociszewski, oficer 
z okresu Księstwa Warszaw­
skiego, „którego — jak głosi 
napis opłakali współtowa­
rzysze i przyjaciele, którego 
jak dobrego ojca wspominają 
najbliżsi, jako miłościwego 
opiekuna wspominają jego 
wyzwoleni włościanie”. Inny 
napis na pobliskim nagrob­
ku głosi, że Jan i Katarzyna 
Dydak spoczywają tutaj zmar­
li wkrótce po ich złotym we­
selu, że Jan Dydak był żoł­
nierzem króla Stanisława i 
„miły ród swój dźwignął, po­
stawą jego godność zachował, 
wszystkie, boje ojczyste z ho­
norem przebył”. Obok nich 
spoczywają pod neogotyckimi 
nagrobkami sławne rodziny 
radomian, które swą postawą 
obywatelską, pracowitym ży­
ciem, a często przetrwałą ar­
tystyczną twórczością zapisali 
się na zawsze w dziejach kra­
ju i annałach miasta. To gro­
bowce rodzin Hoppenów — 
malarzy, alpinistów i erudy- 
tów — Lesslów i Brandtów, 
nad grobami których góruje 
pomnik mdlarza-batalisty Jó­
zefa Brandta, nagrobki rodzin

KRONIKA DNIA
W Radomiu na skrzyżowaniu 

ulic Słowackiego z Nowogrodzką 
Aleksander Fituch kierując samo­
chodem marki „Wołga” nr rej. 
24-11-CB taxi potrącił, 50-ltetniego 
Stanisława Bielskiego,' który bę­
dąc w stanie nietrzeźwym nagle 
wszedł na jezdnię zza zaparkowa­
nego samochodu. Przechodzień 
doznał urazu głowy i przebywa w 
szpitalu.

W dawnej części cmentarza przy ul. Dzierżyńskiego najstarsze 
pomniki

Mierzyńskich I Hordinów 
związanych z niegdysiejszym 
rozwojem miasta-.

Są pomniki — świadectwa 
czynu rewolucyjnego 1905 ro­
ku. Spoczywa pod nimi 20 ra­
domian zastrzelonych podczas 
starć z żandarmerią carską, a 
wśród nich Wiktor Cymeriusz 
Kwiatkowski, któremu społe­
czeństwo Radomia w 1966 r. 
odbudowało tablicę zniszczoną 
przez okupanta w miejscu, 
gdzie zginął w starciu z żan­
darmami — w pobliżu dzisiej­
szej Biblioteki Miejskiej. 
Obok niego skromna mogiła 
Stanisława Zbrowskiego, któ­
rego imieniem wdzięczni po­
tomni nazwali 'jedną z ulic 
Radomia. Zginął przed 60 laty 
w czasie walki o wyzwolenie 
narodowe. Obok mogiły Zbro- 
wskiego spoczywa bojownik 
walk o pierwszą niepodległość 
Mieczysław Twarowski. Napis 
na jego grobie przypomina o 
wiecznie żywej prawdzie, iż: 
„Jest czynów ludzkich tak 
podniosła sfera, że można ?gi- 
nąć — ale się nie umiera.”

Są w tym ciągu historycz­
nym groby dające świadec­
two temu, iż w Polsce znaj­
dywali azyl ludzie, których 
losy wyrwały z ich macierzy­
stych krajów, że swe niespo­
kojne często bohaterskie życie 
zakończyli w Radomiu, gdzie 
spoczęli na starym cmentarzu. 
Węgrzy, Francuzi, Grecy, Wło­
si. Wiele z ich nazwisk i epi­
tafiów w rodzinnych ich języ­
kach można wyraźnie odczy- 

Cmentarz na Firleju, kwatery bezimiennie pomordowanych. Na piaskach Firleja zginęło z rąk 
okupanta hitlerowskiego kilkanaście tysięcy Polaków.
lać: Włoch — Francesco Chia- 
matelła, Węgierka — Amalia 
Simon, Francuz podpisany 
spolszczonym imieniem — Ka­
zimir Smise.

A nade wszystko wszech­
obecne świadectwo zbrojnego 
oporu przeciwko przemocy hi­
tlerowskiej — to kwatery po­
ległych w walce z okupantem, 
zamęczonych w kaźniach fa­
szystowskich, a obok nich 
świeże jeszcze napisy na gro­
bie, skromny ale jakże wy­
mowny: „Józef Grzecznarow- 
ski — działacz robotniczy”.

530 tych pomników pamięci 
zostało zachowanych, część 
odnowiono staraniem komisji 
ochrony zabytków Towarzy­
stwa Przyjaciół Radomia i 
rodzin zmarłych. Wielu pom­
ników — zabytków historycz­
nych dziś już nie sposób od­
naleźć. A przecież były, o 
czym świadczą zapiski z 1891 
roku radomianina Konstante­
go Lubońskiego, które zawie­
rały wówczas 753 historyczne 
nagrobki i pomniki.

Na wielu z nich, dziś już 
zdewastowanych, trudno od­
czytać napisy, wielu z nich nie 
można odnaleźć.

Ale trwalszą od pomników 
okazuje się pamięć radomian, 
utrwalona w przekazach po­
koleń i na tych, często bez­
imiennych, grobach składamy 
hołd należny historycznej 
spuściźnie. be-de

Fot. Bronisław Duda

IVWystawaKlubu 
Amatora. Plastyka

W sali wystawowej Klubu 
„Relaks” przy ul. Słowackie­
go 15 gości od paru dni «IV 
wystawa Klubu Amatora Pla­
styka, działającego przy.• To­
warzystwie Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Radomiu.

Kolejna wystawa pokazuje 
prace olejne i akwarele Ur­
szuli Baranowskiej-Tkaczyk, 
Wojciecha Głowiaka, Marii 
Kędzielawy, Jadwigi , Kuder- 
skiej, Zbigniewa _ Rutkowskie­
go, Elizy Wojszkó i Małgorza­
ty Sarnowicz.

W przedstawionych pracach 
przeważają pejzaże, kwiaty i 
reminiscencje z letnich podró­
ży. (n)

10 listopada premiera
w Teatrze Powszechnym

Państwowy Teatr Pow­
szechny w Radomiu inaugu­
ruje działalność artystyczną 
sztuką Aleksandra Maliszew­
skiego „Droga do Czarnolasu”. 
Premiera odbędzie się 10 li­
stopada, godz. 19.

Mała scena inicjatyw roz­
poczyna działalność wysta­
wieniem sztuki Stanisława 
Srokowskiego „Polowanie” w 
dniu 11 listopada — począ­
tek przedstawienia godz. 17.

Bilety na przedstawienia 
sprzedaje kasa Teatru, czyn­
na codziennie prócz ponie­
działków w godz. 10—13 i 
16—18, a w niedziele i święta 
od godz. 14. (n)

Przed premierą

Teatr od
Strzelba, która wfsi na sce­

nie musi wypalić 
to w 
racje, meble, stroje, 
zyty, choć powstają w naj­
częściej niedostępnym dla 
widza zapleczu teatru, sta­
nowią nieodłączne elementy 

każdym

znana 
teatrze zasada. Deko- 

rekwi-

nowią nieodłączne 
współgrające w 
przedstawieniu.

Teatr Powszechny w Ra­
domiu, który szykuje się do 
inauguracji działalności arty­
stycznej, jako nowa placów­
ka musiał od podstaw do­
rabiać się tego zaplecza. Nie 
sposób bowiem bez zorgani­
zowania podstawowych pra­
cowni, zdobycia fachowej ob­
sługi i przeszkolenia rzemie­
ślników różnych specjalności 
pod kątem potrzeb teatru, 
ruszyć z działalnością arty­
styczną samodzielnej placów­
ki.

— W ciągu ostatnich kilku 
miesięcy — mówi dyrektor 
d/s administracyjnych Teatru 
Powszechnego Mirosław Ku­
stra 
pracy w zorganizowanie 
lego 
sceny. Mamy już pracownię 
stolarską, krawiecką, malar- 
sko-butaforską, perukarsko- 
fryzjerską. elektroakustyczną 
i fotograficzną, rekwizytornię 
oraz małą poligrafię dla dru­
kowania zaproszeń, afiszy, u- 
lotek itp. Ta techniczna gru-

włożyliśmy ogrom 
ca- 

technicznego zaplecza

Czołowe zderzenie
samochodów
w ledlance k/Radomia

sięTragiczny wypadek wydarzył 
w Jedlance w woj. radomskim. 
Kierowca samochodu „Fiat” 125p 
nr rej. 5972-WM Władysław Kwia­
tkowski zain. w W'arszawie z nie­
ustalonych przyczyn zjechał na 
lewą stronę jezdni i zderzył się 
czołowo z samochodem ciężaro­
wym marki „Star” nr rej. WT- 
5976, który prowadził Bogdan 
Warda.

W wyniku zderzenia śmierć po­
niósł kierowca „Fiata” oraz jadą- 
cy z nim pasażer, także mieszka­
niec Warszawy — Henryk Jarzyn­
ka. Ciężkich obrażeń ciała dozna­
ła jadąca w „Fiacie” 18-letnia 
mieszkanka Radomia Urszula Ba- 
naszkiewicz, która przebywa w 
szpitalu.

Przyczyny wypadku ustala MO. 
(bw)

Prof, dr Michał Hebda 
przewodniczącym Rady NOI w Rademin

Radomski oddział Woje­
wódzki Naczelnej Organizacji 
Technicznej, zrzesza ponad 7,6 
tys. inżynierów i techników, 
skupionych w 15 stowarzysze­
niach naukowo-technicznych, 
spośród których najbardziej 
liczne to Stowarzyszenie In­
żynierów i Techników Mecha­
ników Polskich (SIMP) liczące 
1700 członków, Stowarzyszenie 
Inżynierów i Techników Rol­
nictwa (SITR), które liczy 700 
członków oraz Stowarzyszenie 
Inżynierów i Techników Leś­
nictwa i Drzewnictwa, sku­
piające 650 członków.

Ta kilkutysięczna rzesza 
zorganizowanych inżynierów i 
techników, może i powinna 
lepiej niż dotychczas współ­
uczestniczyć w realizacji spo­
łeczno-gospodarczego, przy­
spieszonego rozwoju woj. ra­
domskiego. M.in. poprzez 
udział ogniw stowarzyszeń 
naukowo-technicznych NOT 
w pracach samorządów robot­
niczych, w codziennymi życiu 
każdego zakadu pracy.

Szczegółowo mówiono na 
ten temat podczas ostatniego 
posiedzenia Rady Wojewódz­
kiej NOT w Radomiu, po­
święconego właśnie temu za­
gadnieniu. Wnioski i program 
działania, 
pewnością przyczynią się do 
uzyskania większych niż do­
tychczas efektów produkcyj­
nych i ekonomicznych oraz 
zwiększonej aktywności całe­
go środowiska technicznego.

W związku z prośbą do­
tychczasowego przewodniczą­
cego mgr. Józefa Budzynow- 
skiego o zwolnienie go z zaj­
mowanego stanowiska, Rada 

które przyjęto z

kuchni
pa pracowników teatru jest 
liczniejsza nawet niż zespół 
artystyczny. W większości ba­
zowaliśmy na miejscowych 
fachowcach, którzy z wielkim 
zapałem pracują nad przysto­
sowaniem się do specyficz­
nych wymogów teatru. Moż­
na powiedzieć, że w lot 
chwycili rzemiosło teatralne 
tacy świetni fachowcy jak 
kierujący pracownią stolarską 
p. Kazimierz Sumik czy kra­
wiecką p. Jan Gajda. W pra­
cowni perukarskiej mamy do­
świadczone już w tej pracy 
panie: Władysławę Lewando­
wską i Helenę Gołębiowską 
a 6-osobową brygadą do ob­
sługi sceny kieruje fachowiec, 
p. Mieczysław Wulczyński 
Dzięki olbrzymiemu zapałowi 
i wysiłkowi tych ludzi, pra­
cujących na zapleczu udało 
nam się w krótkim przecież 
czasie zabezpieczyć teatr na 
tych odcinkach na więcej niż 
dobrym poziomie.

Brygadzistów sceny, kraw­
ców, elektryków, ślusarzy 
widz nie będzie oglądał pod­
czas zbliżającej się już szyb­
kimi krokami premiery sztu­
ki Aleksandra Maliszewskie­
go „Droga do Czarnolasu”. 
Będą widoczne za to efekty 
ich pracy — meble nawiązu­
jące do epoki w której żył 
•nasz najznakomitszy poeta 
Jan Kochanowski, myśliwskie 
trofea, kostiumy szlachty z 
XVI wieku, narzuty i inne 
rekwizyty. Równocześnie pra­
cownie przygotowują według 
projektu scenografii dekora­
cje na małą scenę do sztuki 
współczesnej Stanisława Sro­
kowskiego „Polowanie”.

Sukcesywnie do wystawia­
nych sztuk przybywać będzie 
w’ magazynie teatralnym ele­
mentów dekoracji i rekwi­
zytów’, które w . niezmienio­
nym kształcie lub po odpo­
wiednich przeróbkach będą 
wykorzystane do kolejnych 
premier. Niektóre rekwizyty 
teatr musi zdobyć drogą za­
kupów — np. teraz chętnie 
zakupi pióra Dawie i strusie- 
Zainteresowane osoby pro­
szone są o kontakt z teatrem 
ul. Żeromskiego 53 (parter), 
telefon 279-27. (n) 

przychyliła się do tej prośby 
i podziękowała długoletniemu 
prezesowi za dotychczasową 
działalność. Równocześnie 
przewodniczącym Rady Woje­
wódzkiej NOT wybrano rek­
tora Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej w Radomiu — prof. dr. 
hab. Michała Hebdę.

Rektor radomskiej WSI jest 
wybitnym specjalistą z dzie­
dziny eksploatacji maszyn, a 
ściślej trybologii, czyli nauki 
o tarciu i procesach z tym 
związanych. Prof. Michał 
Hebda jest autorem 150 pu­
blikacji naukowych i siedmiu 
oryginalnych książek. Jako 
samodzielny pracownik nau­
kowy wychował 25 doktoran­
tów. Trzech współpracowni­
ków Profesora obroniło prace 
habilitacyjne. Rektor radom­
skiej WSI jest ponadto prze­
wodniczącym Polskiego Komi­
tetu NOT d.s. Eksploatacji 
Maszyn, wiceprezydentem 
Europejskiej Rady Trybologii, 
członkiem rad naukowych 
kilku instytutów naukowo-ba­
dawczych oraz redaktorem na­
czelnym specjalistycznego
miesięcznika „Technika sma­
rownicza — Trybologia”.

Całemu środowisku tech­
nicznemu woj. radomskiego 
oraz nowemu przewodniczące­
mu Rady Wojewódzkiej NOT, 
życzymy udanej realizacji no­
wych, ambitnych zamierzeń.

TMZ

w Radomiu” — ob- 
fabularyzowany szkic 
Dąbkowskiego o pier- 
dniach listopada 1918

W „Przemianach”
W nowym, listopadowym 

numerze miesięcznika społe­
czno-kulturalnego „Przemia­
ny” znajdą czytelnicy, jak 
zwykle, wiele interesujących 
publikacji. Szczególnie pole­
camy:

G „Narodziny II Rzeczpo­
spolitej 
szerny. 
Witolda 
wszych 
roku w Radomiu, uzupełnio­
ny archiwalnymi zdjęciami.

G „Sytuacja, społeczno-go­
spodarcza na Kielecczyźnie w 
latach międzywojennych” 
artykuł doc. dr. Jana Nau- 
miuka.

G „Mimo terroru i repre­
sji” — artykuł dr. Krzysz­
tofa Urbańskiego o obchodach 
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej w latach międzywo­
jennych na terenie ówczes­
nego województwa kieleckie­
go-

G „Trójkąty pełne nadziei” 
— reportaż Stanisława Ram­
sa na temat przedwojennego 
Centralnego Okręgu Przemy­
słowego (nowe.,- nieznane fak­
ty).

G „Dom kowala” — repor­
taż Bogusława Rajcherta o 
pewnym rolniku z wojewódz­
twa radomskiego.

G „Szkolnictwo w Polsce 
w latach 1918—1939” — ar­
tykuł Wiesława Cabana i Jó­
zefa Grzywny.

G „Z kronik świętokrzys­
kich” — kolejny odcinek pu­
blikacji Barbary Wachowicz-

G „Życzliwi żyją dłużej” 
Twar- 
Rado-

G „Życzliwi żyją
— felieton Wojciecha 
dowskiego „prosto z 
mia”.

Ponadto felietony 
Fedorowicza, Wiesława Jaź- 
dżyńskiego, Brunona Rajcy, 
Ryszarda Smożewskiego, Ta­
deusza Wiącka i wszystkie 
stałe Dozycje. (n)

Jacka

W każdy poniedziałek 
dyżury członków WKKS

Podczas ostatniego posiedze­
nia Prezydium Wojewódzkiego 
Komitetu Kontroli Społecznej 
omawiano program działania 
na najbliższy okres oraz opra­
cowano plan szkolenia prze­
wodniczących, ich zastępców i 
członków Komisji Kontroli 
Społecznej w woj. radomskim.

Ustalono też plan dyżurów 
członków WKKS. W każdy 
poniedziałek w godzinach od 
12 do 16 w sali nr 105 Urzędu 
Miejskiego trwać będzie dyżur 
w czasie którego przyjmować 
będą obywateli członkowie 
Woj. Komitetu Kontroli Spo­
łecznej. (n)

Ogłoszenia drobne
Przyjmę na stancję dwie panien­
ki. Otwarta 5 przy Gaj owej. Mło­
dzianów. R-730225-1

Potrzebna pomoc do dziecka. Tel.: 
270-35 Od 9—12 lub 14—17.

• R-730228-1 -

Przystąpi do spółki (branża różna) 
posiadający lokal • nadający się do 
każdej prpdukcji (pow. 80—140 m 
kw.) siła, gaz, woda, centralne, 
telefon) oraz gotówkę i samochód. 
Poważne oferty „Zycie Radom­
skie” nr 730226. R-730226-1

Samotna, kulturalna wynajmie 
mieszkanie lub pokój samodziel­
ny, najchętniej w śródmieściu. O- 
ferty „Zycie Radomskie” nr 730222.

Sprzedam opryskiwacz „Solo” 
RFN. Syrenę 103 z częściami za­
miennymi, nadwozie Syreny R-20 
po wypadku. Pilecki Andrzej, Ra- 
jec Poduchowny 301 po 16.

Sprzedam nowy kolorowy telewi­
zor. „Elektron 718”. Tel.: 429-82.

R-730221-1

Usługowy Zakład Instalacji Elek­
trycznych Andrzej Pilecki Rajce 
Poduchowny 301 woj. radomskie 
wykonuje usługi w zakresie insta- 
Iatorstwa elektrycznego oraz po­
gwarancyjne naprawy pamików 
elektrycznych. R-730224-1


